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Zapewnienie wszechstronnej pomocy dla ludności

Piotr Jaroszewicz odwiedził 
tereny dotknięte powodzią

(P) Codzienną troską władz partyjnych 1 państwowych jest 
obecnie przeciwdziałanie skutkom powodzi, która nawiedziła 
spore obszary kraju oraz zapewnienie ludności tych rejonów 
wszechstronnej pomocy. Równocześnie podejmowane są wszel­

kie środki niezbędne dla zapewnienia rolnictwu warunków sta­
rannego wykonania rozpoczynających się w bardzo trudnych 
w tym roku -warunkach wiosennych prac połowych.

Na terenie woj. ostrołęckiego 
premier zapoznał się z sytuacją 
powodziową interesując się 
szczególnie pracami zabezpiecza­
jącymi wsie i miasta przed za­
laniem wzbierającą nadal wodą 
oraz różnorodnymi przedsięwzię­
ciami zmierzającymi do jak naj­
szybszej likwidacji skutków po­
wodzi.

Wraz z towarzyszącymi osoba­
mi i gospodarzami województ­
wa : I sekretarzem KW PZPR — 
Jerzym Smyczyńskim i wojewo­
dą — Stanisławem Migzą — P. 
Jaroszewicz udał się na tereny 
dotknięte powodzią, zapoznając 
się z pracami przy umocnieniach 
wałów ochronnych, zabezpiecza­
niu osiedli.

Premier P. Jaroszewicz inte­
resował się losem rodzin, któ­
rych domostwa zaiala woda 
oraz organizowaną dla nich po­
mocą. Dotychczas ewakuowano z 
terenów znad Narwi i Bugu 
1440 rodzin, a w trakcie ewaku­
acji jest dalszych 720 rodzin. 
Wszyscy ewakuowani otoczeni są 
troskliwą opieką. Zalane i pod- 
topione wodą zostały 84 wsie.

Piotr Jaroszewicz przekazał 
pracującym na terenach powo­
dziowych żołnierzom, pracowni­
kom MO i ORMO, służbom me­
lioracyjnym oraz społeczeństwu 
i władzom województwa serde-

3 bm. członek Biura Polity­
cznego KC PZPR, prezes Ra­
dy Ministrów ■— Piotr Jaro­
szewicz przebywał na tere­
nach dotkniętych powodzią w 
północno-wschodnim rejonie 
kraju.

Premierowi towarzyszyli mi­
nistrowie: rolnictwa — Leon 
Kłonica, handlu wewnętrznego 
1 usług — Adam Kowalik, prze­
wodniczący Komitetu d7s Radia 
i Telewizji — Maciej Szczepań­
ski.

W ciągu ostatniej doby stan 
wód na Narwi podwyższył się 
do poziomu, wynoszącego we 
Wtorek o godz. 13 prawie 6 
metrów tj. 212 cm ponad stan 
alarmowy. Przypuszcza się, że 
fala kulminacyjna przejdzie 
przez Ostrołękę w dn. 4 i 5 bm.

Święto Senegalu 
Depesza z Polski

(P) Z okazji święta narodo­
wego Republiki Senegalu, przy­
padającego w dniu 4 kwietnia, 
przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński wystosował 
depeszę gratulacyjną do prezy­
denta Republiki Leopolda Seda- 
ra Senghora. (PAP)

(P) W związku z tragicznym 
wypadkiem w Rotundzie PKO 
w Warszawie, który miał miej­
sce 15 lutego 1979 r. około godz. 
12.40, dla wszechstronnego zba­
dania okoliczności katastrofy 
została powołana specjalna ko­
misja, która pracowała pod kie­
rownictwem prezydenta miasta 
stołecznego Warszawy Jerzego 
Majewskiego. Komisja w szero­
kim zakresie oparła się na ba­
daniach ekspertów, a także na 
wynikach śledztwa prowadzone­
go pod nadzorem Prokuratury 
Generalnej,

Przyczyny wybuchu badał zes­
pół z udziałem:

— prof. dr hab. Edwarda Wło­
darczyka z Wojskowej Akade­
mii Technicznej;

Słonecznie i ciepło
Informacja własna

(P) Na mapach pogody zaszły 
zmiany. Obszar Polski znalazł 
się pod wpływem klina wyżo­
wego. W całym niemal kraju we 
wtorek było pogodnie i ciepło. 
W południe termometry wska­
zywały: od 6 st. na północnym 
wschodzie m.in. w Suwałkach, 
do 13 st. na południowym 
wschodzie m.in. w Nowym Są­
czu. W Warszawie notowano 12 
st.. w górach: na Kasprowym 
Wierchu minus 3 st., na Śnieżce 
minus 2 st,

W środę ma być jeszcze ciep­
lej : temperatura maksymalna 
od 8 st. na północy do 15 st. 
na południu. Na kolejne dwa 
dni synoptycy zapowiadają za­
chmurzenie na ogół duże i lo­
kalne opady deszczu. Nadal jed­
nak będzie ciepło.

Z powodu wylewu rzek nie­
przejezdnych jest 25 odcinków 
dróg państwowych o łącznej 
długości 250 km oraz 159 odcin­
ków dróg lokalnych o długości 
684 km. M.in. nadal utrudnie­
nia w komunikacji drogowej 
występują na trasie Koło — Tu­
rek. Konin — Kolo. Grudziądz
— Olsztyn, Piaseczno — Grójec. 
Ostrołęka — Myszyniec. Płock
— Włocławek. Nowy Dwór — 
Zegrze, Ostrołęka — Nowa Wieś, 
Ostrów — Łomża, Łomża — My­
szyniec. Na trasach tych obo­
wiązują objazdy. (L)

Prognoza pogody
<P) Jak podaje IM1GW dziś w 

Warszawie będzie zachmurzenie 
małe i umiarkoteane. Rano mgli­
sto. Temp. maks. II st. Wiatry 
słabe i umiarkowane południo­
wo-wschodnie. (PAP)

KALENDARIUM
• Środa jest 94 dniem 1979 r. 

Do końca roku pozostało 271 
dni, w tym 226 dni roboczych,

(6 Słońce wschodzi o godz. 
6.05, a zachodzi o godz. 19.14. 
Środa jest dłuższa od najkrót­
szego dnia w 
i 22 minuty.
• Imieniny 

t Wacław.

— doc. dr hab. inż. Józefa 
Borowskiego — kierownika La­
boratorium Gazów Kopalnia­
nych w Głównym Instytucie 
Górnictwa w Katowicach;

— płk. dr tnż. Jerzego Rut­
kowskiego — kierownika Zakła­
du Minerstwa w Wojskowej A- 
kademii Technicznej;

— płk. dr. Antoniego Semeń- 
czuka — kierownika Zakładu 
Materiałów Wybuchowych w 
Wojskowej Akademii Technicz­
nej;

— mgr Jana Śliza — adiunk­
ta w Zespole Badawczo-Rozwo­
jowym wybuchowośct pyłów w 
Głównym Instytucie Górnictwa 
w Katowicach;

— ppłk. mgr. Wiesława Bara­
nowskiego — kierującego grupą 
specjalistów w dziedzinie fizy- 
ko-chemii w Zakładzie Krymi­
nalistyki Komendy Głównej Mi­
licji Obywatelskiej.

Ponadto przy ustalaniu przy­
czyn wybuchu uzyskano opinię 
kilkunastu placówek nauko­
wych, m.in. Zakładu Medycyny 
Sądowej AM w Warszawie; Za­
kładu Medycyny Sądowej AM w 
Gdańsku oraz Uniwersytetu 
Gdańskiego, Instytutu Górnic­
twa Naftowego t Gazownictwa w 
Krakowie. Oddziału Lecznicze­
go Oparzeń Szpitala w Siemia­
nowicach, Instytutu Geologicz­
nego w Warszawie, właściwych 
instytutów Politechniki War­
szawskiej.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

roku o 5

obchodzą:

*
jest 95

godzin

Izydor

dniem• Czwartek
1979 r. Do końca roku pozosta­
ło 270 dni, w tym 225 dni ro­
boczych.
• Stańce wschodzi o godz. 

6.03, a zachodzi o godz. 19.16. 
Czwartek bedzie dłuższy od naj­
krótszego dnia w roku o 5 go­
dzin i 26 minut.
• Imieniny obchodzą: Ir zna

i Wincenty. (J. L.)

11 bm XIV Ream KC PZPR
(P) Biuro Polityczne KC PZPR postanowiło zwołać w dniu 11 kwietnia br. 

XIV plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego PZPR poświęcone omówie­
niu zadań w dziedzinie dalszego zwiększenia udziału uspołecznionego przemy­
słu drobnego w rozwoju społeczno-gospodarczym kraju, (PAP)

czne podziękowania za ofiarność, 
trud i wysiłek w przeciwdzia­
łaniu skutkom powodzi i niesie­
niu pomocy ludziom dotkniętym 
tym żywiołem.

Premier zapewnił władze wo­
jewódzkie. i społeczeństwo o 
wszechstronnej pomocy ze stro­
ny państwa — zarówno przy 
likwidacji skutków obecnej po­
wodzi. jak i w przedsięwzięciach 
zmierzających do lepszego za­
bezpieczenia tych terenów przed 
wylewem rzek w przyszłości.

Również dla innych rejonów 
kraju, w których wystąpiła po­
wódź, zapewniono pomoc oraz 
wszelkie niezbędne środki do 
podjęcia normalnej pracy i pro­
dukcji, jak tylko pozwolą na to 
warunki po ustąpieniu wody. 
Robi się wszystko co jest możli­
we, aby ograniczyć skutki po­
wodzi i zapobiec_ dalszym, więk­
szym stratom.

Przełożenie terminu 
wizyty w Polsce 
szefa państwa Ghany

(P) Na podstawie wzajemne­
go porozumienia, strony: pols­
ka i ghańska postanowiły, że o- 
ficjalna wizyta szefa państwa 
Republiki Ghany, gen. F. W. 
K. Akuffo w Polsce, przewi­
dziana na pierwszą połowę 
kwietnia br. odbędzie się w ter­
minie późniejszym.

Jak dowiaduje się PAP — 
szef państwa Ghany, gen. F. W. 
K. Akuffo odłożył również swe 
wizyty w Londynie i Bukaresz­
cie. (PAP)

Depesza gratulacyjna 
Piotra Jaroszewicza
do premiera Hiszpanii

(P) Prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz wystosował 
depeszę gratulacyjną do prze­
wodniczącego rządu Hiszpanii 
Adolfo Suareza Gonzaleza w 
związku z ponownym objęciem 
przez niego tego urzędu. (PAP)

Od naszego specjalnego wysłannika 
ADAMA CIESIELSKIEGO

Moskwa, 3 kwietnia 
(P) Uroczysty koncert w Kremlowskim Pałacu Zjazdów za­

inaugurował „Dni kultury polskiej” w ZSRR. Impreza ta od­
bywająca się pod hasłem „35 lat PRL — przyjaźń, jedność, bra­
terstwo z narodem radzieckim” — jest wielką, nic mającą w tej 
skali precedensu — zagraniczną prezentacją osiągnięć naszej kul­
tury i sztuki.

Wielotysięczną widownię w 
Sali Pałacu Zjazdów publicz­
ność wypełniła do ostatniego 
miejsca.

Obecni są ze strony radziec­
kiej — członek Biura Politycz­
nego KC KPZR, Wiktor Gri- 
szyn; zastępcy członka Biura 
Politycznego KC KPZR: mini­
ster kultury ZSRR, Piotr Die- 
miczew i przewodniczący Rady 
Ministrów RFSRR Michaił So- 
łomiencew, sekretarze KC KPZR: 
Iwan Kapitanów. Władimir Doł- 
gich. Michaił Zimianin. Konstan- 
tin Rusaków, a także goście pol­
scy — zastępca członka Biura

(PAP)

(P) Narew poniżej Pułtuska. Wysokie na co dzień wały wyglądają jak groble wśród stawów. 
(Informacja o powodzi — sir. 2) Fot. Zbigniew Furman

NAJWYŻSZE DOBRO

Fot. Zdzisław Kwilecki

z prof. dr hab, Danutą Naruszewicz-Lesiuk 
sekretarzem naukowym 

Państwowego Zakładu Higieny

<P) — Państwowy Zakład Hi­
gieny jest najstarszym instytu­
tem medycznym w Polsce. Nie-

Budowa i remonty 
dróg w województwie

Informacja własna
km dróg państwowych oraz prawie 6 tys. 
stanowi podstawową sieć komunikacyjną 
Zatwierdzony w czasie sesji WRN w 1977

(R) Ponad 1,4 tys. 
km dróg lokalnych 
w woj. radomskim, 
r. program budowy, modernizacji i remontów dróg w woj. 
radomskim jest systematycznie 
realizacji ustalonych zadań.

kontrolowany pod względem

dawno placówka ta obchodziła 
60-lecie swego istnienia. Czy 
cele działalności Instytutu i je­
go profil zmieniły się od chwi­
li powstania?

— Zasadniczym celem powoła­
nia zakładu przed 60 laty była 
konieczność walki z epidemiami, 
szerzącymi się wówczas w kra­
ju. W tej chwili sytuacja wy­
gląda zupełnie inaczej. Dzięki 
szczepieniom. antybiotykom, 
znacznie wyższemu poziomowi 
lecznictwa i higieny, choroby 
zakaźne od dawna już przesta­
ły dziesiątkować ludność.

W zamian za to jednak pow­
stały lub zwiększyły się inne 
problemy zdrowotne, związane 
ze skażeniem środowiska, uak­
tywnieniem się niektórych bak­
terii (np. gronkowców), zakaże­
niami wirusowymi itp. Instytut 
więc w ciągu tych kilkudziesię­
ciu lat znacznie rozszerzył 
swoją działalność, zarówno na­
ukowo-badawczą, jak i usługo­
wą.

— Na czym polega usługowa 
działalność Instytutu?

— Przede wszystkim na skru­
pulatnym badaniu wszystkiego,
(O DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Trwają walki
w irańskim Turkiestanie

3 bm. ta problematyka była 
tematem posiedzenia egzeku­
tywy KW PZPR w Radomiu, 
które odbyło się pod przewod­
nictwem I sekretarza KW par­
tii — Janusza Prokopiaka.

W ub. roku drogowcy -wy­
konali zadania planowe — od­
nowy nawierzchni na 37,4 km 
dróg, a 13,1 km zmodernizo­
wali. Poza tym wybudowano 
70 km i zmodernizowano dal­
szych 135 km dróg lokalnych. 
Słabsze niż zakładano efekty, 
osiągnięto natomiast na budo­
wie obwodnicy E-7 wokół Grój­
ca oraz „obwodnicy wschod­
niej’’ w Radomiu, które w tym 
roku powinny być przekazane 
do użytku.

W czasie dyskusji stwierdzo­
no. że ostatnia zima spowodo­
wała wiele strat i zniszczeń. 
Według wstępnych szacunków 
jest 12 km ciężkich, 88 km śred­
nich i 78 km lekkich przeło­
mów drogowych. Ich szybkie u- 
sunięcie jest obecnie sprawą 
najważniejszą. Nie może to jed­
nak hamować postępu tnnych 
prac a szczególnie związanych 
z budową obwodnic drogowych

w Radomiu i Grójcu. Więcej, 
niż dotychczas, uwagi należy 
poświęcić również drogom lo­
kalnym, które sa szczególnie 
ważne dla rozwoju rolnictwa 
oraz warunków życia w gmi­
nach. Większej, niż dotychczas, 
pomory należy oczekiwać od 
mieszkańców wsi, którzy pod 
fachowym nadzorem drogowców 
mogą sami wpłynąć na nopra- 
we stanu dróg w gminach.

Jak stwierdził na zakończe­
nie I sekretarz KW PZPR w 
Radomiu 
w ciągu ostatnich dwóch lat 
nastąpił 
programu rozwoju i moderni­
zacji dróg. Sprawniej pracują 
także załogi Rejonów Dróg Pu­
blicznych, dzięki wysiłkowi któ­
rych główne drogi w woj. ra­
domskim były tej zimy stosun- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Janusz Prokopiak

postęp w realizacji

TEHERAN (PAP). Wkrótce 
po ogłoszeniu w poniedziałek za­
wieszenia broni między pows­
tańcami turkmeńskimi a mili­
cją islamską, które miało za­
kończyć trwające od tygodnia 
krwawe starcia — walki wy­
buchły na nowo. Na 
Gonbab Kavus znów 
intensywny ogień broni 
nowej i moździerzy.

Dotychczasowy bilans 
jak to zdążono ustalić 
krótkiego rozejmu wynosi 132 
zabitych i około 300 rannych.

Objęte walkami miasto oto­
czone jest wojskami rządowymi, 
które wyposażone w lekkie 
czołgi i transportery opance­
rzone są w każdej chwili goto­
we do wkroczenia i rozdzielenia 
obu stron.

Ostatnie, kolejne ogłoszone 
przez radio porozumienie o za­
wieszeniu broni, wzywało do 
natychmiastowego wycofania 
się walczących stron, rozebra­
nia barykad, przewiezienia ran­
nych do szpitali i przewidywa­
ło negocjacje zmierzające do u- 
wolnienia jeńców i postawienia 
wojsk rządowych na straży po­
rządku. Spokój trwał jednak 
zaledwie parę godzin. Obecnie 
miasto jest całkowicie odcięte 
od reszty kraju. (P)

ulicach 
słychać 
maszy-

walk — 
podczas

Politycznego, sekretarz KC 
PZPR Jerzy Łukaszewicz, mi­
nister kultury i sztuki PRL, 
Zygmunt Najdowski, przedsta­
wiciele polskich związków i 
środowisk twórczych.

Przemówienia inaugurujące 
dni kultury polskiej wygłosili 
Piotr Diemiczew i Jerzy Łuka­
szewicz. (Teksty przemówień — 
str. 4)

Rozlegają się hymny państwo­
we Polski i Związku Radzieckie­
go. Rozpoczyna się „Kantata 
polska” — program o charakte­
rze artystyczno-politycznym, któ­
rego ideą było przedstawienie — 
językiem muzyki, poezji, obra­
zu filmowego — historii powo­
jennego rozwoju Polski Ludowej 
oraz umacniania się braterstwa 
z narodami ZSRR.

Koncert otwiera projekcja do­
kumentalnych materiałów fil­
mowych ze startu i wspólnego 
lotu kosmonautów radzieckiego i 
polskiego. Z głębi sceny wycho­
dzą przed ekran kosmonauci — 
gen. lejt. Piotr Klimuk i ppłk. 
Mirosław Hermaszewski. Obaj 
w krótkich słowach mówią o 
swym locie, o zadzierzgniętych 
w kosmosie serdecznych wię­
zach.

Zdzisława Sośnicka z chórem 
Politechniki Szczecińskiej wy­
konuje utwór Henryka Wojcie­
chowskiego i Krzysztofa Zucho- 
ry „Kantata przyjaźni”. Nad 
sceną pojawia się hasło „N3 za­
wsze, na wsiegda”. Z kolei na­
stępuje cykl wierszy Władysława 
Broniewskiego. Leszek Herdegen 
recytuje „Pokłon Rewolucji Paź-Delegacja frakcji parlamentarnej SPD przybyła do Polski

(P) Na zaproszenie Klubu Po­
selskiego PZPR 3 bm. przybyła 
do Polski z kilkudniową wizytą 
delegacja frakcji parlamentarnej 
SPD w Bundestagu Republiki 
Federalnej Niemiec, na 
której stoi przewodniczący 
cji — Herbert Wehner.

Na Dworcu Gdańskim w 
szawie H. Wehnera witali: czło­
nek Biura Politycznego, sekre­
tarz KC PZPR przewodniczący 
Klubu Poselskiego PZPR Ed­
ward Babiuch, zastępca przewo­
dniczącego Sejmowej Komisji 
Spraw Zagranicznych Jerzy Wa­
szczuk. Obecny był ambasador 
RFN Werner Ahrens.

Zapowiedziane w programie 
wizyty rozmowy delegacji frak­
cji parlamentarnej SPD z czo­
łowymi przedstawicielami życia 
politycznego i państwowego do­
tyczyć będą zagadnień związa­
nych z procesem dalszej norma­
lizacji stosunków między Polską 
i RFN. (PAP)

czele 
frak-

War-

dziernikowej”. Jerzy Trela wy­
głasza wiersz „Syn podbitego na­
rodu”. Czesław Niemen śpiewa 
skomponowany przez siebie ut­
wór „Dialog”, oparty na moty­
wach wierszy Władysława Bro­
niewskiego i Włodzimierza Ma­
jakowskiego. Recytacje ilustro­
wane są projekcjami filmowy­
mi.

W ujęciu Maryli Rodowicz 1 
Kazimierza Kowalskiego pięknie 
brzmią fragmenty „Oratorium” 
Katarzyny Gaertner i Ernesta 
Brylla „Zagrajcie nam dzisiaj 
wszystkie srebrne dzwony” — 
przypominające moment histo­
rycznego zwycięstwa berlińskie­
go. Z kolei w opartej na muzy­
ce ludowej etiudzie „Od Lublina 
drogą wiodła...” występuje barw­
ny zespół Pieśni i Tańca Ziemi 
Lubelskiej. Anna German z to-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

34 rocznica 
wyzwolenia Węgier 
Gratulacje 
od przywódców Polski

(P) Z okazji 34 rocznicy wy­
zwolenia Węgier, I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek, prze­
wodniczący Rady Państwa Hen­
ryk Jabłoński i premier Piotr 
Jaroszewicz wystosowali do I 
sekretarza KC Węgierskiej So­
cjalistycznej Partii Robotniczej 
Janosa Kadara. przewodniczące­
go Rady Prezydialnej WRL Pa­
la Losoncziego i przewodniczą­
cego Rady Ministrów WRL 
Gyoergy Lazara depeszę, w któ­
rej w imieniu Komitetu Cent­
ralnego PZPR. Rady Państwa i 
Rady Ministrów PRL, w imie­
niu narodu polskiego, przesyłają 
Komitetowi Centralnemu
WSPR, Radzie Prezydialnej i 
Radzie Ministrów WRL, naro­
dowi węgierskiemu I przywód­
com węgierskim osobiście ser­
deczne gratulacje, pozdrowienia 
i najlepsze życzenia.

„Powszechnym uznaniem — 
czytamy w depeszy m.in. — 
cieszy się aktywna, pokojowa 
polityka zagraniczna WRL. sta­
nowiąca ważny wkład do wspól­
nych wysiłków i przedsięwzięć 
państw wspólnoty socjalistycz­
nej zmierzających do umocnie­
nia odprężenia i bezpieczeństwa 
oraz rozwoju współpracy w Eu­
ropie i na świecie.

Z prawdziwą satysfakcją stwier­
dzamy, iż tradycyjna przyjaźń 
i wszechstronna współpraca 
Polski i Węgier z roku na rok 
osiąga coraz wyższy poziom, 
przyczynia się do powiększenia 
potencjałów obu krajów i pod­
noszenia dobrobytu obu naro­
dów orąz do dalszego zacieśnia­
nia i pogłębiania wielostronnej 
współpracy w ramach Układu 
Warszawskiego i RWPG”.

W depeszy wyraża się głębo­
kie przekonanie, że braterska 
przyjaźń i współpraca obu par­
tii. państw i narodów będą się 
nadal rozwijać w interesie Pol­
ski i Węgier, państw wspólno­
ty socjalistycznej, w interesie 
pokoju i socjalizmu. (PAP)

„Święto narodowe bratnich 
Węgier” — czyt. str. 4.

W Miesiącu Pamięci Narodowej 
w 40 lat od wybuchu II wojny światowej

zapraszamy naszych Czytelników
do nadsyłania swoich wspomnień z okresu

wojennego dzieciństwa i pierwszych dni wolności

wolnaDzieciństwo
niinie 40 

Niemcy 
ony ofiar, zrów- 

tragedia ludzi, 
deptanie ludzkiej

(P) Za kilka miesięcy. 1 wrześni*, 
lat od rozpętania przez faszystowskie 
najstraszliwszej z wojen. Mli’ 
nane z ziemia miasta i wsie, 
którzy tracili najbliższych, 
godności — tego zapomnieć nie można. Każdy, 
kto przeżył koszmar wojny i okupacji ma to 
wszystko w sobie na zawsze.

Dziś zwracamy sic do naszych Czytelników 
którzy te straszliwe lata przeżyli jako dzieci. 
Bo dzieci właśnie były najtragiczniejszymi ofia­
rami wojny

Każde dziecko ma prawo, wszystkie dzieci 
muszą mieć prawo do beztroskiego, szczęśliwego 
dzieciństwa. Faszyzm i wojna to prawo im ode­
brały. Odebrały im prawo do sccześcia. do we­
sołej zabawy, odebrały im prawo do bezpieczeń­
stwa nawet we własnym rodzinnym domu, a 
jakże często i ten dom. 1 najbliższych. Udzia­
łem dzieci stał się głód, poniewierka, obozy kon­
centracyjne, śmierć, ale także walka.

Zwracamy się więc do Was, drodzy Czytelni­
cy. napiszcie Jakie było to Wasze wojenne dzie­
ciństwo. Wróćcie pamięcią do września 1939 r„ 
do łat okupacji, spróbujcie odtworzyć to wszy­
stko, co zapisane zostało we wrażliwym umyśle 
dziecka, do przeżyć, które najgłębiej wryły się 
w Waszą pamięć. Opiszcie wydarzenia, w któ­
rych braliście udział lub te. których byliście 
świadkami. Napiszcie też gdzie i w jakich oko­
licznościach przeżyliście swój pierwszy dzień 
wolności, jak zapamiętaliście dzień zakoń­
czenia wojny, dzień zwycięstwa, jak wyglądało 
Wasze życie w pierwszych powojennych miesią­
cach, jak odradzały się Wasze okaleczone przez 
wojnę, rodzinne domy.

Z tych wspomnień — mamy nadzieję — pow­
stanie swego rodzaju dokument, dokument Wa­
szych przeżyć. Bedzie to jeszcze jedno świadec­
two oskarżające faszyzm, przestroga dla tych,

którzy zaczynają już zapominać czym óyia woj­
na. Dla młodzieży, która wojnę zna tylko z 
książek i filmów będzie to jeszcze jedna lekcja 
historii, historii zapisanej w pamięci rówieśni-
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ków. Przekazywanie prawdy o tamtych tragicz­
nych latach jest naszym wspólnym obowiązkiem. 
Obowiązkiem wobec tych, którzy zginęli, obo­
wiązkiem wobec przyszłych pokoleń.

Organizacja Narodów Zjednoczonych z inicja­
tywy Polski przyjęła doniosły dokument — De­
klaracje o Wychowaniu Społeczeństw w Duchu 
Pokoju. Idea wychowania społeczeństw w du­
chu pokoju została po raz pierwszy zaprezen­
towana z trybuny ONZ w przemówieniu Edwar­
da Gierka, wygłoszonym 10 października 1974 r. 
Przywódca naszego narodu powiedział wówczas: 
„Uczyńmy ze sprawy wychowania młodych po­
koleń dla tycia w pokoju i przyjaźni miedzy 
narodami jeden z największych celów, nadając 
praktyczny kształt głęboko humanistycznym 
ideałom zawartym w Karcie Narodów Zjedno­
czonych. Wprowadźmy je do programów oświa­
towych i wychowawczych we wszystkich kra­
jach”.

Przyjęcie Deklaracji odbiło się szerokim echem 
na całym świecie. Wśród listów, które napły­
nęły do sekretarza generalnego ONZ, Kurta 
Waldheima znalazł się takie list uczniów ze 
Szkoły Podstawowej nr 8 w Bolesławcu. W liś­
cie tym znalazły sie m.in. następujące słowa: 
„Dzieci mają prawo do tycia w pokoju, prawo 
do szczęścia rodzinnego i wyrastania na mąd­
rych, dojrzałych ludzi w atmosferze życzliwości.

zainteresowania, w dobrobycie, w cieple między­
narodowej przyjaźni i współpracy. Cieszy nas 
fakt, że polska inicjatywa wychowania dla po­
koju znalazła pełne poparcie na forum ONZ, 
którym Pan kieruje”.

Odpowiadając uczniom Kurt Waldheim wyra­
ził m.in. głębokie zadowolenie, że list dzieci z 
Bolesławca zbiegł sie z inauguracją Międzyna­
rodowego Roku Dziecka, na rzecz którego Pol­
ska podjęła wiele ważnych inicjatyw dla za­
pewnienia lepszej przyszłości dzieciom całego 
świata.

Dla Was, dla tych wszystkich, którym wojna 
odebrała dzieciństwo, dokument przyjęty przez 
ONZ ma szczególną wymowę i osobiste, głębo­
kie odniesienie. Jesteśmy przekonani, że Wasze 
wspomnienia, drodzy Czytelnicy, prezentowane 
na lamach „Życia” także przyczynią się do 
umocnienia idei pokoju na świecie.

Otwieramy więc nasze tamy i czekamy na 
Wasze wypowiedzi. Jeśli z jakichś względów 
nie chcecle podpisywać swoich wypowiedzi peł­
nym imieniem i nazwiskiem, imię I nazwisko 
oraz adres podajcie tylko do wiadomości re­
dakcji.

LISTY PROSIMY KIEROWAĆ POD .ADRE­
SEM: REDAKCJA „ŻYCIA WARSZAWY”
00-624 WARSZAWA. UL. MARSZAŁKOWSKA 
3'5 Z DOPISKIEM NA KOPERCIE „DZIECIŃ­
STWO I WOJNA”.

NAJWYŻSZE DOBRO
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z czym człowiek styka się w 
życiu codziennym. Badamy 
żywność, kosmetyki, wyroby z 
tworzyw sztucznych, środki my­
jące, czyszczące, piorące, barw­
niki. Oceniamy pod względem 
higienicznym naczynia i sprzęt 
gospodarstwa domowego oraz u- 
rządzenia stosowane w prze­
myśle spożywczym. Ponadto ba­
damy zanieczyszczenia gospo­
darcze i przemysłowe wód, po­
wietrza atmosferycznego, gleby. 
Zajmujemy się też oceną wa­
runków zdrowotnych w osied­
lach mieszkaniowych. Badamy 
także surowice i szczepionki.

niezwykle sze- 
trudny zakres

nie taka jest

— Jest to więc 
roki i bardzo 
działania.

— To prawda, 
konieczność. Nasz Instytut zaj­
muje się przecież przede wszy­
stkim profilaktyką, i to nie w 
tym węższym znaczeniu, polega­
jącym na objęciu ochroną zdro­
wotną pewnych zawodowych 
lub wiekowych grup społeczeń­
stwa. My dbamy o zdrowie ca­
łego społeczeństwa. Zresztą ma­
ksyma Instytutu sformułowana 
na początku 
aktualna do 
wie narodu 
rem”.

— Czy w .
akowcy, wskażą na jakieś źród­
ło zagrożenia dla zdrowia spo­
łeczeństwa, Instytut ma 
w’ości interwencyjne lub 
syjne?

— Przede wszystkim

jego powstania i 
dziś brzmi: „Zdro- 
naj wyższym dob-

sytuacji, kiedy na-

możli- 
rcpre-

bijemy 
na alarm. Zawiadamiamy o na­
szym odkryciu organa władzy 
administracyjnej lub zakłady 
przemysłowe. Nasza negatywna 
pod względem sanitarnym oce­
na wyrobu powoduje, że nie zo- 
staje dopuszczony on do pro­
dukcji lub zostaje z niej wyco­
fany. Współpracujemy także ze 
stacjami Sanepidu, nad którymi 
mamy nadzór merytoryczny. 
Czasem, oczywiście zdarzają się 
tarcia, zwłaszcza, gdy chodzi o 
zamknięcie jakichś placówek 
czy obiektów, ale przekonuje­
my, przedstawiamy dokumenta­
cję naukową. I to jest nasz ar­
gument.

jakie choroby 
obecnie w Polsce

wszystkim 
(wirusowe

żółta cz- 
zapale- 
typu A 
i typu 
następ- 

już

— W zasadzie większość naj­
groźniejszych chorób zakaźnych 
została pokonana, dzięki szcze­
pieniom. Często jednak słyszy 
się, że zwłaszcza wśród matek 
niemowląt krążą wieści, iż ta 
czy inna partia szczepionek jest 
niedobra.

— Szczepionki są dobre. Każ­
da seria jest niezwykle skrupu­
latnie badana i musi spełniać 
naukowo określone dopuszczal­
ne minima. Szczepionki podda- 
je się testom identyfikacji, bez­
pieczeństwa i skuteczności. Są 
one skomplikowane, ale pewne. 
Oczywiście mogą zdarzyć się 
wypadki powikłań po szcze­
pionkach, ale te dotykają dzie­
ci z nie wykrytą skazą immu­
nologiczną. Wydaje mi się, że 
inny znacznie poważniejszy 
problem stanowi fakt, że nie 
wszystkie matki chętnie pod­
dają dzieci szczepieniom. I np. 
odrę u dzieci można byłoby 
zlikwidować prawie zupełnie, 
gdyby matki z dziećmi częś­
ciej zgłaszały się do punktów 
szczepień.

— Czy Pani Profesor mogła­
by powiedzieć, 
zakaźne są 
najczęstsze?

— Przede 
ka zakaźna , 
nie wątroby), zarówno 
(czyli pokarmowa), jak 
B (czyli wszczepienna), 
nie grypa i wspomniana 
wcześniej odra. Przy okazji e- 
pidemii grypy naukowcy z In­
stytutu rozpoznają wirusa i 
przygotowują odpowiednie szcze­
pionki. Jeśli chodzi o żółtacz­
kę, to badamy jej etiopatogene- 
zę, opracowujemy metody dia­
gnostyczne. Badana patologia 
tego zakażenia obejmuje także 
różne formy ostrego i przew­
lekłego zapalenia wątroby, 
marskość pomartwiczą i raka 
pierwotnego wątroby. Poza żół­
taczką typu B bardzo poważny 
problem stanowią także zaka­
żenia szpitalne, wywołane przez 
bakterie oporne na antybioty­
ki. sulfonamidy, jak również 
działanie stosowanych środków 
dezynfekcyjnych.

— Poprzednio wspomniała 
Pani Profesor o skażeniu śro­
dowiska, jako przyczynie wielu 
chorób. Co Instytut robi w tej 
dziedzinie?

— Instytut pełni funkcję ko­
ordynatora problemu międzyre­
sortowego ..Wpływ skażeń śro­
dowiska na zdrowie i życie 
człowieka”. W ramach tego pro­
gramu, a także wcześniej wpro­
wadziliśmy wiele prac z zakre-

nieswoistych chorób 
oddechowego, badania 

spoleczno-de- 
tytoniu, 
analizy 
powie-

Komu­

su tej tematyki. I tak np. przez 
6 lat obserwowaliśmy 10 naj­
większych miast polskich, w 
wyniku czego udało się okreś­
lić korelacje między stopniem 
skażenia powietrza i zapadalnoś­
cią na raka płuc. Przeprowa­
dziliśmy, między innymi, bada­
nia wpływu zanieczyszczeń po­
wietrza na występowanie prze­
wlekłych, 
układu 
uwarunkowania 
mograficznego palaczy 
opracowaliśmy metody 
trendów zanieczyszczeń 
trza itp.

W Zakładzie Higieny 
nalnej naukowcy określili m. 
in. po raz pierwszy w kraju 
sezonowe zmiany zawartości 
związków organicznych w wo­
dzie do picia, opracowali meto­
dy oceny zanieczyszczeń wody, 
zwłaszcza mikrobiologicznych, 
biologicznych i toksycznych. 
Rozpoczęliśmy równteż badania 
tlenków azotu, tlenków węgla, 
aby lepiej ocenić skalę zagro­
żenia zdrowia przez spaliny sa­
mochodowe. W glebie ujawnia­
my nadmiar związków azoto­
wych. Zajmujemy się nawet 
hałasem, prowadząc m.in. bada­
nia stopnia zagrożenia słuchu u 
dzieci i młodzieży rejonów 
wielkomiejskich. Naprawdę nie 
sposób wymienić wszystkich 
prac, które prowadzimy w tej 
dziedzinie.

— W zasadzie więc Instytut 
prowadzi niezwykle szeroki za­
kres prac, łącząc nie tylko po­
szczególne problemy badawcze, 
ale także dziedziny nauki, ta­
kie jak np. biologia, medycyna 
z jednej strony a statystyka i 
biochemia z drugiej.

— Tak, można powiedzieć, że 
nasz Instytut jest modelową 
placówką interdyscyplinarną. 
Nawet, kiedy na świecie był 
czas, że oddzielano skrupulatnie 
jedne dyscypliny od innych, na 
rzecz ścisłej specjalizacji, Pań-

• ff

Odpowiedź „Intraco”

Stara- 
te kwe- 
kontak- 
handlo-

przelo

Szanowny Panie Redaktorze.
Wczoraj na lamach „Życia 

Warszawy” ukazało się, bardzo 
nieprzyjemne w swej treści, 
wystąpienie publiczne p. Hol- 
gera Hjelma z firmy szwedzkiej 
BPA. którą PHZ „Intraco” ja­
ko inwestor zastępczy zakon­
traktował dla budowy „pod 
klucz” biurowca Banku Han­
dlowego i Central Handlu Za­
granicznego w Warszawie.

Nie jest naszą intencją ucze­
stniczenie, czy podejmowanie 
polemiki prasowej z naszym 
kontrahentem w sprawach nie­
wykonywania przez Bi*A zobo­
wiązań kontraktowych, 
my się usilnie załatwić 
stie wc wzajemnych 
lach, na płaszczyźnie 
wej. Z ubolewaniem 
Przyjęliśmy, że BPA miast od­
rabiać swoje opóźnienia w wy­
konywaniu zobowiązań kontrak­
towych podejmuje polemiki i 
wprowadza w błąd czytelników 
„Życia Warszawy”. PHZ „In­
traco” poza sprostowaniem ar­
tykułu w AŻyciu Warszawy” 
nie wywoływało żadnych publi­
kacji na ten temat.

Niestety nie jest prawdą, że 
prace przy biurowcu BHiCHZ 
przy ul. Chałubińskiego zostały 
zakończone w dniu 15 grudnia 
1978 r. Do dziś dnia bowiem 
stan budowy nie pozwala na 
przejęcie od BPA budynku, 
ani na bezpieczną jego eksploa­
tację.

Niewątpliwie fizycznie budy­
nek stoi, ale przedmiotem kon­
traktu nic była budowa makie­
ty. a sprawnego biurowca w 
całym tego słowa znaczeniu tj. 
z w pełni uregulowanymi spra­
wnymi instalacjami działający­
mi prawidłowo i skutecznie 
oraz odpowiadającymi wymo­
gom bezpieczeństwa i przepi­
som polskim. Dotyczy to prze­
de wszystkim instalacji sygna­
lizacyjnej i alarmowo-pożaro­
wej we wszystkich pomieszcze­
niach.

Ważną t niebagatelną funk­
cję dla wszystkich użytkowni­
ków budynku spełniać będzie 
instalacja klimatyzacji i wen­
tylacji, zwłaszcza że w budyn­
ku nie przewidziano możliwoś­
ci otwierania okien. Odnośnie 
tej instalacji firma BPA nie 
wypełniła szeregu zobowiązań, 
w tym wymiany całego zestawu 
filtrów powietrza, warunkują­
cych prawidłowe i skuteczne 
działanie tych instalacji.

Niemożność uzyskania pozy­
tywnych atestów straży pożar-

Higieny sku­stwowy Zakład 
tecznie oparł się tej tendencji. 
I cale szczęście.

Rozmawiała:
KRYSTYNA LUBELSKA

Z prac egzekutywy KW PZPR w Radomiu

Budowa i remonty
dróg w województwie
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kowo dobrze utrzymane. Za ten 
wysiłek wszystkim drogowcom 
należą się słowa podziękowa­
nia. Potrzeby społeczne są jed­
nak olbrzymie i dlatego należy 
robić wszystko, aby utrzymać 
a nawet zwiększyć tempo bu­
dowy. modernizacji, 1 remon­
tów dróg zwracając główną u- 
wagę na drogi lokalne oraz 
priorytetowe przedsięwzięcia łą­
cznie z przygotowaniami do bu­
dowy drugiej jezdni z Radomia 
do Grójca.

W drugiej części posiedzenia 
członkowie egzekutywy wysłu­
chali informacji o wstępnych 
wynikach wykonania zadań spo­
łeczno - gospodarczych w woj. 
radomskim w I kwartale br. 
Dzięki dobrej pracy załóg za­
kładów przemysłowych w mar­
cu zadania miesięczne zostały 
wykonane w 110 proc., a pro­
dukcja wyrobów przeznaczonych 
na potrzeby rynku nawet w 113 
proc. Wykonano też zadania 
eksportowe. Dobra praca załóg 
pozwoliła na znaczne odrobie­
nie zaległości produkcyjnych, 
które powstały w ciągu dwóch 
miesięcy br i niemal pełne wy­
konanie planów I kwartału br. 
Również w budownictwie za­
łogi znacznie poprawiły wyniki 

nej, Sanepidu 1 innych insty­
tucji do dnia dzisiejszego jest 
najlepszym dowodem, że budy­
nek w dniu 15.12.1978 r. nie na­
dawał się do przejęcia od fir­
my BPA i zasiedlenia.

Bezpodstawne <ą również 
zdaniem „Intraco” kolejne dwa 
stwierdzenia szwedzkiego part­
nera odnośnie niewykonania 
przez Intraco swoich obowiąz­
ków i solidnego podejścia fir­
my szwedzkiej.

„Intraco” wyjaśnia, że zabez­
pieczyło potrzebną dostawę 
energii zarówno na czas budo­
wy jak i rozruchu urządzeń i 
z tego powodu BPA nie mogło 
mieć trudności w terminowej 
realizacji budynku biurowca.

Nic też nie może zwolnić 
BPA z podstawowego obowiąz­
ku wykonawcy „pod klucz” od­
dania budynku w stanie okreś­
lonym kontraktem i pozwalają­
cym na jego użytkowanie zgod­
nie z przyjętym zamówieniem 
oraz obowiązującymi w Polsce 
przepisami w tym zakresie, za 
co strona polska płaci niebaga­
telne kwoty dewizowe i zloto­
we.

Jeśli chodzi o solidność, któ­
rą się szczyci firma BPA to 
nie wiemy jak to pogodzić z 
niewykonywaniem wielu ewi­
dentnych zobowiązań kontrakto­
wych mimo wielu monitów ze 
strony „Intraco”.

Wyjaśnienia wymaga dlaczego 
dachy wykonane przez tę firmę 
na szeregu budynkach w Pol­
sce przeciekają i wada ta nie 
została usunięta mimo wielu 
reklamacji na osiedlu na ul. 
Lektykarsklej, na Stawkach 
oraz również przy uL Chału­
bińskiego, nie mówiąc o długiej 
liście usterek biurowca „Intraco” 
przy ul. Stawki, gdzie od prze­
szło 2 lat „Intraco” oczekuje u- 
sunięcia błędów budowlanych.

Dlatego 
p. Hjelm 
polemiki 
„Intraco” 
dobrych zwyczajów handlowych, 
winien zapewnić by BPA przy­
stąpiła bez dalszego ociągania, 
na bazie właśnie tych dobrych 
zwyczajów handlowych, do za­
łatwienia spraw tak by klient 
polski, który zapłacił żądaną 
cenę za obiekt, mógł potwier­
dzić, źc prawdą jest iż budy­
nek BHiCHZ przy ul. Chału­
bińskiego został wykonany zgo­
dnie z kontraktem.

wydaje nam się, że 
miast uciekać się do 
prasowej i udzielać 
teoretycznych lekcji

Dyrektor Naczelny 
mgr ZDZISŁAW DRŻAŁ

Nadal wysoka fala na Narwi
W Łomżynskiem co 6 hektar pod woda

Informacjo wiosna
(P) Cały ciężar walki z po­

wodzią został przerzucony w 
dorzecze Narwi i Bugu. Na obu 
rzekach nadal przekroczone są 
stany alarmowe w granicach 
1,5 metra. O ile jednak poziom 
wody w Bugu powoi; zaczyna 
opadać, to Narew ciągle przy­
biera. W najbliższym czasie 
spodziewany jest znaczny Przy­
bór w dopływach Narwi, od­
prowadza tących wody z Puszczy 
Białowieskiej i Knyszyńskiej,

W województwie ostrołęckim 
powierzchnia zalanych grantów 
rolnych powiększyła się do 120 
tys. ha. Pod wodą są 84 wsie. 
Ewakuowano już ponad 6 tys. 
ludzi. Nadal wstrzymany jest 
ruch na trasie Warszawa — 
Ostrołęka — Augustów. Narew 
przerwała tam okoliczne wały 
i spowodowała zalanie 5-kilo- 
metrowego odcinka, drogi. Po­
dobnie stało się z droga Ostro­
łęka — Myszyniec. W’oda wdar­
ła się również na stację kole­
jowa w Grabowie. W tej sy­
tuacji wycofano wszystkie po­
ciągi z trasy Ostrołęka — Szczy­
tno.

W samej Ostrołęce dzień i noc 
ludzie bez przerwy podwyższają 
korony wałów. Mimo to pod- 
topione zostały dwie dzielnice 
miasta — Otok i Grabowo, skąd 
ewakuowano kilkadziesiąt ro­
dzin.

pracy wykonując około 20 proc, 
zadań rocznych. Dobre wyniki 
osiągnięto także w skupie pło­
dów rolnych a szczególnie żyw­
ca. (TMZ)

przeciwdziałania u- 
skutkom chemizacji 
zmniejszeniu zanie- 

powietrza, utylizacji 
oraz ochrony drze-

Ochrona środowiska 
w woj. radomskim

Informacjo własna
(R) Na pierwszym posiedze­

niu plenarnym spotkali się 
członkowie Wojewódzkiego Ko­
mitetu Ochrony Środowiska w 
Radomiu. Omówiono kierunki 
pracy na najbliższe łata. Przy­
jęty do realizacji program kon­
centruje się głównie wokół po­
prawy czystości wód powierzch­
niowych, .................
jemnym 
rolnictwa, 
czyszczeń 
odpadków 
wostanu.

1/4 powierzchni woj. radom­
skiego zajmują sady i uprawy 
warzyw. Intensyfikacja produk­
cji przyczynia się do systema­
tycznego wzrostu nawożenia 
gleby środkami chemicznymi, 
co nie pozostaje bez wpływu 
na czystość wód gruntowych. 
Podobne negatywne skutki w 
przyrodzie wywołuje przemysł. 
Tylko w ub. r„ mimo stosowa­
nia coraz większej ilości urzą­
dzeń odpylających, zakłady pro­
dukcyjne emitowały w atmo­
sferę blisko 48 tys. ton pyłów. 
Rośnie ilość odpadków. Prze­
mysł radomski wy produkował 
ich w ub.r. ponad 1 min ton. 
Tymczasem większość wysypisk 
stanowią urządzenia prowizo­
ryczne, nie spełniające podsta­
wowych wymogów sanitarnych.

Skromny jest drzewostan woj. 
radomskiego. Powierzchnia la­
sów stanowi tylko 21,5 proc, 
powierzchni całego wojewódz­
twa i jest niższa od średniej 
krajowej. W tej sytuacji szcze­
gólnego znaczenia nabiera o- 
chrona największego kompleksu 
leśnego jakim jest Puszcza Ko- 
zienicka.

Na plenarnym posiedzeniu po­
wołano dwie komisje: propa­
gandową i ochrony przyrody 
oraz jej zasobów. Zadaniem 
tych komórek będzie opracowa­
nie szczegółowych programów, 
pozwalających na skuteczniej­
szą ingerencję w sprawy ochro­
ny środowiska oraz podjęcie 
szeroko zakrojonej działalności 
profilaktycznej w tym zakresie.

(am)

(P) W 1974 roku wydawało się, 
że świat stanął na krawędzi 
klęski żywnościowej. Wówczas to 
zapadły takie m.in. decyzje jak 
powołanie Światowej Rady Wy­
żywienia. czy ustanowienie sta­
łej rezerwy zbożowej, wynoszą­
cej aktualnie 0,5 min ton.

A jakie są problemy żywnoś­
ciowe świata obecnie? Scharak­
teryzował je w sposób interesu­
jący rektor SGGW-AR w War­
szawie, prof. dr Henryk Jasio- 
rowski. Nadal wiele krajów bie-

Eksploatacja maszyn
(P) W kolejnym swoim wy­

kładzie poświęconym metodom 
oceny efektywności ekonomicz­
nej eksploatacji maszyn i na­
rzędzi technicznych, doc. dr 
Zdzisław Cygan omówił miejsce 
ekonomiki eksploatacji maszyn 
w systemie produkcji oraz scha­
rakteryzował metody oceny e- 
fektywnnści ekonomicznej no­
wych technik wytwarzania ilu­
strując je wieloma przykładami. 
Zebrani dowiedzieli się na ile 
metody te znajdują zastosowanie 
w teorii i praktyce produkcyjnej 
i eksploatacyjnej.

W Lomżyiiskiem zalany jest 
co 6 hektar ziemi. Pod wodą 
znalazło się niemal 1000 gos­
podarstw.

Na Wiśle nadal obserwuje się 
przekroczenia stanów alarmo­
wych od Modlina w dół rzeki.

Na Odrze utrzymują się prze­
kroczenia stanów alarmowych 
od Głogowa do Gryfina. Na 
Warcie woda stopniowo opada. 
Na Noteci przekroczone są sta­
ny alarmowe od miejscowości 
Ujście do Krzyża. Najtrudniej 
jednak jest w woj. gorzowskim 
w rejonie Santoka, gdzie bez 
przerwy pojawiają się przecieki 
w walach.

Alarmy powodziowe ogłoszo­
ne są w 22 województwach, (jm)

dlą zdro-

z którego 
I sekre-

Projekt ustawy o tytułach honorowych 
dla służby zdrowia

(P) Sejmowa Komisja Prac 
Ustawodawczych, obradująca 
pod przewodnictwem posła 
Adama Łopatki (PZPR), rozpa­
trzyła 3 bm. w Warszawie 
rządowy projekt ustawy o u- 
stanowieniu tytułów honoro­
wych „Zasłużony lekarz Pols­
kiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej” i „Zasłużony 
wia narodu”.

Projekt ustawy, 
inicjatywą wystąpi! 
tarz KC PZPR Edward Gie­
rek podczas ubiegłorocznego 
spotkania z przedstawiciela­
mi służby zdrowia, jest wy­
razem wysokiego społeczne­
go uznania dla pracowników 
służby zdrowia, ofiarnego, o 
głębokich treściach humanistycz­
nych trudu ofiarnego lekarzy, 
pielęgniarek, personelu technicz­
nego i pomocniczego.

Na podkreślenie zasługuje 
fakt, iż dzięki tej Inicjatywie, 
nieliczna jeszcze grupa zawodo­
wych tytułów honorowych wzbo­
gaci się o nowe, które nadawane 
będą ludziom wyróżniającym się 
w sferze tak ważnej działalności 
społecznej, jaką jest służba zdro­
wia.

W czasie dyskusji posłowie do­
konali analizy poszczególnych 
przepisów projektu ustawy. Pod­
kreślono, że krąg osób upraw­
nionych do otrzymania tych ty­
tułów iest duży i obejmuje nie 
tylko lekarzy, bezpośrednio opie­
kujących się chorymi, czy dzia­
łających na polu nauki, ale też 
osoby z innym niż medyczne 
wykształceniem a szczególnie za­
służone dla ochrony zdrowia 
społeczeństwa m.in. biologów, in­
żynierów wielu dziedzin, chemi­
ków itp.

Jak stwierdzono w podsumo­
waniu, komisja popiera projekt 
ustawy w brzmieniu projektu 
rządowego z uwzględnieniem 
kilku poprawek, precyzujących 
niektóre sformułowania tekstu.

Komunikat komisji powołanej do zbadania 
okoliczności katastrofy w Rotundzie PKO
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Wszechstronne badania umo­
żliwiły jednoznaczne i ostatecz­
ne określenie charakteru kata­
strofy. Jak ustalił zespół eks­
pertów, spowodował ją wybuch 
gazu ziemnego, który w połą­
czeniu z powietrzem stworzył 
mieszaninę wybuchową. Jedno­
cześnie wykluczono inne przy­
czyny katastrofy.

Jak ustaliły badania, bezpo­
średnią przyczyną wydobywa­
nia się gazu było pęknięcie kor­
pusu żeliwnego zaworu gazo­
ciągu, umieszczonego obok jezd­
ni, na głębokości ok. 1,5 m pod 
powierzchnią chodnika, na sku­
tek skurczu termicznego, spowo­
dowanego niską temperaturą i 
ruchów gruntów wywołanych 
przez komunikację naziemną i 
podziemną (tunel linii średni­
cowej PKP przebiega w od­
ległości 8,0 m). Gaz wydobywa­
jący się szczeliną długości 77 
centymetrów powstałą w uszko­
dzonym zaworze przeniknął

WSZKCHNICA
POLSKIEJ AKADEMII NAUK

Żywność dla świata

dnych cierpi na niedostatek ży­
wności, nadal odnotowuje się 
deficyt mięsa i tym samym naj­
cenniejszego białka pochodzenia 
zwierzęcego. Np. spożycie mięsa 
w Ameryce Północnej wynosi 
już 111 kg na osobę rocznie, w 
krajach Dalekiego Wschodu za­
ledwie 3,7 kg.

W miarę rozwoju gospodar­
czego i ustanawiania sprawiedli­
wszych stosunków społecznych 
sytuacja powinna ulegać stop­
niowej poprawie. (Ł.Ch.)

Prelegent podkreślił znaczenie 
łącznego traktowania efektyw­
ności ekonomicznej eksploatacji 
u konstruktora, producenta i u- 
żytkownika, gdyż tylko wówczas 
można wypracowywać właściwe 
wnioski dotyczące zasadności 
wprowadzania nowych technik 
wytwarzania.

W drugiej ceęści wykładu za­
prezentowane zostały niektóre 
metody obliczania efektywności 
ekonomicznej w systemie eks­
ploatacji maszyn i urządzeń te­
chnicznych. (L. Ch.)

(P) f okazji święta narodowe­
go Węgierskiej Republiki Ludo­
wej, ambasador tego kraju w Pol­
sce Jozsef Garamroelgyi wydal 3 
bm. przyjęcie w salach ambasady 
WRI. w Warszawie.

WIZYTY—SPOTKANIA—ROZMOWY

•
 W poniedziałek i wtorek (2—

3 bm.) w Ministerstwie Spra­
wiedliwości w Warszawie zo­

stały przeprowadzone rozmowy z 
uuzialem przebywającego obeeiue 
w Polsce ministra sprawiedliwoś­
ci RFN Hansa Jochena Vogla. w 
trakcie których wymieniono Infor­
macje o głównych kierunkach 
działania wymiaru sprawiedliwoś­
ci oraz poglądy na temat praw­
nych aspektów normalizacji wza­
jemnych stosunków, określonych 
w układzie między PRL 1 RFN z 
dn. 7 grudnia 1974 r.

Ważnym nurtem rozmów była 
problematyka nleprzedawniania 
ścigania zbrodni hitlerowskich. 
Min. Jerzy Bafia przedstawił jed-

PAP DONOSI
• W listopadzie br. ma się roz­

począć rozruch celtilozowni — 
pierwszego obiektu produkcyjnego 
powstającego w Kwidzynie kom­
binatu celulozowo-papierniczego. 
Do końca br. wydział ten ma do­
starczyć 19 tys. ton celulozy, z&i 
pełną zdolność przerobową powi­
nien osiągnąć w czwartym miesią­
cu po uruchomieniu. Budowniczo­
wie kombinatu dokładają starań, 
aby w tym roku przyspieszyć wy­
konawstwo obiektów pierwszej pa­
pierni, tak, aby z początkiem 1980 
r. można było przystąpić do mon­
tażu urządzeń technologicznych. 
Powinni też przygotować funda­
menty drugiej papierni.

Warunkiem realizacji tych pla­
nów jest m. in. jak najszybsze 
dostarczenie na plac budowy ok. 
1000 ton konstrukcji zalegających 
dotąd u wykonawców z powodu 
braku wagonów oraz zapewnienie 
dostaw do Kwidzyna 1000 ton kru­
szywa na dobę.

Całokształt problemów warunku­
jących przyspieszenie realizacji 
kwidzyńskiej „Celulozy” i dotrzy­
manie założonych terminów, prze­
dyskutowano na placu budowy na 
wyjazdowym posiedzeniu Sekreta­
riatu KW PZPR w Elblągu, z 
udziałem wicepremierów Kazimie­
rza Secomskiego i Longina Cegiel­
skiego.
• W

narada 
stów 1______.. ______
wódzkich partii. Omówiono — na 
tle oceny ubiegłorocznych doś­
wiadczeń (byty one przed dwoma 
tygodniami przedmiotem analizy 
dokonanej na posiedzeniu Biura 
Politycznego KC PZPR) — najważ­
niejsze tegoroczne zadania w 
sprawie rozpatrywania problemów 
obywateli zgłaszanych w listach i 
skargach do instancji partyjnych. 
Wiele uwagi poświęcono też dzia­
łalności komisji (zespołów) ds. 
skarg przy komitetach wojewódz­
kich, miejskich, dzielnicowych i 
gminnych PZPR, -----
funkcjom profili 
tatarskim

W toku _____ .____._____
<Jzlł kierownik biura listów 1 in­
spekcji KC PZPR — Zygmunt O- 
lenlak, zapoznano się z informacją 
o pracach przygotowawczych do 
nowelizacji obowiązującego już od 
blisko 18 lat Kodeksu Postępowa­
nia Administracyjnego.

Zagadnienia te omówił członek 
zespołu doradców naukowych I 
sekretarza KC — prof. Sylwester 
Zawadzki. Podkreślił on m. in., że 
propozycje zmian, rozpatrywanych 
obecnie w komisjach sejmowych, 
mają na celu dalszą demokratyza- 

KC PZPR odbyta się 3 bm. 
kierowników referatów 11- 
Inspekcji komitetów woje-

___ l, a zwłaszcza Ich 
profilaktycznym. InspU 
1 koordjmacyjnym.
spotkania, które prowa-

przez grunt i dotarł do równo­
legle ułożonych kanalików 12- 
otworowej obudowy Aabli tele­
komunikacyjnych, a stamtąd 
przedostał się do archiwum w 
podziemiach Rotundy.

W wyniku katastrofy gmach 
Rotundy PKO został zniszczony 
w około 70 proc. Wybuch spo­
wodował śmierć 49 osób. W 
szpitalach poddano leczeniu 77 
osób, a 33 udzielono pomocy 
ambulatoryjnej.

Aktualnie w klinikach war­
szawskich przebywa jeszcze 7 
osób, które w czasie wybuchu 
doznały poważniejszych obra­
żeń. ■>

W akcji ratowniczej uczestni­
czyli lekarze wraz z pielęgniar­
kami i personelem pomocni­
czym. jednostki techniczne stra­
ży pożarnej, milicji, żołnierze, 
inżynieryjne służby miejskie o- 
raz wielu mieszkańców Warsza­
wy. Działalność ratownicza prze­
biegała sprawnie, a uczestni­
czący w niej ludzie odznaczyli 
się poświęceniem i ofiarnością, 
zasługując na szczególnie wyso­
ką ocenę. Szacunek i uznanie 
należy się tym, którzy w spo­
sób spontaniczny przystąpili do

(P) W związku z wybuchem 
wszczęto niezwłocznie śledztwo, 
w którym koncentrowano uwa­
gę na ustaleniu przyczyny eks­
plozji i okoliczności sprzyjają­
cych jej powstaniu. Zmierzano 
również do określenia odpowie­
dzialności za zaistniałą katastro­
fę oraz do sprecyzowania środ­
ków, jakie należy podjąć, aby 
w przyszłości uniknąć podob­
nej tragedii.

Zebrano obszerny materiał do­
wodowy. W szczególności prze­
słuchano ponad 250 świadków, 
zabezpieczono niezbędną doku­
mentację określającą szczegóło­
wo obowiązki w zakresie eks­
ploatacji urządzeń gazowniczych, 
telekomunikacyjnych i wentyla­
cyjnych oraz przeprowadzono za 
pośrednictwem wybitnych spe­
cjalistów z dziedziny chemii, 
materiałów wybuchowych, bu­
downictwa komunalnego, inży­
nierii materiałowej, ratownict­
wa górniczego i medycyny są­
dowej 20 różnego rodzaju eks­
pertyz.

Na tej podstawie stwierdzono, 
że wyłączną przyczyną katastro­
fy był przestrzenny wybuch ga­
zu sieciowego (ziemnego), który 
wydobywał się z pękniętego na 
długości 77 cm żeliwnego za­
wora (przeprowadzony po wy-

przybyli członkowie Sekretaria­
tu KC PZPR. Rady Państwa, rzą­
du PRI. przedstawiciele organi­
zacji społecznych, świata nauki I 
kultury. (PAP)

noznaczne stanowisko polskie, re­
kapitulujące argumenty faktyczne, 
prawne i moralne zawarte w a- 
peiu Głównej Komisji Badania 
Zbrodni Hitlerów sitith w Polsce w 
sprawie nieprzedawmania zbrodni 
muerowskicb.

Omówiono równie? eałtrea po­
mocy prawnej i dokumentacyjnej 
udzielanej przez GKBZH organom 
sprawiedliwości RFN. zwracając 
uwagę na potrzebę wzajemności 
We współpracy na tym polu. Z 
uznaniem 1 szacunkiem odnoto. 
wane zostało stanowisko mm. Vog- 
la, aktywnie występującego na 
rzecz zniesienia w RFN przedaw­
nienia ścigania zbrodni hitlerow­
skich. (PAP)

W SKRÓCIE

Zdrowia 
Wieczorka

cję stosunków między obywatela­
mi a organlami administracyjny­
mi oraz pogłębienie zasad socja­
listycznej praworządności.
• 3 bm. w Krośnie, na naradzie 

aktywu ZSL omawiano aktualne 
zadania stronnictwa dla wykony­
wania planów społeczno-gospodar­
czego rozwoju wsi i rolnictwa na 
Podkarpaciu. Zastanawiano się 
nad upowszechnianiem specjaliza­
cji, zespołowego gospodarowania, 
nad racjonalnym wykorzystaniem 
ziemi 1 pasz dla rozwoju hodowli. 
W obradach wziął udział prezes 
NK ZSL Stanisław Gucwa.
• Wydawnictwo „Sport i Tury­

styka” przekazało na Centrum 
Zdrowia Dziecka 1.300.000,— zł. 
Kwotę tę uzyskano z dopłat przy 
sprzedaży kalendarzy na 1979 rok. 
Na ręce przewodniczącego Społe­
cznego Komitetu Budowy Pomnl- 
ka-Szpitata Centrum "* '*
Dziecka min. Janusza __
dar przekazał dyrektor wydawni­
ctwa Alfred Górr.y.

Z okazji Międzynarodowego Ro­
ku Dziecka spółdzielnie wchodzą­
ce w sktad związku spółdzielni 
„Cepelia” — na wniosek kobiet, 
stanowiących 80 proc, załóg — za­
deklarowały: wykonanie gobelinu, 
ludowych kwiatów, doniczek ' wa­
zonów, a także ramek tkackich 
przydatnych w rehabilitacji dzie­
ci, wiklinowych koszy na zabaw­
ki oraz wykonanie wyposażenia 
dla biblioteki medyczne;, przewi­
dzianej w ośrodku rehabilitacyj­
nym CZD. O deklaracji tej poln- 
formownli 3 bm. min. J. Wieczor­
ka prezes zarządu „Cepelia” Ta­
deusz Więckowski 1 wiceprezes 
Mieczysław Slmbirow.cz oraz 
przewodnicząca komisji do spraw 
kobiet — Irena Drążewska.
• 3 bm. w 35 rocznicę powsta­

nia 4 DP Im J. Kilińskiego odby­
ło się w Warszawie spotkanie b. 
żołnierzy dywizji — członków 
warszawskiego klubu żołnierzy tej 
dywizji. Podczas spotkania b. za­
stępca dowódcy dywizji d/s poli­
tycznych, obecnie wiceminister o- 
brony narodowej gen. broni Józef 
Urbanowicz wręczył kombatantom 
medale upamiętniające 35 rocznicę 
powstania 4 DP.
• 3 bm. wręczono już po raz 

15 „Błękitne skrzydła" które przy­
znano osobom szczególnie wyróż­
niającym się w rozwijaniu lotni­
ctwa cywilnego. Odznaczonymi są 
m.in .konstruktorzy lotniczy, pra­
cownicy PLL „Lot”, działacze ae­
roklubów, modelarze lotn*czy, pra­
cownicy przemysłu lotniczego o- 
raz żotnlerze-lotnicy. Wśród osób, 
którym przyznano w br. to wyróż­
nienie jest pierwszy polski kosmo­
nauta — Mirosław Hermaszewski.

poszkodo- 
oraz ich 

z należytą

akcji oddawania krwi dla ran­
nych w katastrofie. Rodzinom 
ofiar katastrofy i wszystkim 
poszkodowanym udzielono po­
mocy materialnej, załatwiono 
sprawy związane z odszkodowa­
niami materialnymi, powypadko­
wymi i rentami.

Do każdej sprawy 
w*anych w wypadku 
rodzin podchodzi się 
troską, dbając nie tylko o li­
kwidowanie doraźnych kłopo­
tów, ale także o zapewnienie w 
przyszłości dobrych warunków 
nauki, opieki i wychowania o- 
raz zamieszkania osieroconym 
dzieciom.

Formułując końcowe wnioski, 
komisja zaleciła odpowiednim 
instytucjom podjęcie, niezbęd­
nych działań mających na celu 
doskonalenie zabezpieczeń; za­
równo w trakcie budowy urzą­
dzeń gazowniczych i innych in­
stalacji podziemnych, jak i w 
toku ich eksploatacji.

Podjęto decyzję odbudowania 
gmachu Rotundy, kierując się 
opinią, iż budynek ten wrósł w 
panoramę śródmieścia Warsza­
wy, spełniając pożyteczną funk­
cję usługową. (PAP)

buchu i wymianie uszkodzone­
go zaworu eksperyment wyka­
zał całkowitą szczelność gazo­
ciągu przebiegającego równole­
gle do Rotundy).

Pęknięcie zaworu nastąpiło w 
wyniku tzw. skurczu termicz­
nego metalowych przewodów 
wywołanego niskimi temperatu­
rami, jakie panowały ostatniej 
zimy i ruchów gruntu spowodo­
wanych funkcjonowaniem cią­
gów komunikacyjnych (tramwa­
je, samochody, a także tunel 
kolei podziemnej).

Gaz na skutek zamarznięcia 
wierzchniej powłoki gruntu o- 
raz oblodzenia i zasypania śnie­
giem kanałów wentylacyjnych 
nie mógł ulotnić się do atmos­
fery. Przeniknął natomiast przez 
niżej położone warstwy gruntu 
do kanału telekomunikacyjne­
go, którym dotarł do podziemi 
Rotundy.

Obecne czynności prokurator­
skie koncentrują się na dogłęb­
nym wyjaśnianiu okoliczności i 
warunków funkcjonowania sys­
temu bezpiecznej eksploatacji 
sieci gazowej i ustalaniu wnio­
sków, których realizacja służy­
łaby maksymalnemu zwiększe­
niu bezpieczeństwa w tym za­
kresie. (PAP)

Slmbirow.cz
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r\ LA niemieckiej ludności 
"L'Wschodu nie mogą ist­
nieć wyższe szkoły niż 4-kla- 
sowa szkoła ludowa. Celem 
takiej szkoły ma być wyłącz­
nie proste liczenie, najwyżej 
do 500, napisanie nazwiska, 
nauka, że nakazem Bożym 
jest posłuszeństwo wobec 
Niemców, uczciwość, pilność 
i grzeczność. Czytania nie 
uważam za konieczne” — ta­
kie wytyczne wydał Himmler 
15.V.1940 r.

Gubernator Hans Frank w 
swoim Dzienniku pod datą 
6X1.1940 pisze m. in. „Fiihrer 
wyraźnie powiedział, że nie na­
kłada na Geńeragouyernement 
obowiązku kształtowania tu ży­
cia na wzór niemiecki, że rów­
nież żadne tendencje germani- 
zaeyjne nie byłyby tu na miej­
scu. Kraj ten powołany jest da 
spełnienia roli rezerwuaru ro­
botników na wielką skalę. Ma­
my tu jedynie gigantyczny obóz 
pracy, w którym wszystko co

Dzieci polskie — według wytycznych Himmlera — miały się uczyć prostego liczenia, napisania na­
zwiska, posłuszeństwa wobec Niemców. „Czytania nie uważam za konieczne” — stwierdzał Him­
mler.

oznacza siłę i samodzielność jest 
w rękach Niemców.

Potem dodaje jeszcze: „Pola­
kom należy zostawić tylko ta­
kie możliwości kształcenia się, 
które ukażą im beznadziejność 
ich położenia narodowego. Ża­
den Polak nie uzyska więcej 
aniżeli rangę majstra. Każdy 
Polak musi odczuwać, że nie 
budujemy dla niego państwa 
praworządnego i że pozostaje 
mu tylko jeden obowiązek: pra­
cować i być posłusznym.”

Ze szkół podstawowych, któ­
re pozostawiono tylko na części 
terytorium Polski, zwanej Ge­
neralną Gubernią, usunięto na­
ukę historii i geografii, a języ­
ka pilskiego nie pozwolono 
uczyć z podręczników. Zamiast 
dotychczasowych czytanek do 
nauki języka polskiego wyda­
wano czasopismo „Ster”, które 
miało . za zadanie wychowywać 
młodzież polską w duchu wier- 
nopoddańczym Hitlerowi.

Ze szkół zawodowych w tym 
samym celu usunięto wszystkie 
przedmioty ogólne. Pozostawio­
no tylko przedmioty zawodowe. 
Celem szkolnictwa zawodowego 
było bowiem dostarczanie prze­
mysłowi niemieckiemu w cza­
sie wojny kwalifikowanych ro­
botników.

Zmniejszono raptownie liczbę 
pełnych szkół siedmioklasowych 
i ograniczono naukę do lat czte­
rech. Dla dzieci starszych i 
młodzieży przewidziana była 
praca przymusowa, połączona 
bardzo często z wywiezieniem 
do Niemiec. Na okupowanych 
ziemiach polskich Niemcy uru­
chomili ogółem ok. 30 proc, 
szkół, jakie istniały przed woj­
ną. Naukę w tych szkołach po­
bierało zaledwie 28 proc, dzieci 
i młodzieży, jaka uczyła się w 
Polsce przed wybuchem wojny. 
Zakazano zatrudniania w szko­
łach nauczycieli szkół średnich. 
Zamknięto wszystkie zakłady 
kształcenia nauczycieli, szkoły 
wyższe i średnie. Naród polski 
skazany został na kulturalne 
wymieranie.

Tak było w Guberni. Na te­
rytoriach zaś przyłączonych dc 
Rzeszy bez pardonu zlikwido­
wano od razu szkolnictwo pol­
skie wszelkich szczebli, podob­
nie jak i biblioteki, księgarnie, 
prasę, teatry a nawet polskie 
napisy i szyldy. Zakazano po­
sługiwania się językiem pol­
skim. Groził za to obóz koncen­
tracyjny. Nauczyciele zostali 
wysiedleni lub uwięzieni i skie­
rowani do obozów pracy. W 
jednym z dokumentów czytamy 
ńp.: „Można śmiało przypu­
szczać, że nauczyciele ci obec­
nie tak jak dawniej wpływają 
na ludność w duchu wrogim 
dla Niemiec”.

Dla ludności polskiej zamk­
nięto tu również wstęp do nie­
mieckich szkół. Polacy na to 
nie zasługiwali, chyba że rodzi­
ce podpisali niemiecką listę na­
rodowościową. Dla dzieci tych, 
którzy takiej listy nie podpisa­
li dostępna była jedynie nauka 
w niższych klasach niemieckich 
szkół najniższego stopnia, oczy­
wiście bez nauczania w języku 
polskim...

Sprowadzono więc nas do roli 
niewolników HI Rzeszy, mają­
cych słuchać Pana Niemca, bez 
własnej woli, języka, myśli, nie 

mówiąc już o tradycji, kultu­
rze, o tym wszystkim co spra­
wia, że człowiek staje się po 
prostu Człowiekiem.

Hitlerowcy w swych zamie­
rzeniach nie uwzględnili jednak 
tego, że umiłowanie wolności 
przez Polaków, wypracowane 
przez ponad 120 lat niewoli me­
tody walki o polskość, zakodo­
wana w genach każdego Pola­
ka nienawiść do siły i przemo­
cy — są silniejsze od najważ­
niejszych zarządzeń i dyrektyw 
okupanta. Zaraz też po prze­
granym Wrześniu nauczyciele 
polscy rozpoczęli wszechstronną 
walkę o utrzymanie w młodym 
pokoleniu tradycji i kultury 
polskiej.

Tajne szkolnictwa polskie
Po wojnie okazało się, że taj­

ne nauczanie na ziemiach pol­
skich w okresie okupacji hi­
tlerowskiej było zjawiskiem 
wyjątkowym w Europie. Żaden 
kraj nie zdołał lub nawet nie 
Dróbował walczyć o utrzymanie 

swej tożsamości narodowej w 
ten właśnie sposób. Pewne pró­
by w tym względzie czyniły 
jedynie Węgry i Słowacja, 
„...Ścisłe natomiast związanie 
całej działalności pedagogicznej 
z ogólnonarodową walką z oku­
pantem, udział w tej działal­
ności dziesiątek tysięcy nauczy­
cieli wszystkich typów i szcze­
bli szkolnictwa występują w 
skali narodu wyłącznie na zie­
miach polskich” — pisze prof 
Łukasz Kurdybacha we wstępie 
do książki Józefa Krasuskiego 
pt. „Tajne szkolnictwo polskie 
w okresie okupacji hitlerow­
skiej 1939-1945” (PWN. 1971 r.)

Z publikacji tej wynika, że 
była to akcja niemal sponta­
niczna. Gdy władze okupacyjne 
zamknęły w dniu 15.XI.1939 r 
wszystkie licea i gimnazja na 
terenie Generalnej Guberni, po­
ważna liczba nauczycieli już na 
drugi dzień bez żadnych in­
strukcji czy nakazów urzędo­
wych, których nie miał ktc 
wydać, bo żadnych polskich 
urzędów podziemnych, a tym 
bardziej jawnych nie było, 
przystąpiła samorzutnie do or­
ganizowania konspiracyjnych 
kompletów uczniowskich, kie­
rując się patriotyzmem i głębo­
ką troską o przyszłość młodzie­
ży, zamiłowaniem do zawodu 
oraz tradycjami tajnego nau­
czania w Królestwie Polskim 
pod koniec XIX wieku. Naj­
wcześniej. bo już w połowie 
października 1939 r., rozpoczęto 
tajne nauczanie na poziomie 
szkoły średniej w Kielcach. 
Najszybciej rozwijały się kom­
plety tajnego nauczania w 
Warszawie. Już w roku szkol­
nym 1939/40 tajne komplety 
kształciły w Warszawie 12 246 
uczniów i zatrudniały 1263 na­
uczycieli.

Ta samorzutna akcja prze­
kształciła się następnie w akcję 
zorganizowaną.

Niebawem Tajna Organizacja 
Nauczycielska (TON), działają­
ca w czasie okupacji pod kie­
rownictwem Czesława Wyce- 
cha, stworzyła cały system o- 
światy podziemnej. Przeciw­
działając dyskryminacyjnej po­
lityce okupanta, przystąpiła do 
organizowania na terenie całe­
go kraju kompletów tajnego 
nauczania na poziomie szkoły 
podstawowej, średniej i wyż­
szej. O ogromie wielkiej, pa­
triotycznej pracy nauczycieli 
świadczy fakt, że nauczaniem 
i wychowaniem objęto około 19 
tys. młodzieży w tajnych szko­
łach wyższych, około 100 tys. 
młodzieży w tajnych szkołach 
średnich i około 1 miliona dzie­
ci objętych tajnym nauczaniem 
języka polskiego, historii i geo­
grafii Polski na poziomie szkoły 
podstawowej.

Tysiące nauczycieli, uczniów 
i rodziców poniosło śmierć za 
udział i pomoc w tajnym nau­
czaniu, ale mimo to akcja ta 
stale aię rozszerzała. Polscy na­
uczyciele złożyli olbrzymią o- 
fiarę krwi w służbie tajnego 
nauczania. Straty te stanowią 
do 283 proc, ogółu nauczycieli 
1 profesorów w poszczególnych 
kategoriach profesjonalnego za­
trudnienia—

Kształtowanie woli walki

Ta ciężka, odpowiedzialna i 
ofiarna praca nauczycielstwa. 

prowadzona dzięki bohaterskiej 
postawie polskich pedagogów 
uchroniła setki tysięcy dzieci 
polskich od analfabetyzmu. 
Dzięki niej krzewiła aię pol­
skość, umiłowanie ojczyzny i 
wola walki. Jednocześnie jed­
nak. mimo tych skrajnych wa­
runków, podjęto pracę nad o- 
pracowaniem reformy szkoły 
polskiej po wyzwoleniu. Dzięki 
tej pracy nie stanęliśmy w 
1944 r. w obliczu braku progra­
mu przebudowy szkolnictwa. 
Ale wielki proces odnowy na­
szego kraju w warunkach zmie­
nionego ustroju społeczno-poli­
tycznego zaczynaliśmy w znisz­
czonym państwie. Ale to już 
lata powojenne. TON miała 
jednak i inne zadania do speł­
nienia.

Tajna Organizacja Nauczy­
cielska nie była instytucja pod­
ziemną tylko dydaktycznej na­
tury. Powiem nawet, że chyba 
wynik pracy wychowawczej od­
grywał wśród jej członków 
największą role.

Prof. Łukasz Kurdybacha 
twierdzi, że jest oczywiste, ii 
tajne szkolnictwo pozostawało 
w bliskich kontaktach i w sta­
łej współpracy z podziemnymi 
organizacjami politycznymi i 
wojskowymi, które dążyły do 
pozyskania szerokich kręgów 
społeczeństwa dla idei walki z 
hitleryzmem. Wpływ konspira­
cji politycznej na młodzież u- 
łatwiali nauczyciele należący 
często do różnych podziemnych 
stronnictw. Organizowane prze? 
nie podchorążówki były celem 
marzeń wielu uczniów klas 
wyższych.

W Powstaniu Warszawskim u- 
czestnicy tajnego nauczania i 
nauczyciele odegrali rolę naj­
przedniejszą. Stanisław Dobra- 
niecki we wspomnieniach zaty­
tułowanych: „Powstanie War­
szawskie”, zam. w tomie wspo­
mnień: „Walka o oświatę, nau­
kę i kulturę w latach okupa­
cji 1939—1944” (NK, r. 1967), pi­
sze m.in.: „...W stołecznym szta­
bie konspiracyjnym nauczycie­
li, tzu. w spółdzielni „Zaranie” 
przy ul. Wilczej 2, zbiegły się 
główne nici nauczycielstwa 
warszawskiego. W tej to siedzi­
bie za zgodą odpowiednich 
władz zorganizowaliśmy dwie 
podchorążówki. W szkole kie­
rowanej przez kol. Al. Litwi­
na, tuż pod bokiem Niemców,

Książki 
tygodnia

Korespondencja małżonków
... — „Poznali się na balu 

w Salach Redutowych. On — 
wysoki, przystojny, o ciemnej 
czuprynie i czarnych oczach, 
czarował dźwięcznym, melo­
dyjnym. głosem i pięknymi 
frazami. Ona? — „Byłam pod 
maską, więc mu się bardzo 
podobałam” — przyzna po 
latach. O swoim obliczu 
zawsze wyrażała się z deza­
probatą, a kobiecą ambicję 
wkładała w utrzymanie 
zgrabnej figury,. zwinności 
ruchów, energii, młodości (...) 
Przegadali i przetańczyli ra­
zem aż do rana, a zawarta 
znajomość rychło zakończyła 
się propozycją małżeństwa 
(...) Ślub odbył się w niespeł­
na rok, w Warszawie”. O kim 
mowa? O Lucynie i Józefie 
Kotarbińskich — ich Listy 
wydał ostatnio PIW w wybo­
rze i opracowaniu Zofii Ja­
sińskiej; ona także opatrzy­
ła książkę interesującym 
wstępem, z którego pochodzi 
cytowany wyżej fragment.

Józef Kotarbiński (1849— 
—1928) ma swoją oddzielną, 
piękną, kartę w historii pol­
skiego teatru. Aktor, reżyser, 
krytyk zapisał się zwłaszcza 
w pamięci jako dyrektor Te­
atru Miejskiego w Krakowie 
wprowadzając po raz pierw­
szy do repertuaru nasz dra­
mat romantyczny („Złota 
czaszka”, „Kordian”, „Sen 
srebrny Salomei”, „Ksiądz 

odbywało się takie samo szko­
lenie kadr wojskowych. A w 
Szkole nr 40 przy uł. Kruczej 
koledzy Walenia i Sitarz ma­
sowo „produkowali” przyszłych 
kierowców samochodowych, 
czołgistów dla wojska. Nauka* 
jazdy odbywała się w biały 
dzień, na oczach Niemców, w 
Warszawie lub na szosach w o- 
kolicy Ursusa, wtedy gdy cho­
dziło o ćwiczenia na traktorach 
„Ursus”...”

Ten sam autor podaje, że po­
wstanie nie zaskoczyło zorga­
nizowanego nauczycielstwa. 
Walczące dwie kompanie nau­
czycielskie były wzorem dyscy­
pliny. „...Przecież obok wycho­
wawców — pisze autor — wal­
czyli ich wychowankowie. Ko­
legą Deriikowski miał obok, sie­
bie dwóch synów i synową. 
Kol. Bugajski, b. inspektor 
szkolny na miasto Warszawą, 
układał teksty aktualnych pio­
senek, komponował do nich me­
lodię. Pomagał mu w tym set­
nie kol. Wł. Szubzda. Kol. Gli- 
wicz był srogim szefem kom­
panii.-”

Tę wolę walki kształtowano 
wcześniej w getcie warszaw­
skim. W cytowanym tu tomie 
znalazły się fragmenty wspom­
nień mgr Halmy Swiecówny. 
Autorka wspomnień pisze m.in.:

„...Dla ratowania dzieci pod­
jęto na szeroką skalę akcję spo­
łeczną. Przede wszystkim „Cen- 
tos”, ale i inne organizacje oraz 
wielka sieć filantropijnych sto­
warzyszeń, a nawet liczne, bo­
haterskie, spoza getta typy nau­
czycieli i nauczycielek Polaków 
z Marią Grzegorzewską i inny­
mi na czele pracowały gorliwie 
w warunkach nie do opisania 
trudnych, żeby ratować dziecko 
żydowskie w getcie. Wszystkie 
te jednak zabiegi nie mogły 
być skuteczne, 'oo władze nie­
mieckie dążyły właśnie do te­
go, by było jak najgorzej...

„Na przekór wszystkiemu — 
getto walczy ze. śmiercią, tak 
bujne żniwo zbierającą w jego 
murach. Getto nie przyniosło 
Niemcom rezu-ltaitów oczekiwa­
nych, nie doprowadziło do cał­
kowitego i-ozkładu moralnego i 
fizycznego ^ydostwa. Na tere­
nie getta — w domach dzie­
cięcych kwitnie życie. Mimo 
głodu, mimo piętrzących się coraz 
bardziej trudności — kierow­
nictwo wraz z gronem wycho­
wawców, ludzi o poświęceniu 
wręcz nadludzkim, czyni hero­
iczne wysiłki, aby dać młodym 
wychowankom nie tylko nie­
zbędny dla utrzymania życia 
talerz zupy, ale i naukę w peł­
nym zakresie szkoły powszech­
nej, średniej lub zawodowej, a 
przede wszystkim szczyptę ra­
dości...

„Na ulicach getta najpopu­
larniejszą postacią jest drobny 
człowiek w wyszarzałym płasz­
czu wojskowym, o wymizero- 
wanej twarzy i płonących o- 
czach. Zjawia się we wszyst­
kich instytucjach, głosi krzyw­
dę dzieci, żebrze dla nich, pro­
si, żąda — a głos jego jest 
przekonywający, w przemówie­
niach brzmią akcenty takiej mi­
łości, tak umie zagrzać najbar­
dziej zatwardziałe serca — że 
najoporniejsi ulegają mu: dr 
Janusż Korczak, znakomity wy­
chowawca, ojciec sierot, nie­
strudzony jałmużnik — nie u- 
znaje odmowy, jest mistrzem w 
przekonywaniu i obronie dziec­
ka..."

I poszedł z dąiećmi na śmierć

W obronie 
kultury polskiej

Nauczanie, czynna walka z 
okupantem, utrzymanie ducha 
polskości w młodym pokoleniu 
— to nie wszystkie poczynania 
TON. Chodziło jeszcze min. c 
upowszechnianie kultury w

Marek” — Słowackiego, Iry­
dion” i „Nie-Boska Komedia” 
— Krasińskiego, pierwsza 
pełna inscenizacja „Dziadów” 
Mickiewicza) oraz sztuki Wy­
spiańskiego z głośną, legen­
darną już dziś prapremierą 
„Wesela” wystawionego w 
1901 roku.

Zgromadzona w tomie ko­
respondencja ■ małżonków 
obejmuje prawie dwieście li­
stów pisanych w okresie 
1893—1929. Dzięki owej roz­
piętości czasowej zyskujemy 
możność przyjrzenia się róż­
nym zjawiskom życia kultu­
ralnego Polski przełomu XIX 
i XX wieku, zwłaszcza zaś 
sprawom Melpomeny. Listy 
wprowadzają nas w ówczes­
ną rzeczywistość teatralną 
Krakowa i Warszawy, w 
barwny świat sceny z jego 
klimatem i atmosferą, blas­
kami i cieniami; prezentują 
znane osoby z dziedziny sztu­
ki (w domu Kotarbińskich 
bywali pisarze, artyści, mala­
rze), przede wszystkim zaś 
ukazują w wyrazistym zbli­
żeniu postaci Lucyny i Józefa 
Kotarbińskich.

Stanowili dobraną parę 
małżeńską choć uformowaną 
chyba na zasadzie przeci­
wieństw. Ich korespondencja 
to odbicie odrębnych charak­
terów, temperamentów, upo­
dobań. Józef był w gruncie 

społeczeństwie skazanym prze? 
okupanta na zagładę.

Rozmiary tajnego nauczania 
w szkołach wyższych, o czym 
pisaliśmy wyżej, były znaczne. 
Niezależnie od pracy dydak­
tycznej pracownicy naukowi 
kontynuowali badania w zakre­
sie swej specjalności. Józef Za­
remba, który komentuje tę 
działalność w publikacji pt. 
„Tajna oświata w czasie oku­
pacji”, zam. w tomie: „Proble­
my wojny i okupacji” (PZWS. 
1£«9 r.), stwierdza m.in., że o- 
gółem przygotowano 470 pozy­
cji prac naukowych. Pisze: 
„...Tajna działalność oświatowa 
obejmowała również prace wy­
dawnictw i sieci księgarskiej 
Wrdział propagandy w Krako­
wie za pośrednictwem Kostrze­
wy, komisarycznego zarządcy 
Stowarzyszenia Księgarzy w 
Warszawie, wprowadził obo­
wiązek rejestracji zarówno 'wy­
dawców jak i księgarzy... Wo­
jewódzkie hurtownie papierni­
cze i papiernicze sklepy prowa­
dziły w większości wypadków 
sprzedaż książek. Zwłaszcza wo­
jewódzkie składnice papieru o- 
degrały znaczna rolę przy kol­
portażu książek zakasanych. W 
roku 1943 mieńśmy 52 takie 
punkty sprzedaży powiąza­
ne przy kolportażu książki z 
ośrodkami centralnymi...”

Zakupowano rękopisy u au­
torów, aby móc je wydać tuż 
po zakończeniu działań wojen­
nych, przedrukowywano wy­
czerpane dawne podręczniki 
szkolne z zakresu języka pol­
skiego, historii, arytmetyki i 
innych przedmiotów. Z pism 
oświatowych, najbardziej postę­
powych ukazywały się: organ 
TON — „W świetle dnia” i or­
gan Ludowego Instytutu Oświa­
ty i Kultury — „Zagadnienia 
kulturalne”.

Walka z polskością nie omi­
nęła również Kościoła, Józef 
Krasuski, w cytowanej tu pra­
cy pisze min. że na terenach 
przyłączonych do Rzeszy 
„...przede wszystkim usunięto z 
kościoła język polski i wszyst­
ko co wiązało się z polską tra­
dycją. Charakterystyczne jest 
to. że razem z Gestapo brali u- 
dział w tej w-alce duchowni nie­
mieccy— Do bardziej znanych 
polakożerczych wystąpień nale­
żały zarządzenia biskupa gdań­
skiego Karla Marii Spletta, któ­
remu Watykan, wbrew posta­
nowieniom zawartego z Polska 
konkordatu, powierzył admini­
strację diecezji chełmińskiej. 
Rządy swoje rozpoczął biskup 
od wydania zarządzenia, w któ­
rym zakazał publicznych mo­
dłów i śpiewów w języku pol­
skim. 7 maja 1940 r. Splett na­
kazał natychmiastowe usunięcie 
wszelkich napisów polskich s 
kościołów i cmentarzy (nagrob­
ków) oraz zabronił przechowy­
wać w domach prywatnych 
chorągwie kościelne z napisami 
i emblematami polskimi. 25 ma­
ja 1940 r. zakazał spowiedzi w 
języku polskim i to nawet na 
łożu śmierci. W tych warun­
kach część patriotycznie nasta­
wionego duchowieństwa pol­
skiego, która nie została aresz­
towana lub wywieziona w głąb 
Rzeszy, podjęła tajną pracę 
duszpasterską...”

I tak długo jeszcze można 
by przytaczać przykłady wal­
ki o polskość w warunkach 
założonej zagłady Polski i Po­
laków. Faktem jest, że dzięki 
tym poczynaniom wszystkie 
założenia okupanta odnośnie 
zniszczenia kultury polskiej 
spełzły na niczym. Kosztem 
ogromnych ofiar. To fakt do­
wiedziony.

BEATA SOWIŃSKA

rzeczy domatorem, lubił spo­
kojne, uregulowane życie, po­
ważne dyskusje w kameral­
nym, wąskim gronie; w świę­
cie twórczości obracał się ze 
swobodą, problemy teatru 
znal na wylot i potrafił je 
rozwiązywać, choć często się 
przy tym spalał; natomiast 
w sprawach codziennych, 
przyziemnych wykazywał 
mały zmysł praktyczny. Lu­
cyna uwielbiała życie towa­
rzyskie, otwarty dom, szum 
gości. — „Nie zachwycało to 
mego męża — wyznawała 
otwarcie — jego praca wy­
magała ciszy i spokoju, a te­
go ze mną nie miał”. (Zofia 
Jasińska podaje, iż przyjacie­
le układali Józefowi epita­
fium na grób Lucyny: „Nudy 
z nią nie zaznałem nigdy, ale 
spokoju także nie”.)

Była . jednak zaradna życio­
wo, brała na siebie ciężar 
trosk materialnych, czuwała 
nad domem, łatała dziury w 
budżecie. A jeśli chodzi o 
sprawy zawodowe męża? 
Grzymała-Siedlecki w swym 
wspomnieniu pisał, iż była 
„utalentowaną żoną artysty, 
nie chłodziła jego gorączki 
artystycznej, podtrzymywała 
jego inicjatywy, krzepiła 
energicznym działaniem.” In­
na rzecz, że swą czynną po­
stawą, angażowaniem się w 
sprawy zakulisowe, potrafiła 
nieraz zamącić atmosferę w

Toruń, w kwietniu 
1/ IEDY 6 lat temu odbywa- 

ły się w Toruniu uroczy­
stości kopernikańskie, odno­
siło się wrażenie, że stare mia­
sto jest całkowicie odrestau­
rowane. Było świeże, koloro­
we. Teraz przyblakly elewa­
cje, gdzieniegdzie łuszczy się 
farba, miejscami odpada tynk.

W staromiejskiej dzielnicy, 
która stanowi centrum hand­
lowe i usługowe 160 tysięcz­
nego miasta, mieszka tylko 15 
tys. osób. Ale znajduje się tam 
42 proc, toruńskich lokali han­
dlowych, 70 proc, zakładów 
usługowych, 80 proc, po­
wierzchni magazynów. Dymi 
180 lokalnych ciepłowni, cięż­
kie wozy wciskają się w wą­
skie ulice, sypie się węgiel. 
Tysiące ton towarów wędrują 
tam i z powrotem, bo na tere­
nie toruńskiej starówki istnie­
ją składy nasion, drukarnia, 
kilka zakładów przemysło­
wych.

Władze miejskie usprawniły 
ruch pojazdów, nie mogły go 
jednak ograniczyć ponieważ sta­
ra dzielnica obciążona rozlicz­
nymi funkcjami i zadaniami 
gospodarczymi musi je codzien­
nie wykonywać na rzecz roz­
budowującego się miasta. Taka 
sytuacja trwa od lat i trwać bę­
dzie tak długo jak długo nie 
przejmą ' przynajmniej części 
funkcji gospodarczych starówki 
inne dzielnice. Rzecz w tym, że 
czas biegnie nieubłaganie i że 
działa coraz bardziej bezwzględ­
nie przeciwko starym murom, 
które poddawane są wzmożonej 
emisji spalin, pyłów, drgań. Na­
wet oporny kamień ulega ko­
rozji, a cóż dopiero cegła, far­
ba. czy delikatna faktura ele­
wacji.

Większość kamienic po prze­
prowadzonych w poprzednich la­
tach pracach konserwatorskich, 
znajduje się w dobrej kondycji, 
ale nie można tego powiedzieć 
o budynkach, które nie przeszły 
gruntownych odnowień i przy 
których robiono szpachlą i pędz­
lem tylko po wierzchu. Te ka­
mienice wymagają kapital­
nych remontów, co stwarza wie­
le problemów wychodzących po. 
za mury starego miasta. Loka­
torom remontowanych budyn­
ków trzeba przydzielić mieszka­
nia zastępcze, a przy ponow­
nym zasiedleniu zmniejszyć za­
gęszczenie. Prace konserwator­
skie są żmudne, należy zatem 
liczyć się z trudnościami i nie­
spodziankami, w wyniku któ­
rych następuje zwykle zatrzy­
manie robót. Z dotychczasowych 
doświadczeń wynika, że nawet 
w XIX-wiecznych kamienicach 
można natrafić na cenne frag­
menty architektury z minionych 
epok. Tak było na przykład w 
budynku przy ulicy Szerokiej 
gdzie odnaleziono średniowiecz­
ne malowidło, które będzie od­
słonięte po zabezpieczeniu kon­
strukcji ściany nośnej.

Do starego miasta doprowa­
dzony zostanie rurociąg central­
nej ciepłowni. Zlikwiduje się 
lokalne kotłownie. Magazyny i 
zakłady produkcyjne znajdą 
miejsce poza murami dzielnicy. 
Ograniczy się ruch samochodów. 
Stary Toruń odetchnie.

Miłośnikom zabytkowego ze­
społu miejskiego marzy się już 
teraz obraz, który można sobie 
tworzyć przy odrobinie wyob­
raźni. Chodzę po staromiejskich 
ulicach i podziwiam szyldy to­
ruńskich rzemieślników. Wiado­
mo gdzie znaleźć szewców, 
gdzie pracują kaletnicy, złotni­
cy, cukiernicy. Na parterach od 
ulicy małe sklepiki, za nimi od 

teatrze (w jej listach do mę­
ża roi się od rad, pouczeń 
czy wręcz, instrukcji!). Ale 

. też prawdą jest, że jej ener­
gia i ofiarność w znacznym 
stopniu pomagały mu w rea-, 
lizacji jego artystycznych za­
mierzeń.

Jest rzeczą znamienną, że 
w owej prywatnej korespon­
dencji małżonków (aczkol­
wiek znaleźć tu można rów­
nież odzwierciedlenie różnych 
spraw domowych, życiowych) 
na pierwszy plan wysuwają 
się relacje z wydarzeń arty­
stycznych, z rozmaitego ro­
dzaju wystaw, koncertów, 
występów. Oczywiście cen­
trum zainteresowania stano­
wi teatr — dokonania aktor­
skie Józefa, jego działalność 
na stanowisku dyrektora i 
związane z tym kłopoty, wal­
ka o utrzymanie zespołu, za­
biegi wokół wprowadzenia do 
repertuaru nowych sztuk, po­
śpiech w ich realizacji (pre­
miery odbywały się nieraz 
co tydzień!) Listy odtwarza­
ją w sposób sugestywny ca­
łą ową atmosferę towarzyszą­
cą pracy, intrygi, podjazdy, 
sukcesy i klęski, stałe napię­
cie, zmienność nastrojów, 
momenty euforii i załama­
nia. W którymś z listów Jó­
zef pisze: — „Teatr zatruł mi 
życie domowe, odebrał hu­
mor i swobodę myśli. Dyrek- 
torstwo do pewnych stron 
mego charakteru nie pasuje, 
męczę się czasem strasznie. 
Nikt, nawet Ty o tym nie 
wiesz. Ale chcę i będę nadal 
pracował; pracować umiem i 
lubię”.

W owej prywatnej kores­
pondencji znaleźć też można 
bardzo ciekawe, nieraz pi­
kantne, nieraz kąśliwe uwagi 
na temat znanych osób ze 

strony podwórek — warsztaty, 
na piętrach mieszkania. W To­
runiu kupuje się ładne pamiąt­
ki, nie żadne tam ciupagi, czy 
oprawne w muszelki lusterka, 
ale oryginalne wyroby ze skóry 
i metalu. Poza tym pierniki, 
dużo pierników, serduszka w 
czekoladzie, katarzynki, figurki. 
Sklepów z piernikami kilką, to­
war zawsze świeży, nie stoi się 
w kolejkach. Dalej małe hotele, 
czy pensjonaty, zajazdy, kawiar­
nie, herbaciarnie. W piwnicach 
sklepionych gotyckimi lukami 
można napić się wina, posłuchać 
muzyki. Obejrzeć potem anty­
kwariaty, zerknąć na malarskie 
sztalugi.

Takie są plany na przyszłość. 
Natomiast o tym co dzisiaj, roz­
mawiałem z mgr. Piotrem Poło- 
mem, konserwatorem miejskim. 
Więc przede wszystkim dawny 
Pałac Biskupi, wiek XVII, wspa­
niale zdobiona elewacja. Wymie­
nia się stropy, dach, fragmenty 
ścian... To oczywiście nie pierw­
sza i nie ostatnia w Toruniu 
niespodzianka. Pod warstwą 
tynku — portal gotycki!

Prace w sumie na 13 obiek­
tach. Wszystkie skomplikowane 
i niezwykle interesujące. Na 
przykład ulica Piekary 41, wiek 
XVII z reliktami średniowiecz­
nymi, które będą eksponowane 
w elewacji. Obiekt jest przezna­
czony dla PTTK, znajdą tam 
także pomieszczenia kluby, wy­
korzystane zostaną piwnice. W 
XIX-wiecznej kamienicy przy 
ulicy Wysokiej będzie . siedziba 
Toruńskiego .Towarzystwa Nau­
kowego. Dawne stajnie i zajazd 
Łazienna 8 zajmie Biuro Ba­
dań i Dokumentacji Zabytków 
oraz pracownie konserwatorskie.

W mieście — wiosenne wy­
kop':i (nowy gazociąg) i wiosen­
ni turyści (przeważnie szkolne 
wycieczki). Grupa obcokrajow­
ców przy pomniku Kopernika, 
na cokole świeże kwiaty. W se­
zonie letnim bywają dni. kiedy 
przyjeżdża 10 tys. osób. Zwie­
dzają staromiejską dzielnicę, 
której obszar wynosi 53 ha, a 
jeśli odliczyć powierzchnię za­
budowy i podwórek — nie wię­
cej niż 20 ha. W Toruniu naj­
ciekawsze są zabytki i trudno 
dziwić się. że wszyscy ciągną 
tylko w tę stronę, zwłaszcza 
że jest to także strona handlo­
wa. usługowa i widokowa.

Bramy staromiejskie są zaw­
sze szeroko otwarte. Ale trzeba 
przewidzieć, że za tymi mura­
mi panować będzie coraz więk­
szy tłok, ponieważ nowych te­
renów staromiejskiej dzielnicy 
nie przybędzie, przybędzie nato­
miast turystów, rośnie bowiem 
społeczne zainteresowanie to­
ruńskimi zabytkami, zbliża sTę 
750 rocznica nadania Torunio­
wi praw miejskich.

W Toruniu wszystko, albo 
prawie wszystko, co wiąże się 
z turystyką znalazło się w jed­
nym miejscu, na tych 53 ha. 
Zabytki, kultura, handel, ga­
stronomia, księgarnie. Zwra­
cam uwagę na problem takiej 
koncentracji, ponieważ w ob­
rębie starych murów toruń­
skich, na stosunkowo niewiel­
kim obszarze, do którego 
wszyscy zdążają trudno jest 
mieszkać i nie czuć się zmę­
czonym. Wydaje się, że przy 
tworzeniu modelu staromiej­
skiej dzielnicy pewne funkcje, 
które nie są organicznie zwią. 
zane ze starym miastem mog­
łyby przejąć inne dzielnice. 
Autentycznie stary, bo szczęś­
liwie ocalony od pożogi wo­
jennej, piękny Toruń nic na 
tym nie straci. Przeciwnie, 
wiele zyska.

świata sztuki. Przewija się 
tu — w rozmaitych kontek­
stach — wiele głośnych na­
zwisk, (m.m. Orzeszkowa Za­
polska, Reymont, Tetmajer, 
Wyspiański, Paderewski, Mo­
drzejewska). O tej ostatniej 
czytamy m.in. w jednym z li­
stów Józefa: — „Dziś miałem 
pierwszą próbę z Modrzejew­
ską w „Jak wam się podoba”. 
Baba trzyma się ostro, rolę 
ma zrobioną doskonale, tylko 
już zanadto minoderii nie pa­
sującej dla starszej kobiety”. 
A dalej: — „Rozmawiała ze 
mną bardzo przyjemnie, robi­
łem jej wszelkie honory”.
. W listach Lucyny (pisała 
tak samo jak mówiła, a mó­
wiła podobno jak karabin 
maszynowy) kłębi się od naj­
rozmaitszych spraw, ważnych 
i mniej ważnych, istotnych 
i błahych. Lucyna trzyma rę­
kę na pulsie, pilnie śledzi i 
koryguje poczynania męża, 
podsuwa mu pomysły, strofu­
je, proponuje konkretne roz­
wiązania a zarazem informu­
je o wydarzeniach codzien­
nych, o wizytach, spotka­
niach, bukietach od wielbi­
cieli, nowych sukniach. 
— „Wczoraj jakiś pan piał, 
że wraca z Paryża i nic po­
dobnego nie widział. Istotnie, 
ta jasna suknia ładna”. Ale 
natychmiast dodaje: — „Nie 
mając mężowskich przekro­
czeń na oczach: guzików nie- 
dopiętych. spinek zatraco­
nych, szaleję za Tobą

Sądzę, że owa książka nie 
zagrzeje długo miejsca na 
półkach księgarskich.

Listy Lucyny i Józefa Kotar­
bińskich — PIW str. 301 cena 
60 zł.
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Barwny koncert w Kremlowskim Pałacu Zjazdów Malarstwo, rzeźba, fotografika

rozpoczął „Dni kultury polskiej" w ZSRR■ || 

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
warzyszeniem chóru Politechni­
ki Szczecińskiej śpiewa piosenkę 
Henryka Wojciechowskiego i Ta­
deusza Mocarskiego „Moja oj­
czyzna”.

Na estradzie zmiana nastroju. 
Wbiegają dzieci z reprezentacyj­
nego zespołu Związku Harcer­
stwa Polskiego „Gawęda”, wno­
sząc potężny ładunek radości, 
ruchu i swobody w piosence 
Włodzimierza Korcza i Wandy 
Chotomskiej „Eto my”. Z pol­
skimi harcerzami tańczą i śpie­
wają synowie kosmonautów — 
10-letni Misza Klimuk i 13-letni 
Mirek Hermaszewski.

Bogato ilustrowaną dokumen­
talnym materiałem filmowym 
część pierwszą koncertu -kończy 
— ponownie wykonana — „Kan­
tata przyjaźni”.

Po przerwie publiczność ma 
okazję poznać wiele utworów 
dawnej i współczesnej polskiej 
muzyki, tańca i literatury w in­
terpretacji najwybitniejszych na­
szych artystów.

Otworzyło tę część koncertu 
dzieło Krzysztofa Pendereckiego 
„De natura sonoris I” w wyko­
naniu orkiestry symfonicznej 
Państwowej Filharmonii w Kra­
kowie pod batutą Jerzego Katle-

wicza. Z kolei grający na uni­
kalnych. muzealnych instru­
mentach Zespól Collegium Mu- 
sicorum Pośnaniencum przed­
stawił ..Sonatę na dwoje skrzy­
piec, organy i basao centinuo” 
kompozytora z przełomu XVII 
i XVIII w. Stanisława Sylwestra 
Szarzyńs kiego.

Jednym z największych wyda­
rzeń koncertu były fragmenty 
cyklu „Szereg sonetów miłos­
nych według Szekspira” Tadeu­
sza Bairda w kapitalnej inter­
pretacji pierwszego barytona 
Teatru Wielkiego w Warszawie 
Andrzeja Hiolskiego z towarzy­
szeniem krakowskich filharmo­
ników. Z krakowskim zespołem 
śpiewała także Stefania Woyto- 
wicz, wykonując Henryka Niko­
łaja Góreckiego ..Ad matrem” 
na solo sopranowe, chór mie­
szany i orkiestrę symfoniczną, 

kelei publiczność miała 
ocenić kunszt Polskiego 
Tańca. Balet poznański, 
pierwszy występujący w 
wykonał ..Krzesanego”

Z 
okazję 
Teatru 
po raz 
ZSRR, 
Wojciecha Kilara w choreografii 
Conrada Drzewieckiego.

Oklaskiwano wirtuozerskie po­
pisy Krystiana Zimermana i 
Konstantego Andrzeja Kulki, 
występ „Śląska”, recytacje Gu-

stawa Holoubka (..Oda do mło­
dości” Mickiewicza) i Tadeusza 
Łomnickiego („Ojczyzna” Gał­
czyńskiego). Nie sposób wymie­
nić wszystkich atrakcji wieczo­
ru. który zakończył barwny fi­
nał z udziałem blisko 700 wyko­
nawców.

Przedstawiony w centralnym 
programie telewizji radzieckiej 
koncert reżyserował Ryszard Ku­
biak, funkcjonalną scenografię 
stworzyt Marek Grabowski, kie­
rownictwo muzyczne sprawował 
Janusz Cegiełła.

Koncert inauguracyjny był 3 
bm. najważniejszym, ale nie 
jedynym elementem „Dni kul­
tury polskiej” w ZSRR. Tego sa­
mego dnia w Leningradzie o- 
twarto m.in. ekspozycje polskie­
go współczesnego plakatu poli­
tycznego i wystawę ..Malowany 
fajans włocławski". Szereg im­
prez odbyto się także m.in. w 
Taszkiencie, Brjańsku. Kijowie 
i innych miastach. Teatry ra­
dzieckie wystawiają obecnie li­
czne sztuki polskich autorów.

Imprezy „Dni” są w centrum 
zainteresowania radzieckich środ­
ków masowego przekazu. Infor­
macje o koncertach, spektaklach 
i wystawach podała „Prawda” 
i inne dzienniki stołeczne.

ADAM CIESIELSKI

Polskie wystawy w moskiewskim Maneżu
Święto narodowe bratnich Węgier

Od stałego korespondenta 
JERZEGO SIERADZINSKIEGO

Moskwa, 3 kwietnia 
Największy i najstarszy 
wystawowy radzieckiej

(P) 
salon . 
stolicy, słynny Maneż. stał się w 
tych dniach prawdziwym skarb­
cem polskiej kultury narodo­
wej. We wtorek po południu 
otwarte zostały tu dwie wy­
stawy: „Sztuka realizmu w
Polsce — tradycje i współczes­
ność” — gromadząca około 250 
dzieł malarstwa, rzeźby i tka­
niny artystycznej ze zbiorów 
kilkunastu naszych największych 
muzeów oraz ekspozycja foto­
grafiki pod nazwa „Polska — 
kraj i ludzie” zorganizowana 
przez PA „Iifterpress”. Obie te 
wystawy zajęły całe olbrzymie 
pomieszczenia Maneżu.

Na uroczystość otwarcia eks­
pozycji przybyli zastępca człon­
ka Biura Politycznego KC KPZR, 
minister kultury Związku Ra­
dzieckiego Piotr Diemiczew oraz 
zastępca członka Biura Politycz­
nego, sekretarz KC PZPR Jerzy 
Łukaszewicz. Obecny był amba­
sador PRL w Związku Radziec­
kim Kazimierz Olszewski.

W krótkich okolicznościowych 
przemówieniach 
stępca ministra 
Jurij Barabasz

pierwszy za- 
kultury ZSRR, 
oraz minister

Przemówienia podczas uroczystego koncertu
Piotr Diemiczew

(P) Uroczyście otwierając 
Dni Kultury Polskiej w ZSRR 
poświęcone 35-leciu Polski Ludo­
wej Piotr Diemiczew w imieniu 
Ministerstwa Kultury ZSRR i 
wszystkich działaczy kultury i 
sztuki tego kraju serdecznie po­
witał gości z Polski, artystów, 
pisarzy, kompozytorów, plasty­
ków. filmowców, pracowników 
środków masowego przekazu, 
wszystkich wysłanników brat-

Rokowania SALT
w Genewie

GENEWA (PAP). W Genewie 
odbyło się we wtorek spotka­
nie szefów delegacji ZSRR i 
USA uczestniczących w ra­
dziecko-*. Jerykańskich rozmo­
wach o ograniczeniu stategicz- 
nych zbrojeń ofensywnych 
(SALT II). (P)

Kolejna propozycja 
KRL-D w sprawie 
rozmów z Południem

PHENIAN (PAP). Wysłannik 
PAP, Jerzy Bajer pisze: Prze­
wodniczący delegacji KRL-D 
na rozmowy między obiema 
częście-ń Korei Kwon Min 
Dżun oświadczył, że strona po­
łudniowa nie zareagowała na 
przedłożone 27 marca i 1 bm. 
propozycje w sprawie zorgani­
zowania 2 bm. czwartego spot­
kania przedstawicieli łączniko­
wych obu stron, a także nie 
przysłała swych delegatów na 
rozmowy. W propozycjach tych 
podkreślono, że KRL-D jest go­
towa do prowadzenia dialogu 
ze stroną południową, chociaż 
ta ostatnia zmieniła status swej 
delegacji.

Kwon Min Dżun oświadczył, 
że KRL-D dąży do tego, aby za 
wszelką cenę uregulować roz­
bieżności między Północą a Po­
łudniem i bez przeszkód kon­
tynuować dialog. Jednak strona 
południowa zajmuje nieodpowie­
dzialną i nieszczerą postawę, 
odmawiając nawet kontaktu na 
szczeblu przedstawicieli łączni­
kowych i od samego początku 
wznowionego 17 lutego br. dia­
logu stwarza sztuczne przeszko­
dy, wysuwając kwestię nazwy 
oby delegacji.

Stanowisko strony południo­
wej. stwierdzono następnie w 
oświadczeniu, skłania do podej- 
-zeń. iż kryje się za nim dą­
żenie do umyślnego zerwania 
dialogu. Jeśli stronie południo­
wej zależy na dialogu i zjed­
noczeniu, to powinna zaprzestać 
odmawiania kontaktów na szcze­
blu przedstawicieli łączniko­
wych i przystąpić do rozmów.

KRL-D jest gotowa na kom­
promisowe rozwiązanie kwestii 
nazwy obu delegacji, aby zapo­
biec zerwaniu rozmowy — 
stwierdził Kwon Min Dżun. W 
tym celu proponuje ona kolej­
ne spotkanie delegatów Północy 
i Południa 10 kwietnia br., w 
siedzibie Komisji Nadzorczej 
Państw Neutralnych w Pan- 
mundżonie, (P)

Jerzy Łukaszewicz

Nowy rząd 
belgijski
BRUKSELA (PAPl, Przewod­

niczący Partii Socjalno-Chrze- 
ścijańskiej. Wilfried Martena, 
któremu krój, Belgów. Baudouin 
L powierzył misje utworzenia 
rządu, ogłosił we wtorek skład 
swego gabinetu. Wicepremierem 
i ministrem obrony został Paul 
Vanden Boeynants, wicepremie­
rem i ministrem gospodarki — 
Willy Claes. 
nistra spraw 
dal sprawuje

Nowy rząd . „.. . _
Poprzedni. Jest gabinetem koa­
licyjnym. Weszli do niego przed­
stawiciele 5 partii politycznych. 
Utworzenie rządu przez W. Mar- 
tensa zakończyło trwający prze­
szło trzy miesiąc? kryzys poli­
tyczny w Belgii, ffł

Stanowisko mi- 
zagranicznych na- 
Henri Simonet.
belgijski, jak i

niego kraju, którzy przybyli do 
ZSRR, by wziąć udział w świę­
cie.

Przekazał też ludziom pracy 
w Polsce z okazji zbliżającego 
się jubileuszu 35-lecia życzenia 
dalszych sukcesów w budow­
nictwie rozwiniętego społeczeń­
stwa socjalistycznego.

Naród radziecki, nasza partia 
— powiedział P. Diemiczew — 
wysoko cenią przyjaźń i wy­
próbowany sojusz z narodem 
polskim, z którym łączą nas 
wspólnie przebyta droga, wspól­
na praca dziś i wspólne plany 
na przyszłość. Ta przyjaźń to 
potężny czynnik, pomagający 
naszym narodom we wcielaniu 
w życie wspaniałych 
mów 
ZSRR 
stwa 
ce, z 
Zjazd

Braterstwo ludu naszych kra­
jów znalazło dobitny wyraz w 
rewolucyjnej walce proletaria­
tu o zwycięstwo Października, 
w walce przeciwko hitleryzmo­
wi. Nasz sojusz, nasza przy­
jaźń, nasze socjalistyczne współ­
zawodnictwo pracy umacniały 
się i hartowały przy budowie 
nowego społeczeństwa — spo­
łeczeństwa humanistycznego, 
społeczeństwa prawdziwej de­
mokracji.

Ważnym etapem w pogłębia­
niu więzi politycznych, gospo­
darczych i kulturalnych między 
naszymi krajami stał się Układ 
o Przyjaźni. Współpracy i Wza­
jemnej Pomocy, którego 34 ro­
cznice będziemy obchodzić w 
tym miesiącu.

Tak więc już od 39 lat nasze 
narody kroczą tą samą drogą, 
po bratersku dzielą się ze so­
bą radością z sukcesów, poma­
gają sobie nawzajem. Widzimy w 
tym przede wszystkim zasługę 
naszych partii marksistowsko- 
leninowskich.

Między KPZR 1 PZPR, ich 
Komitetami Centralnymi, Biu­
rami Politycznymi KC, między 
sekretarzem generalnym KC 
KPZR, przewodniczącym Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR, 
Leonidem Breżniewem i I se­
kretarzem KC PZPR Edwardem 
Gierkiem istnieje stały roboczy 
kontakt, wymiana informacji o 
wszystkich ważnych sprawach 
interesujących obie strony. Je­
szcze raz dowiodło lego niezbi­
cie niedawne spotkanie w Mosk­
wie towarzyszy Breżniewa i 
Gierka.

Mówca podkreślił, że w zgod-. 
nej rodzinie krajów wspólnoty 
•socjalistycznej PRL osiągnęła 
godne uwagi sukcesy w budo­
wie socjalizmu. W sukcesach 
tych zawarta jest ofiarna praca 
robotników, chłopów, inteligen­
cji. Cieszymy się z waszych 
sukcesów, drodzy polscy przy­
jaciele — powiedział P. Die­
miczew. Raduje nas rozkwit 
kultury duchowej narodu pols­
kiego. Literatura i sztuka ludo­
wa Polski są bliskie i drogie 
obywatelom radzieckim. Związ­
ki naszych kultur mają dawną 
historyczną tradycję. Naród pol­
ski wniósł wielki wkład w po­
stęp duchowy ludzkości. Wielcy 
twórcy kultury polskiej. Adam 
Mickiewicz, Fryderyk Chopin, 
Jan Matejko byli bliscy duchem 
twórczości Puszkina. Czajkows­
kiego. Riepina. Znakomite, re­
alistyczne tradycje polskich kla­
syków są pomyślnie kontynuo­
wane i rozwijane przez koryfe­
uszy kultury Polski Socjalis- j 
tycznej.

Ścisłe związki twórcze ra- ' 
dzieckich i polskich ludzi kul- I 
tury stały się dziś jednym z . 
najważniejszych elementów
wszechstronnych braterskich 
stosunków radzieckopolskich.

Mówca zwrócił uwagą na o- 
żywiony proces wzajemnego 
wzbogacania się kultur Związku 
Radzieckiego i Polski, podkreś­
lając, że proces ten wywiera 
głęboki wpływ na rozwój kul­
tury socjalistycznej, na wzrost 
jej autorytetu 
dzynarodowej.

Stwierdzając. 
Rad stanie się 
norodnych imprez Dni Kultury 
Polskiej, P, Diemiczew powie­
dział:
- Jesteśmy głęboko przekonani, 
że rozpoczęte dziś dni będą 
świętem obu naszych kultur, 
świadectwem nierozerwalnej 
przyjaźni radziecko-polskiej.

(PAP)

progra- 
budowy komunizmu w 
i rozwiniętego spoleczeń- 
socjalistycznego w Pols- 
jakimi wystąpiły XXV 
KPZR i VII Zjazd PZPR.

na arenie mię-

że cały Kraj 
audytorium róż-

(P) Mówca wyraził radość i 
satysfakcję z zaproszenia do u- 
działu w Dniach Kultury Polskiej 
w Związku Radzieckim i ser­
decznie podziękował za to za­
proszenie. Wyraził też przeko­
nanie. że to kolejne spotkanie 
narodu radzieckiego z naszą kul­
turą i sztuką przyczyni się do 
dalszego pogłębienia niewzru­
szonej przyjaźni między naszy­
mi narodami.

Za kilka miesięcy — powie­
dział — minie 35 lat od naro­
dzin Polski Ludowej. Przemiany 
zapoczątkowane w Polsce w 
1944 r. mieściły się w nurcie 
ogólnego procesu dziejowego. 
Realizując proklamowane przez 
Lenina prawo narodów do sa­
mostanowienia, Rewolucja Paź­
dziernikowa 
traktaty 
temu — 
zyskania 
dleglości. 
nia stało 
ne, szczególnie w szeregach ko­
munistów, przeświadczenie, że 
pomyślna przyszłość Polski za­
leżeć będzie od wejścia na dro­
gę zasadniczych przemian so­
cjalistycznych. Umocniło się ono 
po hitlerowskiej agresji na Pol­
skę w 1939 r,

W 1979 r. mija 40 rocznica 
najazdu hitlerowskiego na nasz 
kraj. Jest to dobra okazja do 
uprzytomnienia źródeł słabości, 
które zdeterminowały los pań­
stwa i narodu, oraz siły poli­
tycznej i gospodarczej, którą 
stworzyliśmy w zniszczonym 
wojną kraju, dzięki polityce 
naszej partii, socjalizmowi i wy­
siłkom całego narodu.

Zwycięstwa Związku Radziec­
kiego przyniosły Polsce — po 
raz drugi w dziejach — wol­
ność, bezpieczeństwo i niezawi­
słość. Nigdy nie zapomnimy, że 
na ziemi polskiej znajdują się 
mogiły 600 tys. żołnierzy ra­
dzieckich, którzy oddali swe 
życie w imię wyzwolenia na­
szej ojczyzny.

Jednym z pierwszych aktów 
politycznych Polski Ludowej 
było podpisanie w kwietniu 
1945 r. Układu o Przyjaźni, 
Współpracy i Pomocy Wzajem­
nej ze Związkiem Radzieckim, 
Układ podpisany tu, na Krem­
lu. przez oba rządy potwierdził 
historyczny zwrot, jaki doko­
nał się w stosunkach łączących 
Polskę i ZSRR.

Układ o Przyjaźni. Współpra­
cy i Wzajemnej Pomocy to akt 
trwały i sprawdzony, gwaran­
tujący nie tylko bezpieczeństwo 
naszego kraju 1 nienaruszalność 
jego granic, ale będący także 
istotnym czynnikiem ładu w 
Europie i świacie, czynnikiem 
realizacji najważniejszego pra­
wa ludzkiej społeczności, pra­
wa do życia w pokoju.

Rocznica układu kwietniowe­
go kieruje także naszą myśl ku 
dorobkowi Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego, do 
programu pokoju sformułowa­
nego przez jej przywódcę, Le­
onida Breżniewa.

Rozwój Polski Ludowej W 
jej 35-leciu jest owocem wy­
siłku narodu polskiego, inspi­
rowanego i kierowanego przez 
Polską Zjednoczoną Partię Ro­
botniczą. Ale jest także owo­
cem pokoju, którego świato­
wym gwarantem jest Związek 
Radziecki i jego konsekwentna 
polityka międzynarodowa. Jest 
on również owocem współpracy 
i pomocy, jest owocem przyja­
źni. która połączyła narody 
polski i radziecki, przyjaźni i 
braterstwa, dla których utrwa­
lenia szczególną rolę ma twór­
cza działalność przywódców obu 
naszych narodów, Leonida Bre­
żniewa i Edwarda Gierka.

W 35-leciu Polski Ludowej 
dokonały się olbrzymie i głębo­
kie przemiany w kulturze na­
szego narodu. U podstaw tego 
dorobku znajdują się zasady, 
które wynikają z socjalistycz­
nych założeń ustrojowych nasze­
go kraju. Istota budownictwa 
socjalistycznego nie zamyka się 
przecież wyłącznie w sferze 
czynników materialnych.

Nieprzemijające wartości
wnosi do kultury narodowej 
przede wszystkim polska klasa 
robotnicza.

Stając się gospodarzem kul­
tury ogólnonarodowej, wzbogaca 
ją ona o specyficzne, klasowa 
rozumienie takich norm, jak •- 
tyka pracy, etyka braterstwa i

obaliła zaborcze 
i stała się — 60 łat 
istotną przesłanką od- 
przez Polskę niepo- 
Dzieazictwem pokole- 

się mocno ugruntowa-

solidarności proletariackiej. Te 
klasowe inspiracje, złączone z 
socjalistycznym ideałem czło­
wieka. twórczo owocują w 
dziełach polskich artystów i u- 
czonych. Równolegle dokonało 
się w Polsce Ludowej ogromne 
socjalistyczne dzieło upowszech­
niania i demokratyzacji kultu­
ry.

Procesy zachodzące w kultu­
rze są wspólne dla obu na­
szych narodów. Ogromne jest 
więc znaczenie wszelkich ini­
cjatyw i działań służących dal­
szemu wzajemnemu zbliżeniu 
narodów i kultur, wzajemnemu 
przenikaniu socjalistycznych 
wartości duchowych.

Z zadowoleniem chciałbym 
dziś — przy okazji rozpoczęcia 
Dni Kultury Polskiej w Związ­
ku Radzieckim — podkreślić — 
powiedział J. Łukaszewicz —że 
w umocnieniu przyjaźni polsko- 
radzieckiej, we wzajemnym 
zbliżeniu oraz pogłębianiu bra­
terskiej współpracy doniosłą 
rolę odgrywa współdziałanie w 
dziedzinie kultury. Ramy tej 
współpracy są coraz szersze, 
zgodnie z odczuciami i potrzeba­
mi naszych narodów,

W Polsce kultura ZSRR, boga­
ta kultura jego narodów, cie­
szy się ogromnym szacunkiem i 
uznaniem. Świadczy o tym ros­
nąca popularność literatury ra­
dzieckiej, filmu, teatru, muzy­
ki i rozlicznych przejawów 
sztuki ludowej.

Lista sprowadzanych z ZSRR 
do Polski tytułów sięga obecnie 
25 tys. rocznie. W Polsce Lu­
dowej przetłumaczyliśmy i wy­
daliśmy przeszło 11 tys. utworów 
rosyjskich i radzieckich. 40 
proc, wszystkich przekładów u- 
kazujących się w Polsce stano­
wią utwory pisarzy radzieckich.

Prezentujemy radzieckie dzie­
ła teatralne, filmowe, plastycz­
ne, muzyczne. Cieszy nas fakt 
szerokiego upowszechniania w 
Związku Radzieckim najwartoś­
ciowszych dzieł polskiej kultu­
ry. wysoka ich popularność w 
radzieckim społeczeństwie.

Za tymi liczbami kryje się 
głębsza treść: oddziaływanie 
wzajemne, pogłębianie szacunku 
dla kultury przyjaciół, rosnące 
uznanie dla dzieł wysokiego 
kunsztu, humanistycznej pasji. 
Tym, co nas, Polaków, najmoc­
niej pociąga w sztuce radziec­
kiej, jest właśnie pasja i bez- 
kompromisowość w obronie 
człowieka i jego godności, w 
obronie najszczytniejszych idea­
łów. Źródłem szacunku dla kul­
tury radzieckiej w Polsce jest 
jej głęboka ideowość, siła mo­
ralna. potężny ładunek huma­
nistyczny.

Doroczne święto kultury pol­
skiej w ZSRR, przypada w ro­
ku 35-lecia Polski Ludowej, jest 
inauguracją obchodów tego ju­
bileuszu w Związku Radziec­
kim. Sojusz i przyjaźń naszych 
narodów okrzepły i umocniły 
się w tych latach. Cieszymy się 
szczerze, że zbliżenie naszych 
społeczeństw, naszych narodów 
jest trwałe i głębokie. Łączą nas 
silne więzy przyjaźni, jednoś- 
ei i braterstwa.

Prezentujemy dorobek kultu­
ralny narodu polskiego, pamię­
tając- o naszych związkach kul­
turalnych w przeszłości i wie­
rząc. że dni przyczynią się do 
dalszego zbliżenia naszych na­
rodów. utrwalenia braterstwa 
łączącego Polskę i Kraj Rad — 
pierwsze państwo socjalistyczne 
i wielkiego sojusznika naszej 
ojczyzny. (PAP)

kultury i sztuki PRL Zygmunt 
Najdowski podkreślili, iż wy­
stawy w Maneżu zorganizowa­
ne z okazji „Dni Kultury Pol­
skiej” stanowią jeszcze jeden 
wymowny przykład bliskiej 
współpracy naszych środowisk 
twórczych, przyczynią się one 
do wzbogacenia w społeczeń­
stwie radzieckim wiedzy o bo­
gatych tradycjach polskiej 
sztuki oraz są dobrą okazją do 
zaznajomienia się z współczes­
nym życiem socjalistycznej 
Polski.

Orkiestra wojskowa odegrała 
hymny Polski i Związku Ra­
dzieckiego. Goście oprowadzani 
przez dyrektora muzeum w 
Wilanowie. Wojciecha Fijał­
kowskiego. zwiedzili wystawę.

Wystawa malarstwa, rzeźby i 
tkaniny artystycznej z polskich 
kolekcji muzealnych stanowi je­
den z najbogatszych przeglądów 
realistycznej tradycji naszej 
sztuki od renesansu po współ­
czesność. Znalazły się tu wspa­
niale arrasy z wawelskich zbio­
rów. obrazy Canaletta i Baccia- 
rellego, Matejki i Chełmońskie­
go, Michałowskiego, Gierym­
skiego, Malczewskiego, Kossaka, 
Podkowińskiego aż po współ­
czesne Drace malarskie Szumi- 
gaja. Liberackiego i Strumiłly. 
Rzeźby — Dunikowskiego, Ku­
ny, Karnego, Żemły, Laszczki, 
Wojtowicza. Słowem — bogata 
historia naszej 6ztukj ukazana 
jako źródło jej realistycznych 
tradycji i główny nurt jej o- 
becnego rozwoju w socjalistycz­
nej Polsce. Dowodem wielkiego 
zainteresowania społeczeństwa 
radzieckiego tą wystawą może 
być fakt, iż katalog ekspozycji 
wydany w kilkutysięcznym na­
kładzie wyczerpany zastał do­
słownie w pierwszych godzinach 
po otwarciu Maneżu.

Wystawa fotografiki — „Pol­
ska — kraj i ludzie” stanowi 
jakby logiczne przedłużenie 
ekspozycji malarstwa, rzeźby i 
tkaniny artystycznej. Zgroma­
dzono na niej około tysiąca fo­
togramów najwybitniejszych 
artystów fotografików i zdję­
cia ze zbiorów agencyjnych. Tre­
ścią wystawy jest braterska 
współpraca naszych partii, 
państw i narodów. Symbolizu­
ją ją m. in. dwa jakże wymow­
ne zdjęcia. Na początku archi­
walne czarno-białe zdjęcie 
frontowego okopu przedstawia­
jące żołnierzy w furażerce z 
orzełkiem i w czapce z gwiaz­
dą. Po drugiej stronie barwny 
fotogram Piotr Klimuk i Mi­
rosław Hermaszewski przed 
wejściem do rakiety, która nie­
spełna rok temu wyniosła ich 
w kosmos.

Wystawa PA „Interpress” u- 
kazttje współczesną Polskę. Jej 
nowoczesny przemysł, budow­
nictwo mieszkaniowe, osiągnię­
cia w rozwoju szkolnictwa, 
na tiki, kultury. Ale przede wszy- 

ludzi, 
życie 

swego 
35-mi-

stkim prezentuje ona 
twórców tych osiągnięć, 
polskiej rodziny. Jest to 
rodzaju zbiorowy portret 
lionowej Polski.

Chińskie prowokacje 
wobec Wietnamu

HANOI (PAP). Kola rządzące 
Pekinu kontynuują prowokacyj­
ne działania przeciwko SRW. 
Chińczycy nie tylko nie wycofa­
li w całości swoich wojsk z te­
rytorium wietnamskiego poza 
historycznie ukształtowaną gra­
nicę, ale nadal okupują szereg 
punktów w północnych prowin­
cjach SRW.

Jak informuje Wietnamska 
Agencja Informacyjna VNA, a- 
gresor wznosi w okupowanych 
przez siebie rejonach umocnie­
nia i kontynuuje ostrzeliwanie 
osiedli w Wietnamie. W prowin­
cji Cao Bang 43 osoby zginęły 
w wyniku ostrzału artyleryjskie­
go w 4 dni po oświadczeniu Pe­
kinu jakoby wycofał on wszy­
stkie swoje wojska. Jednocześ­
nie odkrywane są coraz to no­
we dowody okrucieństwa chiń­
skich agresorów, którzy stosowa­
li taktykę spalonej ziemi.

♦
Do zniszczonych przez chiń­

skich agresorów miast i wsi w 
północnych prowincjach Wietna­
mu powraca życie. Mieszkańcy, 
którzy z bronią w ręku stawia­
li opór najeźdźcom przystępują 
obecnie do odbudowy zburzo­
nych domów, gospodarstw, za­
kładów przemysłowych. Znisz­
czonym prowincjom przychodzi 
z pomocą cały kraj — nadcho­
dzą dostawy żywności, sprzętu, 
środków transportu itp. Środki, 
uzyskiwane z podejmowanych 
czynów produkcyjnych są prze­
znaczane na pomoc dla ludnoś­
ci. która ucierpiała podczas chiń­
skiej agresji. (P)

(P) Budapeszt — widok z góry Gelerta Fot. j- strzyżewski

(P) „Polak-Węgier dwa bra- 
tanki” (Lengyel, Magyar ket jó 
barat). Stare to przysłowie, li­
czące sobie już stulecia, w ni- 

‘czym nie strąciło swej aktual­
ności. Przeciwnie, nabrało teraz 
nowych treści. Historyczna przy­
jaźń polsko-węgierska wzboga­
cona bowiem została o nowy ro­
dzaj kontaktów i współpracy w 
latach władzy socjalistycznej, o 
wspólne cele, dążenia, radości 
i problemy.

4 kwietnia Węgry obchodzą 
swe święto — rocznicę wyzwo­
lenia kraju przez żołnierzy 
Armii Czerwonej. Wyzwala­
nie Węgier przez wojska ra­
dzieckie rozpoczęło się wcześ­
niej, bo już we wrześniu 
1944. Nastąpiły potem 193 dni 
krwawych zmagań. Jednocześnie 
na wyzwolonych terenach bar­
dzo szybko następowała konsoli­
dacja sil demokratycznych. 2 
grudnia utworzony został w 
Szeged Węgierski Front Niepod­
ległości Narodowej, który przy­
jął zaproponowany przez partię 
komunistyczną program odbu­
dowy i przemian społeczno-eko­
nomicznych na Węgrzech. 21 
grudnia 1944 r. odbyło się w De- 
breczynie posiedzenie Tymczaso­
wego Zgromadzenia Narodowe­
go, a następnie utworzono Tym­
czasowy Rząd Narodowy. Rodzi­
ły się nowe, wolne Węgry.

Z chwilą wyzwolenia w 1915 r. 
spod okupacji hitlerowskiej 
przez Armię Czerwoną, przed

narodem węgierskim pojawiła 
się wielka szansa budowy nowe­
go. sprawiedliwego, żyjącego w 
pokoju i dostatku społeczeństwa. 
Szansę tę Węgry wykorzystały w 
pełni. W budownictwie socjali­
stycznym osiągnięto bardzo do­
bre wyniki — w rozwoju niemal 
wszystkich dziedzin życia.

Podajmy tylko dla przykładu, 
że wartość póttoramiesięcznej 
produkcji dzisiejszego przemysłu 
równa się wartości całorocznej 
produkcji lat przedwojennych. A 
rolnictwo, mając znacznie mniej­
szą powierzchnię do dyspozycji 
i zatrudniając o połowę mniej 
pracowników, w całości pokry­
wa potrzeby miesz,kańców I 
przemysłu na płody rolne.

Osiągnięcia Węgier są nieod­
łączną częścią sukcesów całej 
wspólnoty socjalistycznej. Przy­
jaźń z ZSRR, współpraca i ak­
tywne uczestnictwo w RWPG, 
członkostwo w Układzie War­
szawskim zapewniają Węgrom 
pokój, stały i systematyczny roz­
wój ekonomiczny, zwiększa ich 
siłę obronną, podnosi międzyna­
rodowy autorytet Węgier.

Naszym węgierskim przyjacio­
łom, z którymi łączą nas wszech­
stronne i serdeczne, szybko roz­
wijające się związki, życzymy 
w dniu ich święta narodowego 
dalszych sukcesów na drodze so­
cjalistycznych przemian oraz o- 
siagnięcia i zrealizowania am­
bitnych celów i zamierzeń.

(Kopr)

Usuwanie skutków awarii
Od stałego korespondenta 
MACIEJA SLOTWIŃSKIEGO

Nowy Jork, 1 kwietni*
(P) W ostatnich godzinach 
Harrisburga zaczęły napły-Z _ ....

wać wreszcie bardziej pomyśl­
ne wieści. Elektrownia atomo­
wa Three Mile Island w Pen­
sylwanii ma już za sobą (jak 
się sądzi) punkt krytyczny. 
Aczkolwiek niebezpieczeństwo 
całkowicie jeszcze nie minęło 
to jednak poprawa jest na ty­
le wyraźna, że wszyscy odet­
chnęli z ulgą.

Gromadzące się uprzednio w 
budynku reaktorowym radio­
aktywne gazy, które w każdej 
chwili groziły eksplozją — zdo­
łano odprowadzić, temperatura 
samego reaktora obniża się też 
stopniowo i zmniejsza się nie­
bezpieczeństwo jego stopienia 
się — niebezpieczeństwo o nie­
obliczalnych skutkach Tysiąc 
naukowców i techników z wiel­
kim trudem i osobistym poświę­
ceniem opanowało sytuację.

Z lekcji pensylwańskiej — jak 
się tu podkreśla — Ameryka­
nie i cały świat muszą wyciąg­
nąć daleko idące wnioski. Atom 
jest gigantyczną siłą wciąż nie 
w pełni opanowaną.

Wielu tutejszych przeciwników 
energetyki atomowej woła te­
raz „a nie mówiliśmy, nic o- 
strzegaliimy?!" i domagają się 
oni zaniknięcia 72 amerykań­
skich elektrowni atomowych a 
w każdym razie wstrzymania 
budowy ponad 120 dalszych.

Takie stanowisko wydaje się 
przejaskrawione. Ale niewątpli­
wie przy dalszej rozbudowie e- 
nergetyki jądrowej, mówią Ame­
rykanie, trzeba być bardziej o- 
sirożnym. Badania nad nieza­
wodnością urządzeń nuklear­
nych muszą być rozszerzone, o- 
bejmując możJiwości awarii 
wielostronnych (jak było w Pen­
sylwanii) i nie ograniczając się 
tylko do modeli komputerowych.

Ludzkość — mówią tutejsi eks­
perci — musi także nadal się­
gać do alternatywnych źródeł 
energii: do słońca, wiatru, przy­
pływów' morza, geotermii, a 'w

pierwszym rzędzie gospodaro­
wać lepiej tym co się już po­
siada. W samych Stanach Zje­
dnoczonych eliminując rozrzut­
ność, marnotrawstwo w tym za­
kresie można oszczędzić 30—10 
proc, zużywanej energii.

Chłodne przyjęcie
Begina w Kairze

KAIR (PAP). W poniedziałek 
w godzinach wieczornych po 
raz pierwszy po podpisaniu w 
Waszyngtonie separatystyczne­
go porozumienia bliskowschod­
niego spotkali się premier Izra­
ela. Menachem Begin i prezy­
dent Egiptu, Anwar Sadat.

Agencje zachodnie podkreśla­
ją, że Kair przyjął Begina dość 
chłodno. Zastosowano bardzo 
ostre środki bezpieczeństwa, po­
licja nie dopuszczała nawet 
dziennikarzy. Agencje zwraca­
ją uwagę, że trasy przejazdu 
delegacji izraelskiej sprawiały 
wrażenie wyludnionych. Pod­
kreśla się. że premier Egiptu, 
Mustafa Chalil zbojkotował wi­
zytę Begina. Krążą pogłoski o 
mającej nastąpić dymisji Cha- 
lila, który nie aprobuje polityki 
prezydenta Sadata.

Podczas obiadu wydanego na 
cześć gościa przez prezydenta 
Sadata, Begin apelował do 
świata arabskiego o przyłącze­
nie się do negocjacji egipsko- 
izraelskich. Radio izraelskie po­
dało wiadomość o mającej wkró­
tce nastąpić 
den ta Sadata

rewizycie prezy- 
w Izraelu.

Wczoraj na świacie

Będąca w opozycji. Socjali­
styczna Partia Pracy opubliko­
wała w dzienniku „Al-Gumhu- 
rija" oświadczenie, w którym 
podkreśliła, że podpisanie trak­
tatu było pierwszym krokiem, 
po którym powinny nastąpić na­
stępne i decydujące posunięcia, 
zmierzające do wycofania się Iz­
raela 
nych 
cznie 
limy.
gipski do czujności, „by Izrael 
nie wykorzystał sytuacji na 
swoją korzyść, realizując swo­
je cćle gospodarcze ze szkodą 
interesów narodu egipskiego”.

(P)

ze wszystkich okupowa- 
arabskich terytoriów. włą- 
z arabska częścią Jerozo- 
Partia wezwała naród e-

Realizatorzy serialu 
„Nasz dom*’ 
zakończyli zdjęcia w CSRS

(P) (Inf. wł.) 3 kwietnia za­
kończy! się w CSRS dwutygo­
dniowy otap zdjęć do telewizyj­
nego serialu ..Nasz dom”. Ekipa 
TVP sfilmowała w ruinach mia­
sta Most sceny, które rozgrywa­
ją się w Warszawie, tuż po za­
kończeniu wojny. W przyszłym 
tygodniu — realizatorzy rozpo­
czynają prace już w Polsce. (SD

(Reportaż ■ filmowego planu 
w Moście — na »tr. 6).

• W Libereu rozpoczęto się po- | 
siedzenie komisji d/s wielostron- I 
nej współpracy akademii nauk 
krajów socjalistycznych. Naukow­
cy z Bułgarii, Węgier. NRD, Pol­
ski, Rumunii. ZSRR i Czechosło­
wacji przedyskutują problemy 
rozwoju społeczeństwa socjalistycz. 
nego oraz planowania i prognozo­
wania.
• W Paryżu odbyta się uroczy­

stość przyjęcia Zł członków stowa­
rzyszonych Francuskiej Akademii 
Nauk. Wśród nich znalazł się tak­
że ezłonek rzeczywisty PAN, prof. 
dr Wacław Olszak, wybitny spe­
cjalista w dziedzinie mechaniki.
• Z okazji ioo rocznicy usta­

nowienia Sofii stolica kraju. Ra­
da Państwa Ludowej Republiki 
Bułgarii przyznała miastu najwyż­
sze odznaczenie państwowe — 
Order Georg! Dymitrowa.
• Helmut Schmidt, udał się t 

wizytą oficjalną do Brazylii, od­
wiedzi on również Peru 1 Domini­
kanę
• Izba Reprezentantów zaapro 

kowala podwyższeni* Umitu zadłu-

żenią narodowego USA do U« mld 
dolarów. laba przyjęła argumenty 
ministra skarbu Btumentliala, któ_ 
ry stwierdził, że o ile obecny li­
mit wynoszący 788 mld dolarów 
nie zostanie podwyższony, to ad­
ministracja amerykańska stanie 
wobec całkowitego braku pienię­
dzy.
• W Londynie odbyła się kolej­

na aukcja w znanej galerii Sot- 
heby’s. Na licytację wystawiono 
18 obrazów francuskich malarzy 
Corota. Cezanne’a i Moneta. Ca­
łość została sprzedana za około 
11 milionów dolarów. Najwyższą 
cenę uzyskało namalowane w ro­
ku 187S płótno Moneta „Most ko­
lejowy w Argenteuil”. Anonimowy 
nabywca zapłacił aa nie SM ty­
sięcy dolarów.
• Na lotnisku we Frankfurcie 

nad Menem eksplodowała bomba, 
raniąc 1» osób, w tym « ciężko. 
Bomba znajdowała się w Jednej 
z przesyłek pocztowych dostarczo­
nych w" worku do centralnej sor­
towni na lotnitkn. (PAP)

27 maja otwarcie 
granicy

KAIR (PAP). Przebywający z 
wizytą w Egipcie premier Izra­
ela, Menachem Begin, oświad­
czył we wtorek na konferencji 
prasowej w Kairze, że 27 maja 
br. w stolicy Synaju, EI-Arisz, 
odbędzie się uroczystość otwar­
cia granicy między Egiptem a 
Izraelem. Nastąpi to nazajutrz 
po wycofaniu się Izraela z te­
go miasta. Jest to wstępna faz* 
stopniowego wycofywania się 
Izraela z Synaju, która ma się 
zakończyć w ciągu 9 miesięcy, 
zaś całkowite wycofanie — w 
ciągu trzech lat. (P)
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W stalowym kręgu Angielski kontredans
PAWEŁ TARNOWSKI

(P) Wszyscy, liczący się produ­
cenci patrzą ostatnio na świa­
towy rynek stali z bardzo 
mieszanymi uczuciami. Z jed­
nej strony ubiegłoroczny wy­
nik biorąc pod uwagę zarów­
no wielkość sprzedaży jak i 
jej wartość, okazał się nie naj­
gorszy. Produkcja stali w 
świecie wzrosła o 6 procent — 
do poziomu 712 min ton i tym 
samym po raz pierwszy prze­
kroczyła rekordowy wynik z 
1974 roku. Z drugiej jednak 
najbliższa, a tym bardziej 
dalsza przyszłość rysuje się 
wyjątkowo niepewnie. Panuje 
powszechne przekonanie wy­
rażone m.in. przez Sir Charle- 
sa Villiersa, prezesa British 
Steel Corporation, że świato- 
wy rynek stali pozostanie na­
dal rynkiem kupującego i już 
w najbliższym czasie może 
nadal okazywać się bardzo 
chimeryczny.

Rzecz jasna rok ubiegły Ile 
dla wszystkich był jednakowo 
łaskawy. Po kilkuletnim, po­
cząwszy od 1974 r., okresie re- 

' cesji w światowym hutnictwie 
najkorzystniejsze wyniki, wśród 
liczących się potęg śrwiata za­
chodniego, zanotowały Stany 
Zjednoczone. Ich produkc ja, prze­
de wszystkim dzięki coraz 
szczelniejszej izolacji rynku 
wewnętrznego, a także rosną­
cemu stopniowo na nim popy­
towi, podniosła się o 10 proc, do 
poziomu 124 min ton.

Mimo to amerykańscy produ­
cenci dalecy są od pełnego za­
dowolenia. W obawie przed ro­
snącym, mimo wszystko, impor­
tem tańszej, zachodnioeuropej­
skiej czy japońskiej stali, któ­
ry w 1978 roku osiągnął rekor­
dowy pułap 21,1 min ton, nie­
ustannie domagają się od ad­
ministracji Cartera wzmożenia 
protekcjonizmu. Podniesiona 
niedawno bo 1 stycznia 1979 ro­
ku „marża penetracji” od któ­
rej zależy praktycznie możli­
wość eksportu na rynek ame­
rykański od kwietnia br. będzie 
zapewne ponownie zmieniona 
na niekorzyść obcych producen­
tów. Uderzy to dotkliwie nie 
tylko zachodnioeuropejskich 
eksporterów, a amerykańskim 
stalowniom, bez wzglądu na ko­
szty wytwarzania. zapewni 
większe bezpieczeństwo.

W przeciwieństwie do Ame­
rykanów, których największym 
zmartwieniem są obecnie rosną­
ce koszty zakupu węgla i zło­
mu, Europejska Wspólnota Gos­
podarcza a przynajmniej niektó­
rzy jej członkowie, borykają się 
ze znacznie większymi kłopota­
mi. Nie dość, że plan odnowy 
■wspólnorynkowego hutnictwa 
realizowany przez komisarza do 
spraw gospodarczych EWG,

Etienne’a Darignona, przynosi 
tylko częściowe efekty to na 
dodatek Francja przeżywa os­
tatnio szereg ostrych strajków 
hutników protestujących prze­
ciw rządowym planom restruk­
turalizacji i zmniejszenia zatrud­
nienia w tym przemyśle. Nato­
miast państwowe stalownie w 
Wielkiej Brytanii zanotowały 
w ub. roku 3 procentowy spadek 
produkcji i tym samym do­
starczyły najmniejszą ilość sta­
li od czasu nacjonalizacji za­
kładów, która miała miejsce 10 
lat temu.

W sumie produkcja EWG 
wzrosła o 5 procent do pozio­
mu 132 min ton Jest to jed­
nak ciągle jeszcze o 15 procent 
mniej niż w rekordowym 1974 
roku.

Po dramatycznym spadku w 
1975 roku produkcja stali w Ja­
ponii (która teoretycznie mo­
że wytworzyć jej więcej niż 
kraje EWG czy USA) od dwóch 
lat w zasadzie pozostaje bez 
zmiany — na poziomie 102 min 
ton. Japończycy doszli bowiem 
do wniosku, że dalsze obniża­
nie cen i forsowanie tą drogą 
eksportu w aumie okazuje się 
nie dość opłacalne. W Japonii 
nadal więc zamykane są na sta­
łe stosunkowo nowe bo nie­
spełna 20-letnie zakłady. Tutej­
szym koncernom w zasadzie w 
bezbolesny sposób udało się 
zmniejszyć o 55 tysięcy osób 
zatrudnienie. Od chwili rozpo­
częcia kryzysu łączne płace spa­
dały o 3,5 proc, rocznie i dzisiaj 
zyski producentów kształtują się 
już na zadowalającym poziomie.

Fakt jednak pozostaje fak­
tem, że żaden z dotychczas 
wymienionych krajów, ze 
względu na brak zamówień, 
nadal nie wykorzystuje w peł­
ni swego produkcyjnego po­
tencjału. Obecnie w Japonii 
pracuje 73 proc, wszystkich 
urządzeń. W USA 85 proc. To 
samo dotyczy wszystkich kra­
jów EWG. Francuzi do końca 
1980 roku zamierzają zwolnić 
prawie 22 tysiące hutników. 
Inna sprawa czy wobec opo­
ru związków zawodowych i 
samych hutników może im się 
to udać.

Od pewnego też czasu wszy­
scy najwięksi producenci pró­
bują dogadać się między sobą 
w sprawie „światowego karte­
lu stalowego”, który regulował­
by wysokość cen, wielkość pro­
dukcji i eksportu poszczegól­
nych członków. Jak na razie 
nic z tego nie wychodzi i na 
rynku mamy do czynienia z o- 
twartą konkurencją. Co prawda, 
staje się ona coraz bardziej 
kontrolowana. Japonia np. do­
browolnie wstrzymała się (teraz 
chyba zmieni decyzję) od za­
lewania swoją tańszą stalą eyn-Doroczny raport LIoyd’s Register of Shipping

Trudna sytuacja przemysłu stoczniowego na świecie 
Dobra pozycja konkurencyjna Polski

LONDYN (PAP). We wtorek 
w Londynie opublikowano doro­
czny raport Lloyd’s Register of 
Shipping — najpoważniejszego 
towarzystwa klasyfikacyjnego 
żeglugi na świecie, dotyczący 
głównie przemysłu stoczniowe­
go.

Raport ocenia, że rok 1978 był 
w tym przemyśle najgorszy w 
całym okresie po II wojnie świa-

Wymiana handlowa

Sesja EKG ONZ
GENEWA (PAP). Korespon­

dent PAP, Jerzy Wańkowicz, 
pisze: Centralnym punktem ge­
newskich obrad 34 sesji Euro­
pejskiej Komisji Gospodarczej 
ONZ była 3 bm. debata nad 
przygotowanym przez komisję 
dorocznym przeglądem ' sytuacji 
gospodarczej w Europie. W 
dyskusji wystąpili m. in. przed­
stawiciele ZSRR, USA, Polski, 
RFN. Hiszpanii i Włoch.

W debacie potwierdzono, że 
dalszemu pogłębieniu uległy róż­
nice występujące w rozwoju go­
spodarczym krajów zachodnich 
i socjalistycznych, na korzyść 
tych ostatnich.

Debata potwierdziła, że kraje 
RWPG wykazały w ubiegłym 
roku i wykazują nadal wyso­
kie tempo wzrostu gospodarczo- 
społecznego.

Osiągnięcia i rosnący udział 
Polski w międzynarodowej 
współpracy gospodarczej omó­
wił obszernie stały przedstawi­
ciel PRL w genewskiej siedzi­
bie ONZ ambasador Bogumił 
Sujka. Stwierdził on m. in.. iż 
poważna barierę dla rozwoju 
polskiego eksportu do rozwinię­
tych krajów zachodnich stano­
wią nie tylko utrzymujące się 
w tych krajach zjawiska rece­
syjne. ale także narastające ten­
dencje do wzmacniania protek­
cjonizmu. Polska liczy na to, że 
EKG. zgodnie z własnymi wnio­
skami i uchwałami, jak rów­
nież zgodnie z postanowieniami 
Aktu Końcowego KBWE, po- 
dejmie dalsze praktyczne kroki 
prowadzące do zniesienia sztu­
cznych ograniczeń w handlu 
Wschód-Zachód.

Przedstawiciel Polski opowie­
dział się za szerszym stosowa­
niem nowych form intensyfikacji 
stosunków gospodarczych mię­
dzy krajami o odmiennych u- 
strojach. zwłaszcza zaś koope­
racji przemysłowej. (P)

towej. Wprawdzie tonaż statków 
na świecie osiągnął nowy re­
kord — 406 milionów ton reje­
strowych brutto (BRT), ale 
przyrost ubiegłoroczny wyniósł 
tylko 12 min BRT, tj. był naj­
mniejszy od 10 lat.

Perspektywy roku bieżącego 
nie wyglądają najlepiej. Ciągle 
bowiem utrzymują się — w ska­
li globalnej — nadwyżki możli­
wości przewozowych floty świa­
towej, co musi hamująco wpły­
wać na wielkość portfela no­
wych zamówień. Raport stwier­
dza, że jeśli nie dojdzie do 
prawdziwego przełamania kry­
zysu gospodarczego krajów za­
chodnich. przyrost tonażu floty 
w 1979 r. może być nikły lub 
zgoła żaden.

Sytuacja pogarsza się wyraź­
nie od 4 lat. W najlepszym ro­
ku — 1975 r. — w stoczniach 
na całym świecie zbudowano 
statki o łącznym tonażu 34 min 
BRT. W 1977 r. liczba ta spadła 
do 28 min, a w roku ubiegłym 
do 18 min BRT. Rozpoczął się 
niebezpieczny proces zamykania 
mniej rentownych stoczni i 
zwalniania robotników.

Lloyd's zwraca uwagę, że tru­
dno nie wyciągać wniosku, iż 
przemysł stoczniowy przeszedł 
już etap, w którym mógł funk­
cjonować w rękach prywatnych 
i wkracza na drogę koniecznych 
subsydiów państwowych, a w 
końcu — pełnej kontroli państ­
wa. Przykładem takiej tendencji 
może być opracowanie nowych 
zasad polityki przemysłu stocz­
niowego w krajach EWG, która 
jeszcze przed rokiem wydawała 
się prawdopodobna.

Japonia utrzymała bezkonku­
rencyjny prymat wśród najwię­
kszych potęg stoczniowych świa­
ta: w ubiegłym roku przypada­
ła na nią niespełna połowa 
światowego portfela zamówień 
bo 43,3 proc, (jest to jednak 
mniej niż przed rokiem, kiedy 
Japończycy realizowali ponad 
połowę portfela — 52.1 proc.). 
Na drugim miejscu sklasyfiko­
wana jest Polska z 6,3 proc, 
światowego portfela zamówień, 
wyprzedzająca takich potenta­
tów jak Szwecja (5.2 proc.) i 
Stany Zjednoczone (5,0 proc.).

W rozdziale poświęconym na­
szemu krajowi raport podkreśla 
dobrą pozycję konkurencyjną 
Polski na tle ogólnie trudnej, 
czy nawet kryzysowej sytuacji 
światowej. Produkcja polskich 
stoczni wzrosła w omawianym 
roku, mimo że i nas nie ominę­
ły rezygnacje z kontraktów i 
ich zmiany. Ponadto — podkre­
śla raport — zanotowano znacz­
ny wzrost eksportu silników o- 
krętowych produkowanych przez 
zakłady „Cegielskiego” i ^Zgo­
dę”. (P)

ków Ameryki Półn. i Europy 
Zachodniej. Decyzje te wymusi! 
jednak łączny rachunek ekono­
miczny. Do pełnego porozumie­
nia jest jeszcze daleko.

Tym bardziej, że dotychcza­
sowym, uznanym potęgom, po­
dobnie jak w przypadku prze­
mysłu okrętowego, wyrósł pod 
bokiem nowy konkurent. Są 
nim kraje rozwijające się, któ­
rych produkcja stale wzrasta w 
tempie znacznie przekraczają­
cym 10 proc, rocznie. Szacuje 
się, że już pod koniec 1979 ro­
ku będą one dysponowały po­
tencjałem produkcyjnym o zdol­
ności 50 min ton. A wszystko 
to przecież zaledwie początek.

W ciągu najbliższych 4 lat In­
die zbudują trzy nowe huty że­
laza i stali o początkowej zdol­
ności produkcyjnej 1 min ton 
każda. Podobnej wielkości za­
kłady hutnicze mają powstać w 
libijskiej miejscowości Misura- 
ta. W Wenezueli rozpoczęto bu­
dowę huty stali w Matanzas. Roz­
waża się możliwości intensyw­
nej rozbudowy fabryk w Ko­
lumbii Arabia Saudyjska pro­
wadzi negocjacje w sprawie 
wybudowania kolejnych zakła­
dów.

Przedstawiona lista inwesty­
cji w przemyśle stalowym kra­
jów rozwijających się ma oczy­
wiście charakter zupełnie przy­
padkowy i może służyć co naj­
wyżej jako ilustracja. Nowocze­
sne huty powstają obecnie w zu­
pełnie niespodziewanych za­
kątkach naszego globu. Dzięki 
nim kraje Trzeciego Świata 
mają nie tylko szansę rozwinąć 
własny przemysł stalowy i o- 
graniczyc kosztowny import, 
ale także stworzyć silne pod­
stawy do dalszego uprzemysło­
wienia własnych gospodarek.

Takie też zapewne cele przy­
świecały Brazylii, która już 
dzisiaj wytwarza 12 min ton 
stali rocznie a ma plany się­
gające 30 min ton. Indie, w cią­
gu zaledwie 4 lat zwiększyły 
swój potencjał o 30 proc. — do 
10 min ton. Siedem min ton 
rocznie produkuje dzisiaj Me­
ksyk, a w ciągu najbliższych 
lat chce dojść do osiemnastu. 
Nowe huty powstają w Azji, 
Afryce i Ameryce Południowej. 
Konkurencja ze strony alumi­
nium i tworzyw sztucznych 
której od lat obawia się tak 
wielu producentów, nadal ma 
charakter marginalny.

Najnowsze prognozy Orga­
nizacji Narodów Zjednoczo­
nych dla Rozwoju Przemysło­
wego (UNIDO) zakładają, że 
pod koniec lat 80-tych kraje 
rozwijające się, w dziedzinie 
hutnictwa, staną się potęgą 
równą przynajmniej USA, 
EWG czy Japonii. Oznacza to 
jednocześnie gwałtowne kur­
czenie się ewentualnych mo­
żliwości eksportu stali przez 
kraje wysoko rozwinięte na 
rynki państw Trzeciego Świa­
ta, które od niedawna, ze 
względu na niski stopień roz­
woju przemysłowego, jej nie 
potrzebowały, a obecnie, rea­
lizując własne programy in­
dustrializacji zamiast na im­
port postawiły na budowę 
własnych hut.

Co prawda budowa, w kra­
jach rozwijających się, tak 
specjalistycznych zakładów 
jakimi są stalownie, najczęś­
ciej nie jest możliwa bez po­
mocy z zewnątrz. Wiele za­
chodnich koncernów liczy 
więc, że przy tej okazji uda 
im się osiągnąć znaczne zyski. 
Czy jednak wyrównają one 
potencjalne straty wynikłe z 
ograniczenia lub całkowite­
go zaprzestania eksportu sa­
mej stali? Co będzie jeśli kra­
je rozwijające się zechcą 
sprzedawać swoje tańsze wy­
roby hutnicze w USA i Euro­
pie Zachodniej? Na te pyta­
nia jak na razie nie ma od­
powiedzi. Podobnie jak nie 
bardzo wiadomo co sądzić o 
przyszłości tradycyjnych sta­
lowych potęg. Wyjście z kry­
zysu może być tylko pozor­
ne.

GRZEGORZ JASZUŃSKI

(P) Licząc od zakończenia drogiej wojny światowej, labou- 
rzyści sprawowali władzę w Anglii w ciągu 17 lat i tak samo 
w ciągu 17 lat rządzili konserwatyści. Okres 34 lat powojen­
nych dzieli się więc w Anglii pod względem politycznym na 
dwie równe części. Partia Pracy w 1945 roku nieoczekiwanie 
pozbawiła Winstona Churchilla stanowiska premiera, by z ko­
lei w 1951 roku przegrać wybory. Partia Konserwatywna od­
zyskała władzę w 1951 roku, ale po raz drugi przegrała wy­
bory w 1964 roku. Torysi znów zdobyli władze w 1970 roku, 
ale poczynając od 1974 roku 
rządzą labourzyści.

w Wielkiej Brytanii ponownie

stwach. Oblicza się, ile godzin 
zużywają robotnicy angielscy na 
wyprodukowanie samochodu, i 
okazuje się. że robotnicy fran­
cuscy czy zachodnioniemieccy 
pracują znacznie prędzej j wy­
dajniej. Skutkiem takiego sta­
nu rzeczy jest fakt, że zarobki 
robotników angielskich są zna­
cznie niższe niż płace robotni­
ków w porównywalnych kra­
jach.

★

władzę od 1974 
labourzystowski 
kierownictwem

wracają 
niedaw-

że An-

Oznacza to, że w historycz­
nie krótkim okresie 34 lat 
pięciokrotnie następowała 
zmiana warty i władza prze­
chodziła z rąk do rąk. W 
związku z rozpisanymi na 3 
maja kolejnymi wyborami do 
Izby Gmin gazety londyńskie 
ogłaszają wyniki badań opi­
nii publicznej, zapowiadające, 
że wybory najprawdopodob­
niej wygrają konserwatyści i 
że w angielskim kontredansie 
politycznym nastąpi nowa fi­
gura. Premierem w takim wy­
padku zostałaby wojownicza 
pani Margaret Thatcher, nie 
ukrywająca swych poglądów 
reakcyjnych w polityce we­
wnętrznej i zagranicznej.

Można wymienić dwa powody 
tych stosunkowo częstych zmian 
w polityce brytyjskiej. Pierw­
szy ma charakter raczej tech­
niczny. System dwupartyjny, 
pozbawiający szans mniejsze 
partie, i specyficzna ordynacja 
wyborcza (wybory większościo­
we w okręgach jednomandato­
wych) sprawiają, że wystarcza 
nieznaczne przesunięcia w na­
strojach wyborców, by zwycię­
żyła partia, która do dnia wy­
borów pozostawała w opozycji.

Drugi powód zmian pozosta­
łe w związku z trudnościami go­
spodarczymi Wielkiej Brytanii 
w latach powojennych. 'Trudno­
ści sprawiają, że znaczny od­
setek obywateli daje wyraz 
swemu niezadowoleniu — daje 
wyraz w ten sposób, że głosuje 
na partię opozycyjną. Podczas 
kolejnych wyborów mechanizm 
ten znów zostaje uruchomiony 
i rozczarowani wyborcy 
do partii, którą dopiero 
no pozbawili władzy.

★

Faktem jest bowiem,
gila — zwłaszcza w porówna­
niu z innymi państwami zachod­
nimi — znajduje się od lat w 
stanie kryzysu ekonomicznego. 
Gazety londyńskie najczęściej 
przytaczają zestawienia docho­
du narodowego w przeliczeniu 
na jednego mieszkańca. W zes­
tawieniach tych Wielka Bryta­
nia, która tak długo wyprze­
dzała wszystkie inne narody, 
znajduje się obecnie na dwu­
dziestym miejscu. Większy do­
chód narodowy na głowę lud­
ności mają teraz nie tylko tak 
bogate kraje, iak państwa Skan­
dynawii czy Stany Zjednoczone, 
lecz także mała Szwajcaria czy 
Belgia lub byle dominia bry­
tyjskie, jak Kanada i Austra­
lia.

Nieraz można usłyszeć twier­
dzenie, że Wielka Brytania dla­
tego została zdystansowana przez 
inne państwa, bo utraciła po 
drugiej wojnie światowej swe 
liczne kolonie. Twierdzenie to 
jest słuszne tylko częściowo. 
Utrata Indii i innych posiad­
łości była rzeczywiście ciosem 
dla gospodarki brytyjskiej. Z 
drugiej jednak strony Francja, 
czy wspomniana przed chwilą 
Belgia, również musiały uznać 
niepodległość swych dawnych 
kolonii, ale są nadal państwa­
mi zamożnymi a w każdym 
razie bogatszymi niż Anglia.

Również inne dane statysty­
czne potwierdzają, że Wielka 
Brytania pozostaje w tyle za 
swymi konkurentami zachodnio­
europejskimi. już nie mówiąc 
o Stanach Zjednoczonych. Na 
pierwszym miejscu wymienia się 
najczęściej wydajność pracy 
która w Anglii jest znacznie 
niższa niż w sąsiednich pań-

pagandę konserwatystów. Pani 
Thatcher zapewnia, że jeśli 
zostanie premierem, nie będzie 
chaosu i powróci porządek.

♦

Holenderski lekarz i polityk 
ostrzega przed Ma neutronowa

Od stałego korespondenta 
RUDOLFA

Sztokholm, w kwietniu
(P) „Bomba neutronowa jest 

bronią najstraszniejszą, ten kto 
wyda rozkaz jej zastosowania, 
popełnia zbrodnię, ponieważ 
bomba neutronowa wywołuje 
o wiele większe cierpienia ludz­
kie. aniżeli jakakolwiek broń 
chemiczna lub bakteriologiczna.”

Słowa te wypowiedział 
w Sztokholmie Rollof J. H. 
Kruising, były minister obrony 
Holandii, który jako lekarz spe­
cjalista w dziedzinie zwalczania 
raka, brał udział w spotkaniu 
zorganizowanym przez Świato­
wą Organizację Zdrowia.

Dr Kruising jest zdania, że 
walka przeciwko bombie neu­
tronowej w Holandii cieszy się 
dużym poparciem ze strony po­
ważnej części społeczeństwa, o 
czym świadczy chociażby pół 
miliona podpisów zebranych w 
tym kraju pod apelem w spra­
wie zaniechania produkcji i za­
stosowania broni neutronowej,

Kruising należy do Partii Chrze- 
ścijańsko-Demokratycznej Ho­
landii i przez pewien okres stal 
na czele grupy parlamentarnej 
tej partii w holenderskim parla­
mencie. Kariera polityczna tego 
polityka i lekarza była dosyć 
niezwykła. Przez wiele lat pra­
cował jako dyrektor generalny 
Zarządu do Spraw Medycyny 
Holandii, a potem jako dyrektor 
generalny Zarządu ds. Zdrowia 1 
Ochrony Środowiska Naturalne-

HOFFMANA
go. Potem przyszła nominacja 
na ministra obrony Holandii.

W ubiegłym roku dr Kruising 
musiał zrezygnować ze stano­
wiska ministra obrony Holandii, 
ponieważ jest przeciwnikiem 
broni neutronowej. Lekarz ho­
lenderski ostrzega przed nową 
spiralą zbrojeń, jaka musiałaby 
nastąpić w wyniku podjęcia de­
cyzji o rozpoczęciu produkcji 
bomby neutronowej. Kruising 
ma nadzieję, że uda mu się n*- 
kłonić przywódców wszystkich 
partii chrześcijańskich Europy 
Zachodniej do zajęcia negatyw­
nego stanowiska wobec planów 
produkcji bomby neutronowej.

400 tys. dolarówza skrzypce Stradivariusa
NOWY JORK (PAP). Pewien 

Amerykanin zapłacił w Bostonie 
za skrzypce wykonane przez 
słynnego włoskiego lutnika An­
tonio Stradivariusa 400 tys. do­
larów. Jest to cena, jakiej do­
tychczas nie uzyskano za żadne 
skrzypce — powiedział lutnik 
bostoński, Bradley Taylor, wła­
ściciel instrumentu sprzedanego 
za rekordową

Ocenia się, 
który żył w 
wykonał 1.116 
rych 700 prawdopodobnie jesz­
cze istnieje. (P)

sumę.
że Stradiyarius, 
latach 1644—1737, 
skrzypiec, z któ-

Sprawujący 
roku rząd 
(wpierw pod 
Harolda Wilsona, a od trzech 
lat pod przewodnictwem 
Jamesa Callaghana) powołuje 
się z dumą na swe niewąt­
pliwe osiągnięcia gospodarcze. 
Stopa inflacji, która jeszcze 
przed kilku laty- wynosiła 25 
procent rocznie, została spro­
wadzona do „liczby jednocyf­
rowej” (czyli poniżej 10 pro­
cent). Nieco zmniejszyło się 
bezrobocie, soadło zadłużenie 
zagraniczne Wielkiej Brytanii. 
Dają się odczuć korzyści z 
eksploatacji złóż ropy nafto­
wej na Morzu Północnym.

Ale w ostatnich kilku mie­
siącach fala strajków na tle 
gospodarczym w odczuciu 
wielu obywateli niemal prze­
kreśliła te wszystkie osiąg­
nięcia. Na początku roku ży­
cie oaństwa było sparaliżowa­
ne wskutek oficjalnych i nie­
oficjalnych strajków. Związ­
kowcy, którzy je proklamo­
wali, działali jak samobójcy, 
ułatwiając demagogiczną pro-

W związku z rozpoczęciem 
kampanii wyborczej aparaty 
propagandowe obu wielkich 
partii — labourzystów i kon­
serwatystów — głoszą, jak zwy­
kle, źe dane wybory są „naj­
ważniejsze” i mają „znaczenie 
dziejowe”. Celem takiej pro­
pagandy jest mobilizowanie wy­
borców. Ale wyda je się. że wy­
bory. które odbędą się 3 maja, 
mogą rzeczywiście na pas dłuż­
szy — a nie tylko na pięcio­
letnia kadencje parlamentu — 
wołvnąć na losy Wielkiej Bry­
tanii.

Konserwatyści, choć w latach 
powojennych sprawowali władzę 
na przemian z labourzystami, 
nadal uważają, że Bóg. królowa 
i ojczyzna powierzyli im losy 
Anglików, a także Szkotów i 
Walijczyków oraz mieszkańców 
Ulsteru. Labourzystów traktu’3 
iak uzurpatorów, którzy tvlko 
na (akii czas zagarnęli władzę. 
Jeśli teraz zwycięża konserwa­
tyści. na co wskazuia badania 
o-ninii publicznej, będzie to 
nrawdpp-dobnie znaczyło, że 
Partia Pracy na długo utraci 
nadzieje na odzyskanie władcy. 
Koszty takiego rozwoju wyda­
rzeń oczywiście ponieśliby lu­
dzie pracy. Na ich barki kon­
serwatyści zrzuciliby wszystkie 
trudności.

Gdyby jednak 
prognozom — 1 
udało się wygrać wybory, a 
ich głównym atutem jest po­
pularność premiera Cal­
laghana, byłoby to równo­
znaczne z przekreśleniem ro­
szczeń konserwatystów, u- 
ważających siebie za partię 
powołaną do rządzenia. Su­
kces labourzystów umożli­
wiłby im prawdopodobnie 
wybrnięcie z trudności go­
spodarczych (między innymi 
dzięki nafcie z Morza Półno­
cnego) 
Wielką 
zajęcia 
miejsca 
dów.

: — wbrew 
labourzystom

i otworzyłby przed 
Brytanią drogę do 

właściwego dla niej 
wśród innych naro-

A m i c u s Plato...
(P) Alfred Grosser to postać 

dobrze znana czytelnikom co 
najmniej w dwóch krajach. 
We Francji jako komentator 
dziennika „Le Monde” i poli­
tolog związany z cenionymi 
ośrodkami naukowymi. W 
RFN dodatkowo z publikacji 
prasowych i wydanych tam 
książek (m.in. „Historia Nie­
miec po 1945”), a także z 
przyjaznych uczuć wobec tego 
kraju. Urodzony w 1925 roku 
we Frankfurcie nad Menem 
jest Grosser znawcą spraw 
zachodnioniemieckich i gorą­
cym rzecznikiem porozumie­
nia pomiędzy Francją a RFN. 
Ponieważ jednak na drodze 
do tego celu piętrzą się nie­
powodzenia, przyszło mu już 
nieraz bronić Republiki Fe­
deralnej, co zjednało mu 
wdzięczność i popularność w 
państwie nadreńskim.

Przyjaźń jest uczuciem szla­
chetnym, lecz na ogół uważa 
się, że istnieją wartości wyższe, 
np. prawda. Sam Grosser zdaje 
się pochwalać tę zasadę, zgod­
nie ze swym — jak się wyraził 
— „osiemnastowiecznym, bardzo 
racjonalistycznym” stosunkiem 
do takich pojęć jak prawda. 
Wyznał to w wywiadzie dla za- 
chodnioniemieckiego dziennika 
„Westdeutsche Allgemeine Zei- 
tung”, w kontekście, który nie­
stety nieco osłabia wiarygodność 
tych stów. Zapytany bowiem o 
zdanie na temat rewizji podręcz­
ników szkolnych w Polsce i 
RFN, Grosser przyznał wpraw­
dzie, że „po stronie niemieckiej 
z trudem przychodzi uświado­
mienie sobie zła wyrządzonego 
przez Niemców od stuleci Pola­
kom”, ale jednym tchem dodał, 
że „Polacy nie chcą przyznać, 
co wydarzyło się w latach 1945— 
46”. A co się właściwie wyda­
rzyło w tym czasie? Zdaniem 
Alfreda Grossera; autentyczne 
wypędzenie, w czasie którego 
zginęło wiele tysięcy ludzi”.

Teoria wypędzenia wymy­
ślona w RFN, a podchwycona 
tu przez komentatora z Pary­
ża, jest smutnym przykładem 
poddaństwa, w jakie może po­
paść nauka nadużywana do 
celów politycznych, niezbyt 
szlachetnych dodajmy. Prze­
ciwko niej świadczą fakty hi­
storyczne. Za nią przemawia­
ły od początku tylko interesy, 
niewygasłe do dziś. Mówią 
one w sposób jednoznaczny, że 
odpowiedzialność za straty 
niemieckiej ludności uciekają­
cej na Zachód zimą 1945 ro­
ku spada na aparat hitlerows­
ki. W tych dniach terror roz­
pętany przez Gestapo i SS 
zwrócił się przeciwko samym 
Niemcom. Obowiązywała za­
sada „spalonej ziemi”, której 
ofiarą padały tysiące ludzi. Te 
fakty nie mogły ujść uwagi 
Alfreda Grossera. Równie do­
brze zna on historię transferu 
ludności niemieckiej pozosta­
łej na ziemiach przyznanych 
Polsce na Konferencji Pocz­
damskiej. Akcja ta odbywała 
się legalnie i zgodnie z pra­
wem międzynarodowym.

Za teorią „wypędzenia”, 
o której pisze Grosser — 
przemawiały od początku tyl­
ko interesy, niewygasłe do 
dziś, sił dążących do zmiany

status quo powstałego w wy­
niku wojny. Teoria „wypędze­
nia” miała im dać moralne 
prawo do wysuwania roszczeń 
terytorialnych wobec Polski 
a także złagodzić, czy ^rela­
tywizować”, winy za zbrodnie 
popełnione przez Trzecią Rze­
szę.

Spór na ten temat można 
od dawna uważać za zam­
knięty, toteż trudno dziś 
wnieść do niego coś nowego. 
Teoria „wypędzenia” musiała 
zbankrutować. Poważni histo­
rycy w RFN przepędzili ją ze 
swych publikacji i wspólnie 
z polskimi naukowcami, to 
samo zaproponowali władzom 
szkolnym i wydawcom pod­
ręczników szkolnych. Taki po­
stulat 
wspólnej 
lem jest 
historii z 
prawdzie 
przeszkodzie stanęły znowu 
interesy polityczne, sprzeczne 
z normalizacją stosunków po­
między Polską a RFN. Są one 
tak siine, że zalecenia do dziś 
nie doczekały się realizacji.

Krytycy zaleceń podręczniko­
wych to najczęściej wrogowie 

‘ normalizacji w ogóle, przy czym 
trzeba sobie zdać sprawę z tego, 
że rewizja podręczników szkol­
nych jest w dialogu pomiędzy 
Polską a RFN tematem szcze­
gólnie wrażliwym. Zarówno su­
kcesy, jak 1 niepowodzenia w tej 
dziedzinie będą miały skutki 
trwale, bo sięgające daleko w 
przyszłość, i rozlegle, bo doty­
czą milionów obywateli dwóch 
państw. To dlatego po obu stro­
nach mówiło się, tym razem nie 
nadużywając tego określenia, o 
historycznym zadaniu wobec 
przyszłych pokoleń.

Prawda najlepiej służy poko­
jowi. przyznaje Alfred Grosser. 
Inicjatorzy rewizji podręczni­
ków, uważali, że prawdziwy 
obraz historii obu krajów dob­
rze przysłuży się pokojowi w 
stosunkach pomiędzy Polską a 
Republiką Federalną. Zasada ta 
została zapisana w zgłoszonej 
przez Polskę w ONZ deklaracji 
o „Wychowaniu narodów w du­
chu pokoju", o której socjal­
demokratyczne czasopismo „Die 
Neue Geseilschaft” pisało, że 
jest to „inicjatywa godna po­
parcia”, z której „mogą wyni­
kać impulsy dla procesu norma­
lizacji”.

Tak pojęty dialog Polski i 
RFN ma oczywiście wielu prze­
ciwników, Nieoczekiwanie zna­
lazł się wśród nich również Al­
fred Grosser. Jak wytłumaczyć 
ten dziwny sojusz? Paryski ko­
mentator zna zbyt dobrze sto­
sunki polityczne w RFN, aby nie 
zdawać sobie sprawy z konsek­
wencji swych wypowiedzi, czy 
przynajmniej nie liczyć się z 
tym, że jego nazwisko może zo­
stać użyte w rozgrywkach poli­
tycznych.

Są w RFN ludzie, którzy 
atakują zalecenia podręczni­
kowe w imię opacznie rozu­
mianych interesów swego kra­
ju. Alfred Grosser, przyjaźnie 
nastawiony do Republiki Fe­
deralnej, nie kierował się za­
pewne tą motyw? c ją. Tym 
bardziej, że — jak powiada 
łacińskie przysłowie — „Ami- 
cus Plato sed magis amica 
yeritas”. Prawda jest naj­
większym przyjacielem. J, R.

Malta bez NATO
(P) Malta, niewielkie pań­

stewko na Morzu Śródziem­
nym zamieszkane przez 330 tys. 
ludności budziła częstokroć 
zainteresowanie odwrotnie 
proporcjonalne do jej rozmia­
rów. Podstawową tego przy­
czyną było strategiczne poło­
żenie wyspy oraz umieszczone 
tam instalacje wojsk owe 
NATO. O Malcie mawiano na 
Zachodzie „nietonący lotnis­
kowiec” a sztabowcom Paktu 
Północno-Atlantyckiego nie 
była nigdy obojętna polityka 
prowadzona przez władze te­
go kraju.

W tym kontekście szczegól­
nego znaczenia nabiera likwi­
dacja ostatniej bazy nat w- 
skiej (w tym wypadku chodzi­
ło o bazę brytyjską). Przed 
kilkoma dniami ostatni żołnie­
rze brytyjscy opuścili Maltę. 
Na terytorium b:zy w Vit- 
toriosa zwinięto flagę Zjedno­
czonego Królestwa i na maszt 
wciągnięto .lagę maltańską. 
Wydano też z tej okazji nowe 
znaczki, na ktoryc.i odlatującą 
eskadrę bombowców brytyj­
skich zastępują nadlatujące 
gołębie, a 31 marca 
proklamowany na 
„dniem pokoju”.

Ważnie,szz jednak 
nieco pomp-.ycznej symboliki 
były realia polityczne brytyj­
skiego pożegnania z. śród­
ziemnomorskim „nietonącym 
lotniskowcem”. A więc pod­
kreślenie niezależnego st lusu 
Malty, jej roli pomostu łączą­
cego Europę ze światem arab­
skim i więzów łączących z 
najbliższymi sąsiadami — Li­
bią i Algierią. Obserwatorzy 

i polityczni zwrócili uwagę, iż 
na uroczystości związane z 
zamknięciem ostatniej bazy 
brytyjskiej przybyła delegacja 
libijskiej Dżamahiriji z pułko­
wnikiem Kadafim na czele.

Trypolis zgłaszając gotowość 
zrekompensowania Malcie strat 
poniesionych z racji likwidacji 
bazy w Vittoriosa (wpływy z 
użytkowania tej i innych baz 
wynosiły ponad 25 proc, coro­
cznego budżetu Malty) wyrasta 
na głównego sojusznika i gwa­
ranta bezpieczeństwa Malty. 
„Nasze poparcie dla Malty — 
miał powiedzieć przywódca li­
bijski — nie ma żadnych gra­
nic”.

Podkreśla się przy tym, że 
Libia nie stawia żadnych wa­
runków w zamian za swą hoj­
na pomoc. Dążeniem premiera 
Dom Mintoffa jest zachowanie 
pełnej neutralności i niezależ­
ności swego kraju, który nie 
posiada armii ani broni.

FRANCISZEK NIETZ

został 
wyspie

od tej

zawierają zalecenia 
komisji, których ce- 
oczyszczenie obrazu 
fałszu i utorowanie 
drogi do szkół. Na

Ostrzeżenie
(P) Stosunki Europejska 

Wspólnota Gospodarcza — Ja­
ponia, w sferze ekonomicznej 
nigdy nie układały się bez­
konfliktowo. Zbyt wiele było 
tu różnic interesów. Zbyt sil­
na okazała się nieustanna 
ekspansja handlowa potęż­
nych, japońskich koncernów.

Istniejące rozbieżności sta­
rano się łagodzić na różne 
sposoby. Japończycy wielo­
krotnie zapewniali, że szerzej 
otworzą swój rynek wewnę­
trzny dla towarów EWG. Fir­
my europejskie bez większe­
go powodzenia, co im się 
zresztą bezustannie wytyka, 
próbowały przystosować się 
do specyfiki i wymagań tam­
tejszych odbiorców.

Ale efekt wspólnych, głów­
nie werbalnych poczynań, o- 
kazal się nie najlepszy. W 1977 
r. deficyt bilansu handlowego 
EWG z Japonią wyniósł 5,2 
mld dolarów, a rok później 
sięgnął 6,4 mld. Od 1976 roku 
kraje „dziewiątki” eksportują 
niewiele ponad 40 proc, tego, 
co sprzedaje na ich rynkach 
Japonia.

Nic więc dziwnego, że Ko­
misja EWG, nie widząc żad­
nych rzeczywistych efektów 
podejmowanych co jakiś czas 
kolejni ch uzgodnień, zdecydo­
wała się, po raz pierwszy, na 
ostrzejszą reakcję. Z przecie­
ków prasowych wynika, że 
przygotowany niedawno w 
Brukseli tajny raport tego or­
ganu zawiera wyraźne moc­
ne ostrzeżenia pod adresem 
azjatyckiego partnera. Zda­
niem Komisji, jeżeli do czasu 
rozpoczęcia „szczytu” gospo­
darczego Zachodu, jaki odbę­
dzie się w czerwcu br. w To­
kio, Japonia nie podejmie 
faktycznych kroków zarad­
czych, czyli nie zwiększy swe­
go importu, „dziewiątka” bę­
dzie musiała jednostronnie o- 
graniczyć wzajemny handel.

Co więcej istnieją wszelkie 
dane, by sądzić, że groźba 
EWG doczeka się realizacji. 
Nawet przy dobrej woli ja­
pońskiego rządu kraj ten nie 
zdoła przecież radykalnie 
zmienić struktury nastawio­
nego na eksport przemysłu. 
Natomiast Wspólnota nie chce 
już dłużej godzić się na tak 
olbrzymie ujemne saldo han­
dlowe. Wygląda więc na to, 
że po okresie współpracy Ja­
ponia i EWG wchodzą na 
śliską 
konfrontacji, która może oka­
zać się dla obu stron bardzo 
niebezpieczna.

drogę gospodarczej

PAWEŁ TARNOWSKI
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TO TO TO TO TVP TO TO

W CSRS na planie serialu „Nasz dom"

Po gruzy do Mostu
Antoni Szymanowski w roli dyrygenta?
Nyilasi i Toer oeesik to najsilniejsze punktu Węgrów

(P) Ryszard Kulesza w dniu swych imienin ustalił skład na­
szej drużyny narodowej na dzisiejszy mecz z Węgrami. Skład 
ten odbiega od życzeń trenera, ale jak się nie ma co się lubi, 
to się lubi co się ma. Wyboru nie było, kilku zawodników ze 
względu na kontuzje nie ntoże wybiec na boisko Stadionu Ślą­
skiego w Chorzowie, m. in. są to Lesław Cmikiewicz i Włady­
sław Żmuda. Trzeba ich było w jakiś sposób zastąpić. Oto ze­
stawienie naszego zespołu:

Od naszego specjalnego wysłannika 
BOGDANA SŁOWIKOWSKIEGO

90 kilometrów od Pragi odnaleziono bogate złoża węgla bru­
natnego, usytuowane pod miastem Most. Zapadła decyzja: 
przesiedlić kilkadziesiąt tysięcy mieszkańców, wyburzyć domy. 
Dziś miejscowość ta tworzy niesamowitą scenerię. Stanowią ją 
opustoszałe budynki, które straszą oczodołami powybijanych o- 
kien i powyłamywanych drzwi oraz bez'udne ulice. Co jakiś 
czas ciszę tego miejsca rozdzierają wybuchy, po których kolejne 
budowle zostają zrównane z ziemią.

Most stał się ulubionym 
miejscem dla ekip filmowych 
z całego świata, które musza 
nakręcić sceny na tle auten­
tycznych gruzów, sfilmować 
walące się od detonacji ścia­
ny, zainscenizować sekwencje 
batalistyczne w miejskiej 
scenerii. W Moście znaleźli 
się również, w drugiej poło­
wie marca, realizatorzy seria­
lu Telewizji Polskiej „Nasz 
dom”,, jednego z najwięk­
szych filmów w historii TVP, 
który opowie 35-letnie dzieje 
powojennej Warszawy.

w

Przerzut filmowej 
ekipy do Mostu

Polscy filmowcy przyjechali 
tutaj autokarem, w którym 
znalazło się ok. 40 osób. Przy­

były również dwie ciężarówki 
pełne sprzętu, samochód-ciem- 
nia oraz woz dla pirotechników. 
Przywieziono sprzęt oświetle­
niowy, elementy budowlane (m. 
in. szyldy sklepowe, fragmen­
ty gzymsów, które w bliskich 
planach zamarkować miały pol­
skość filmowanych obiektów), 
kostiumy i rekwizyty. Wcześniej 
przeprowadzono dwukrotnie w 
CSRS dokumentację terenu 
zdjęć.

Przed przyjazdem naszej e- 
kipy do Mostu działała na 
miejscu współpracująca z nią 
grupa czeska, również kilku­
dziesięcioosobowa, reprezentu­
jąca Studio Barrandow. Pomo­
gła ona przygotować dokumen­
tację, zapewniła miejsca zakwa­
terowania. zorganizowała sta­
tystów. Pracowała zresztą ca­
ły czas, aż do końca zdjęć w 
CSRS.

Na plan serialu w Moście 
przybyłem pod koniec marca. 
Trafiłem akurat na moment re­
alizacji najtrudniejszych, naj­
bardziej skomplikowanych pod 
względem technicznym scen.

Rozkład dnia zdjęciowego
Dzień zdjęciowy rozpoczynał 

się dla ekipy o godzinie 7, od 
wyjazdu na plan. Reżyser Jan 
Łomnicki, operator Bogusław 
Lambach, kierownik produkcji 
Jeremi Maruszewski i aktorzy, 
m.in. Tomek Borkowy i Jolan­
ta Żółkowska (główne role) — 
dojeżdżali z Litomierzyc, odda­
lonych od miejsca zdjęć o 40 
km. Pozostali członkowie grupy 
mieszkali w Lounach i Nowym 
Moście. Przed ósmą rozpoczyna­
ło pracę biuro kierownictwa

W sekundą po wybuchu

produkcji, mieszczące się w Moś­
cie, w jeszcze nie zburzonym 
domu górnika. Gdy reżyser, o- 
perator, scenograf przygotowy­
wali pierwsze ujęcie, w dużej 
sali widowiskowej domu górnika 
zbierali się statyści, aktorzy. 
Tu charakteryzowano icji i prze­
bierano w filmowe kostiumy.

Wreszcie — zdjęcia. Trwały 
prawie codziennie do późnego 
popołudnia.

Wysadzenie domu
Wchodzę do jednego z ostat­

nich wielkich domów w Moście. 
Zostanie on wysadzony. W piw­
nicy, w wykopanym dołku wi­
dzę żyłę węgla. To On spowo­
dował agonię miasta. Wkrótce 
wyspecjalizowana ekipa miners­
ka rozpoczyna wiercenie dziur 
w ścianach. Dom będzie zbu­
rzony, by utorować drogę ol­
brzymiej koparce, która przeje- 
dzie tędy do kopalni za kilka 
dni. Rozmawiam z pracowni­
kiem przedsiębiorstwa, które 
kieruje rozbieraniem domu w 
Moście.

Oglądam mapę i grafik, z 
których można wyczytać kiedy 
i który budynek wyleci w po­
wietrze. W kamienicy. przed 
którą stoimy. jeden rząd wy­
wierconych przez saperów dziur 
znajduje się metr nad ziemią, 
drugi, równoległy — półtora me­
tra. Chodzi o to, żeby odpale­
nie ładunków spowodowało 
wyrttśł między fundamentem a 
reszta budynku, który w ten 
sposób łagodnie „siądzie”.

Jest godzina 13. Filmowcy 
czekają w pogotowiu na wy­

buch już od godz. 10. Wreszcie 
zawiadamiają ich saperzy, że 
detonacja zaraz nastąpi. Jedna 
z kamer ustawiona jest 200 m 
od budynku, za drewnianą za­
słoną. Druga kamera filmuje z 
pierwszego piętra posesji, która 
znajduje się obok. Członkowie 
ekipy zakładają kaski. Wreszcie 
następuje odpalenie. Wielki 
dom składa się jak domek 
kart.

Po kilku sekundach, < 
rzymia chmura brunatnego py­
łu z dużą szybkością zaczyna 
zbliżać się do stanowiska eki­
py. Wszyscy uciekamy kilka­
dziesiąt metrów dalej. Tylko o- 
perator pozostaje wraz ze swym 
asystentem przy kamerze, usta­
wionej na ulicy. Gdy chmura 
jest tuż przed obiektywem, 
wówczas dopiero Bogusław Lam- 
bach przykrywa kamerę pokrow­
cem, by kosztem zarejestrowa­
nia wspaniałej sceny, nie wy­
łączyć aparatu na dłuższy czas 
ze zdjęć (czyszczenie potrwało­
by bowiem wiele dni). Kamerę 
uchroniono przed kurzem, obsy­
pało tylko operatora i asysten­
ta.

Sceny z historycznej 
kroniki

dokonano 
zostały u- 

opisaną 
Tolek Po-

Dzień wcześniej, w tym sa­
mym miejscu, gdzie 
wybuchu, nakręcone 
jęcia, poprzedzające 
detonację. W scenie, 
cięgło (gra go Jerzy Micho- 
tek) trafia na ekipę saperów, 
która w 1945 roku w wyzwolo­
nej Warszawie wysadza domy, 
nadające się do rozbiórki. Pod 
ścianą klęczy saper, trzyma 
końce przewodów, którymi dot­
knie do bateryjek poukłada­
nych w prymitywnym urządze­
niu. Obok niego kolega, który 
rozgląda się, czy w pobliżu ni­
kogo nie ma. daje znak ręką i 
gwizdkiem, że wszystko goto­
we. Następuje odpalenie, sfil­
mowane dnia następnego.

Scena, której przypatrywałem 
się, przypominała kadr jednej ze 
znanych kronik filmowych z te­
go historycznego okresu. I rze­
czywiście. Scenograf Adam No­
wakowski powiedział mi, że 
twórcy filmu przejrzeli w war­
szawskich archiwach kilometry 
taśmy. Klatki filmowe, które 
zamierzano wykopiować w ce­
lu przygotowania dokumentacji 
scen, zaznaczono niteczką. Czes­
cy statyści, zrekonstruowany 
przyrząd minerski, inscenizacją 
tej sceny okazały się wiernym 
odtworzeniem sytuacji, utrwalo­

nej przed laty przez filmową 
kronikę.

Wspomniana tu . już saperska 
ekioa czeska dokonuje także wy­

Cala ekipa polskich filmowców ui gruzach Mostu.
Zdjęcia: Andrzej Stempowski

Wykopiowane zdjęcie z kroniki z 1945 r. Warszawscy saperzy 
wysadzają dom.

Zainscenizowana scena w Moście do złudzenia przypomina wy- 
kopiowany kadr z kroniki.

buchów przygotowanych specjal­
nie dla potrzeb filmowców. Sce­
nariusz opisuje na przykład ka­
mienicę, którą warszawscy ro­
botnicy rozbierają w ten spo­
sób, że ciągną wspólnie liny 
zaczepione o gzymsy i występy 
murów. Odstrzeliwanie wyrw i 
dziur w budynku powoduje ta­
kie m. in. skutki, że Czesi, po 
odjechaniu filmowców, będą ta­
ki częściowo zburzony dom mu- 
sieli rozbierać ręcznie, tak jak 
w Warszawie przed 35 laty.

Fajerwerki z okazji 
zakończenia wojny

Gruzy i kikuty w Moście, re­
zultaty obydwu opisanych tu ro­
dzajów wybuchów, zagrały w 
najtrudniejszej, pod względem 
technicznym, scenie serialu — 
zakończenia wojny w wyzwolo­
nej Warszawie. Dla potrzeb tej 
sceny przywieziono z Polski 
1000 rakiet, specjalnie wykona­
nych dla serialu, o dźwięcz­
nych nazwach — „słoneczka”, 
„bomby Marsa”, „wodospady”. 
Po długiej naradzie z przedsta­
wicielami miejscowej straży po­
żarnej, ustalono miejsce fajer­
werków, które wykluczało za­
grożenie pożarowe.

Scenę, podczas której Wrotek 
(Jan Englert) i Andrzej Talar 
(Tomasz Borkowy) oglądają wy­
buchające w powietrzu race, na­
kręcano wieczorem i w nocy, 
od 16 do 23, po zdjęciach tych 
ekipa miała oczywiście dzień 
wolny od pracy. Operator wraz 
z reżyserem precyzyjnie ustalali 
miejsce odpalenia rakiet, kąty 
ich lotu. Chodziło głównie o to, 
żeby jak najwięcej rozbłysków 
znalazło się w wizjerze kame­
ry, żeby zarejestrowała ona fa­
jerwerki na tle ruin.

Problemy techniczne
Trudnym zadaniem filmow­

ców było nie tylko skręcenie, 
ale również wywołanie materia­
łu filmowego. Przewożono go 
samolotem do Warszawy, do la­
boratorium Wytwórni Filmów 

Dokumentalnych. Transport od­
bywał się z największą ostroż­
nością (ochrona przed uszkodze­
niem i naświetleniem). Potem 
wszyscy z niecierpliwością ocze­
kiwali powrotu taśmy. Reżyser, 
w przeciwieństwie do niektó­
rych swoich kolegów, z robo­
czego przeglądu materiałów czy­
ni spektakl zamknięty, niechęt­
nie zgadza się na obecność ko­
gokolwiek, poza osobą operato­
ra. Nawet odtwórcy głównych 
ról nie zostali zaproszeni na 
przegląd. To jednak, że mate­
riał okazał się dobry, przynaj­
mniej w sensie technicznym, 
jest pewne, ponieważ zdjęć w 
CSRS nie przedłużono.

Kłopotliwym problemem, któ­
ry nękał ekipę w trakcie tego 
zagranicznego wyjazdu, było do­
starczenie z Polski aktorów na 
plan. Częstokroć' wyjeżdżali oni 
z Warszawy, tuż po zakończe­
niu wieczornego występu na 
scenie macierzystego teatru. 
Jedna z aktorek zakończyła grę 
o 21.30, pociąg do Pragi odje­
chał pół godziny wcześniej. Odla­
tujący dopiero rano samolot 
planowo lądował w Pradze o 
11.30. Tymczasem zdjęcia zaczy­
nają się już od ósmej, a gdzie 
czas na charakteryzację, włoże­
nie kostiumu? Aktorce przyszło 
więc przeżyć pogoń pociągu 
wynajętą taksówką, zakończyła 
się ona w Częstochowie, do 
której wiedzie z Warszawy szyb­
ka. dwujezdniowa droga. Ak­
tora, który późno kończył wie­
czorny spektakl na Woli, przy­
wieziono samochodem aż do 
granicy, skąd zabrała go czes­
ka taksówka.

Postronnemu obserwatorowi 
nasuwa się pytanie o koszty 
wojażu do CSRS, organizacyjne 
i dewizowe. Kierownik produk­
cji filmu, Jeremi Maruszewski 
zapewnił mnie, że decyzję o 
wyjeżdzie na zdjęcia za grani­
cę podjęto po konsultacji z 
wieloma fachowcami. Obecnie 
gruzów w Warszawie nie ma 
zbudowanie ich kosztuje wiele, 
poza tym wymaga materiałów 
budowlanych i uruchomienia 
tzw. mocy przerobowych. Pobyt 
w Moście był więc potrzebny. 
— Wyjechaliśmy po efekty e- 
konomiczne i artystyczne, mó­
wi szef produkcji serialu.

Podobną decyzję podjęło już 
wielu filmowców całego świa­
ta, w tym również inne grupy 
realizacyjne z Polski. Rudolf 
Wolf, kierujący koordynacją pro­
dukcyjną Studia Barrandow z 
..Naszym domem” wspomina 
swoją współpracę z Jurijem O- 
zierowem i Georgem Boy Hil- 
lem. Radziecki reżyser kręcił w 
Moście sceny obrony Stalingra­
du. Wówczas stał miejscowy ry­
nek. nie zwalono jeszcze kilku 
wysokich kominów. Efekty ba­
talistyczne w radzieckim filmie 
wydawały się niektórym wi­
dzom tak wspaniałe, że podej­
rzewano reżysera wręcz o za­
stosowanie tricków. Roy Hill 
zainscenizowal dywanowe bom­
bardowanie Drezna w trakcie 
II wojny światowej. Każdy po­
kój wysadzanych budynków 
wypchano słomą. oblano ropą 
naftową. Z okien wypełzały ję­
zory ognia, sterowane z jedne­
go pulpitu.

Również twórcy polskiego 
serialu telewizyjnego, znaleź­
li w Moście wiarygodną 
nerię, przypominającą 
zaż Warszawy tuż po jej 
Zwoleniu spod okupacji 
lerowskiej.

sce- 
pej- 
wv- 
hit-

w bramce — Kukla, w o- 
bronie — Dziuba, Szymanow­
ski, Janas, Płaszewski, w po­
mocy — Majewską Boniek i 
Kawałka, a w ataku — Lato, 
Ogaza i Wróbel.

Warto tu chyba przypomnieć, 
że Dziuba rozegrał przed 2 la­
ty bardzo dobry mecz na pra­
wej obronie w zwycięskim dla 
nas spotkaniu z Danią (2:1) w 
Kopenhadze. Jeśli tak zagra w 
Chorzowie, to Szymanowski 
nie będzie musiał schodzić na 
swą etatową pozycję, co mu się 
we wcześniejszych próbach gry 
na pozycji stopera zdarzało. O 
lewą stronę jesteśmy spokoj­
niejsi, Kawałka stanowi bo­
wiem dość pewne zabezpiecze­
nie, gdyby Płaszewski miał ja­
kieś kłopoty.

Żaden z trójki naszych po­
mocników nie ma dyrygenckich 
kwalifikacji. I jeśli wszystko 
będzie grało na bocznych po­
zycjach obrony fi w jej środ­
ku) zdarzyć się może, iż odkry­
jemy jako dyrygenta... Szyma­
nowskiego. Marzy on o tej roli 
od dawna, przepowiadał mu ta­
ką funkcję w zespole Adam 
Kawałka, gdy rozmawialiśmy 
w Argentynie o przyszłości pol­
skiego futbolu do zakończeniu 
przez naszą reprezentację ka­
riery w „Mundialu-78”.

Kie przypadkiem przypomi­
nam zeszłoroczne wydarzenia w 
Argentynie. Jako jedyny z pol­
skich dziennikarzy oglądałem

Mistrzowskie tytuły 
siatkarzy MKS MDK 
i siatkarek Radomki

(P) Młodzi siatkarze warszaw­
skiego MKS MDK ponownie 
wywalczyli mistrzostwo Polski, 
wygrywając wszystkie mecze 
finałowego turnieju w Andry­
chowie. Zespół MDK pokonał 
kolejno: sosnowiecki Płomień 
3:1, Beskid 3:1, Resovię 3:1, 
Włocłavię 3:0 i AZS Słupsk 3:0. 
Oto końcowa tabela turnieju: 
1. MKS MDK W-wa 5 5 15:3
2. Płomień 5 4 13:10
3. Resoria 5 3 11:9
4. Beskid 5 2 11:10
5. AZS Słupsk 6 1 7.T2
6, Włoclavia 5 0 2:15

Duży sukces odniosły młode 
siatkarki Radomki w rozegra­
nym we Wrocławiu finałowym 
turnieju juniorek o mistrzostwo 
Polski. W walce o złote medale 
radomianki zmierzyły się z ze­
społem Gwardii Wrocław, wy­
grywając po zaciętym pojedyn­
ku 3:2, Na trzecim miejscu u- 
plasował się zespól Zawiszy 
Sulechów, (bw)

Przed jubileuszowym sezonem na Służewcu
(Pi Gorąco dyskutowano w 

czasie wtorkowej konferencji na 
Służewcu kwestie poruszane w 
ubiegłym roku, a dotyczące o- 
rzecznictwa komisji technicznej. 
Bezspornym jest fakt, że pra­
cę tej komisji utrudnia wiele 
archaicznych sformułowań, któ­
re występują w 'obowiązujących 
prawidłach. Prawidła te były 
ustalane jeszcze w ubiegłym 
stuleciu i nie we wszystkich 
przypadkach są one wystarcza­
jące. Istnieje potrzeba wpro­
wadzenia uzupełnień. Na szczę­
ście, jak sie dowiadujemy, pod 
wpływem starań Dyrekcji Toru, 
Ministerstwo Rolnictwa podjąć 
ma w tej sprawie odpowiednie 
kroki.

Gerd Mueller 
też w USA

(P) Gerd Mueller, była gwia­
zda reprezentacji RFN i mo­
nachijskiego klubu Bayern wy­
stąpi 28 kwietnia razem z Geor­
gem Besteni w zespole Fort 
Lauderdale Strikers. Ich zespół 
rozegra w tym dniu mecz pół­
nocnoamerykańskiej ligi (North 
American Soccer League) z 
Tampa Bay Rowdies.

W marcu Gerd Mueller pod­
pisał 2,5-roczny kontrakt, na 
mocy którego miał brać udział 
w rozgrywkach ligi od 1 czerw­
ca. Zgodził się wcześniej przy­
jechać do USA w wyniku wie­
lokrotnych próśb swego nowe­
go klubu.

„Czuję, że jestem w świet­
nej formie. Mam wielką ocho­
tę do gry” — powiedział 33-let- 
ni obecnie G. Mueller, były 
mistrz świata (1974) i 3-krotny 
(w drużynie Bayern) zdobywca 
Pucharu Europy, (wac)

ZE ŚWIATA
(P) W Sztokholmie odbyło się 

rewanżowe spotkanie hokejo­
wych reprezentacji Szwecji 1 
ZSRR. Podobnie jak w pierw­
szym meczu zwyciężyli zawod­
nicy radzieccy 8:0 (0:0, 3:0, 5:0).

♦
We wtorek rozegrano dwa za­

ległe mecze II ligi angielskiej. 
W spotkaniu przełożonym z 13 
stycznia jedenastka Wrexham 
zremisowała z Charlton 1:1, a 
zespół Sheffield United poko­
nał West Ham United 3:0 (mecz 
przełożony z 3 lutego). (PAP) 

mecz Węgry — Argentyna w 
drugim dniu mistrzostw świata. 
Było to całkiem dobre spotka­
nie i gdyby Węgrzy panowali 
nad swymi nerwami — kto wie 
jak potoczyłyby się ich dalsze 
losy w „Mundialu”. Ale nie 
wytrzymali — w meczu z Ar­
gentyną wylecieli z boiska dwaj 
ich najlepsi zawodnicy: Nyilasi 
i Toeroecsik, a bez nich druży­
na niewiele była warta w ko­
lejnych spotkaniach.

W Chorzowie grać będą obaj 
wspomniani zawodnicy. Tibor 
Nyilasi ma lat 24, w reprezen­
tacji Węgier występował 29 ra­
zy. To główny reżyser, ale i 
bardzo groźny egzekutor. Toe- 
roeosik jest rówieśnikiem Nyi- 
lasi'ego, w drużynie narodowej 
rozegrał dopiero 14 spotkań. 
Jest to dużej klasy bombardier, 
lubuje się w dryblowaniu, Bar­
dzo trudny do utrzymania — 
jak to mówią piłkarze, a zło­
śliwa bestia, gdy trafi na nieu­
stępliwego przeciwnika.

Najstarszy w drużynie Ma­
dziarów jest Laszlo Fazekas, ur. 
w 1947 roku. W reprezentacji 
występował 73 razy. Debiutan­
tem jest rezerwowy bramkarz 
Zoltan Toth (ur. 1955), po jed­
nym meczu w reprezentacji

Stabliński junior 
nie wystartuje w Wyścigu Pokniu

(P) Miesiąc przed rozpoczę­
ciem Wyścigu Pokoju trudno 
powiedzieć, jak będzie wyglą­
dała startowa lista majowej im­
prezy. Jesteśmy natomiast w 
stanie podać nazwiska zawodni­
ków, którzy w tegorocznym 
Wyścigu Pokoju nie wystartują. 
Chodzi o tych szosowców, któ­
rzy pod koniec ubiegłego roku 
pożegnali się z amatorstwem.

Wśród 500 profesjonalnych ko­
larzy znajduje Się prawie setka 
(dokładnie 94) nowicjuszy, zwa­
nych w skrócie „neo-profi”. Jed­
na piąta debiutantów to bar­
dzo dużo. Okazuje się, że wszy­
scy najlepsi amatorscy kolarze 
Belgii, Francji, Włoch i Hisz­
panii przeszli na zawodowstwo, 
a tylko w Holandii oraz w 
Szwajcarii uchowało się kilku 
zdolnych amatorów. To zrozu­
miałe, że podpisują kontrakty 
zawodnicy, którym udało się od­
nieść jakieś sukcesy, dziwi jed-

NRD-USA 16:6
(P) Bokserzy NRD zrewanżo­

wali się reprezentacji USA za 
porażkę 10:12 w pierwszym me­
czu. Rewanżowe spotkanie w 
Burlington zespół NRD wygrał 
16:6. (PAP)

Pomiędzy różnorakimi proble­
mami, występującymi w pracy 
PTWK, jeden przypomina gra­
dową chmurę. Jest to miano­
wicie świeży pomysł nowator­
ski: dzierżawiona przez Przed­
siębiorstwo, a naszym zdaniem 
niezbędna do bezbłędnego re­
jestrowania kolejności koni na 
celowniku fotokomórka, ma być 
odebrana przez właściciela. Pro­
jekt dobry, o il)e jego autor za­
stąpi całą komisje sędziowską. 
A może Państwowe Tory Wy­
ścigów Konnych zaopatrzą się 
w to urządzenie, umożliwiające 
w pełni bezdyskusyjne ustalanie 
wyników biegów?

W bieżącym roku jest w tre­
ningu warszawskim aż 689 koni, 
w tym 517 pełnej krwi, we Wro­
cławiu 139 półkrewków i anglo­
arabów. Rok jest jubileuszowy, 
upływa już 40 lat od urucho­
mienia toru na Służewcu. Se­
zon zapowiada się interesująco, 
nasze konie startować będą w 
wiedeńskim Sit. Leger, w Mi­
tyngu Państw Socjalistycznych 
w Berlinie, a prawdopodobnie 
w Kolonii i Budapeszcie. W 
sierpniu odbędą się tradycyj­
nie w Warszawie gonitwy w 
obsadzie międzynarodowej: pol­
ski St. Leger i Nagroda Sy­
reny.

Trudno będzie typować, staw­
ki w -poszczególnych grupach 
będą bowiem wyrównane, ko­
nie są dość zbliżonej wartości, 
a forma ich wyjątkowo dobra. 
Jak to będzie, zobaczymy już 
w sobotę 28 kwietnia, kiedy to 
rozegrane zostaną pierwsze go­
nitwy. Sezon trwać będzie do 
początków listopada, z dwuty­
godniową przerwa w lipcu. Od­
miennie niż dotychczas zapla­
nowano rozegranie Derbów — 
arabskie „pójdą” w tydzień po 
angielskich.

W trakcie spotkania na Słu­
żewcu odwiedziliśmy m. in. Staj­
nię Jaroszówka. „Króluje” w 
niej 3-letni Aladyn, jeden z 
trzech niepokonanych w ubie­
głym sezonie ogierów pełnej 
krwi. Biegał wprawdzie tylko 
dwa razy, ale styl jego zwy­
cięstw pozwala żywić pewne 
nadzieje. Prezentuje się nieźle, 
pochodzi z SK Kozienice od 
klaczy Ałpuhara. która dala już 
wcześniej bardzo dobrą Albe- 
rinę. Aladyn nie jest potęż­
nie zbudowany, lecz wartość 
wyścigowego konia nie polega 
jedynie na jego masie i wymia­
rach. W każdym razie trener 
Szablewski postanowił sobie, że 
zrobi z Aladyna konia klaso­
wego. W.K.

mają: Antal Nagy (23 lata) i 
Laszlo Kutasi, 30-latek, który 
debiutował w ub. środę w me­
czu z NRD.

Był to b. udany debiut — do­
dajmy. Telewidzowie w błyska­
wicznej ankiecie pomeczowej u- 
znali, iż debiutant był najlep­
szy w drużynie zwycięzców 
(przypomnijmy, że Węgrzy wy­
grali 3:0). Gra Kutast na lewej 
obronie. Grzegorz Lato nie bę­
dzie więc miał w dzisiejszym 
meczu łatwego żywota.

Chorzowskie spotkanie rozpo­
czyna, się o godz, 18. Sędziować 
będzie trójka z NRD, głów­
nym arbitrem jest Klaus Schlle- 
rell. Obserwować będą spotka­
nie chorzowskie: selekcjoner re­
prezentacji NRD (gramy z NRD 
18 kwietnia w Lipsku mecz z 
cyklu eliminacji mistrzostw Eu­
ropy), a także Holendrzy, z któ­
rych piłkarzami zmierzy się na­
sza reprezentacja w Chorzowie 
2 maja (będzie to także mecz 
eliminacyjny mistrzostw Euro­
py).

Skoro już mowa o mistrzos­
twach Europy, to pamiętajmy, 
że dziś mamy dwa mecze: o- 
brońcy mistrzowskiego tytułu, 
reprezentanci Czechosłowacji 
spotykają się z Francuzami 
(grupa V), a Hiszpanie grać bę­
dą z Rumunami (grupa III). 
Czechosłowacy na własnym te­
renie są faworytami, W meczu 
Hiszpania — Rumunia „na dwo­
je babka wróżyła...”. Gospoda­
rzami są Rumuni.

STEFAN SIENIARSKI

nak fakt, że w skład profesjo­
nalnych grup weszło kilkudzie­
sięciu słabeuszy. Dotyczy to 
zwłaszcza Francuzów

Nie ma chyba czego żałować, 
że owi świeżo upieczeni fran­
cuscy zawodnicy nie zdążyli wy­
startować w Wyścigu Pokoju, 
szkoda natomiast, że nie zade­
biutuje w majowej imprezie 
doskonały Belg Alphonse de 
Wolf, który był drugi w Grand 
Prix W Tella i niewiele bra­
kowało, by został mistrzem 
świata. Zgłosił on akces do gru­
py „Lanou-Boule d’Or-Colnago”. 
Podpisał także kontrakt (z 
grupą „Kas”) inny Belg: Claude 
Criąuielion — ósmy w wyści­
gu Tella, siódmy w Tour de 
l’Avenir.

Pożegnali się również z ama­
torstwem dwaj członkowie ho­
lenderskiej drużyny, która zdo­
była mistrzostwo świata: Bert 
Óosterbosch i Jan van Houwe- 
lingen. Do grupy „Bianchi-Fae- 
ma” przeszedł najlepszy włoski 
kolarz ubiegłego sezonu Alessan- 
dro Pozzi, zaś lider Hiszpanów. 
Faustino Ruperez (szósty w 
Tour de l’Avenir) zasilił zespół 
„Moliner-Verecq”. Szwajcar Ste­
fan Mutter jeździ w drużynie 
„TI-Raleigh-McGregor”. a Bry­
tyjczyk Graham Jones znalazł 
miejsce w grupie „Peugeot-Esso- 
Michelin”.

Na zakończenie ciekawostka. 
Oto po kilkunastu latach na liś­
cie kolarzy zawodowych znów 
pojawiło się nazwisko Stabliński. 
Nosi je syn byłego mistrza 
świata — Jacąues, który zaan­
gażowany został przez grupę 
,.Fiat-La France”. Są jednak 
drobne różnice w przebiegu ka­
riery obu Stablińskich. Gdy se­
nior (Jean) przechodził na za­
wodowstwo miał już za sobą 
liczne sukcesy (m.in. w Wyści­
gu Pokoju), zaś junior (Jacąues) 
zaczyna w zasadzie od zera, co 
oczywiście niczego jeszcze nie 
przesądza, (f)

Ktoś tu kłamie
(P) Dwight Stones, były ame­

rykański rekordzista świata w 
skoku wzwyż, został w ubieg­
łym roku zdyskwalifikowany 
przez lekkoatletyczna federację 
USA (AAU) za przyjęcie 33 tys. 
dolarów po występach w tele­
wizyjnym. programie super- 
gwiazd.

„Kiedy byłem czołowym sko­
czkiem świata zarobiłem 200 tys. 
dolarów, występując w zawo­
dach dla amatorów. Otrzymy­
wałem pieniądze m. in. za u- 
dział w mityngach, organizowa­
nych w londyńskim Crystal Pa­
łace w latach 1973—1976. Gdyby 
mi nie płacono, nie jeździł­
bym tam. Dlaczego wszyscy mo­
gą zarabiać pieniądze, a sporto­
wiec. który przecież pracuje i 
ściana nd stadion ludzi, miałby 
być tej możliwości pozbawio­
ny? Uważam, że nie było nic 
niemoralnego w przyjmowaniu 
tych pieniędzy” — powiedział 
Stones reporterowi londyńskiego 
dziennika „Daily Mail".

Mityngi, o których mówił a- 
merykański zawodnik, organizo­
wane były przez Międzynarodo­
wy Klub Lekkoatletyczny (1AC) 
i dotowane przez firmę „Coca 
Cola”. Prezes IAC, David Bed­
ford (były rekordzista świata w 
biegu na 10 tys, metrów) za­
przeczył, jakoby jego klub pła­
cił kiedykolwiek sportowcom 
za występy. Przedstawiciel kon­
cernu „Coca Cola” powiedział, 
że zaszokowany jest twierdze­
niami Stonesa. „Jako sponsorzy 
zawodów przekazywaliśmy pie­
niądze wyłącznie organizatorom” 
— dodał. (WAC)

Z kortów
(P) W Rotterdamie rozpoczął 

się tenisowy turniej Grand Prix. 
Oto wyniki meczów I rundy:

W. Fibak — U. Pinner (RFN) 
6:1, 6:2; P. Fleming (USA) — 
A. Amritraj (Indie) 6:3, 7:6; G. 
Masters (USA) — B. Teacher 
(USA) 6:2, 6:4; V. Amritraj (In­
die) — A. Pattison (Rodezja) 
7:5, 6:2.
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SPHW nie tylko sprzedaje

Nowe warsztaty, nowe usługi
Mamy w stolicy kilkanaście 

tysięcy warsztatów usługowych, 
prowadzonych przez spółdziel­
czość, rzemiosło, przedsiębior­
stwa państwowe. Wśród nich 
liczącą się pozycję zajmują za­
kłady, należące do Stołecznego 
Przedsiębiorstwa Handlu We­
wnętrznego. Wykonują one wię­
kszość napraw odbiorników ra­
diowo-telewizyjnych, zmecha­
nizowanego sprzętu gospodarst­
wa domowego, usług oftalmicz- 
nych (wykonywanie okularów), 
SPHW prowadzi też punkty ju­
bilerskie, tapicerskie, zegarmi­
strzowskie i inne, O proble­
mach związanych z rozwojem 
usług, lepszym ich dostosowa­
niem do potrzeb klientów, roz­
mawiamy z zastępcą dyrektora 
SPHW do spraw usług Lechem 
Sadzińskim.

— Panie Dyrektorze, wśród 
krytycznych uwag klientów, na 
temat usług najwięcej dotyczy 
zbyt długich terminów i jakoś­
ci napraw. Jak przedstawiają 
się te sprawy w SPHW?

— Mamy już 3 pogotowia te­
lewizyjne (2 w stolicy i jedno 
w Pruszkowie), które naprawia­
ją odbiornik tego samego dnia, 
a nawet w dwie, trzy godziny 
od chwili zgłoszenia. Stały się 
one konkurencją dla innych 
naszych warsztatów tej branży, 
które musialy zmobilizować się 
i skrócić u siebie terminy do 3 
dni, bo inaczej kto by z ich u- 
sług korzystał? W takim sa­
mym czasie reperujemy też 
sprzęt gospodarstwa domowego. 
Okulary wykonujemy już w 
ciągu 4 dni, a nawet ekspreso­
wo, w 6 godzin (do niedawna 
wyznaczano termin 7—11 dni). 
Ba, nawet w zakładach jubiler­
skich można zrobić obrączki czy 
pierścionek w kilka dni, pod­
czas gdy jeszcze w ub. roku 
termin ten wynosił kilka mie­
sięcy. Zbyt długo naszym zda­
niem wciąż trzeba czekać na 
naprawę zegarka. Mamy bowiem 
za mało punktów zegarmistrzo­
wskich. Organizujemy kąciki

Bezpiecznie pieszo 
i rowerem

dla zegarmistrza, w innych, 
większych placówkach usługo­
wych, nie rozwiązuje to jednak 
problemu.

— A jakość?
— Jeśliby za miernik jakości 

wziąć procent jaki stanowią 
zgłaszane reklamacje, w stosun­
ku do ilości wykonanych usług, 
to możemy być zadowoleni. Na 
1 min 800 tys. dokonanych na­
praw — zakwestionowano za­
ledwie 500, co stanowi ok. 0,03 
proc.

— Ale jednak aż 500 osób mia­
ło zastrzeżenie do jakości wa­
szej pracy?

— Toteż wcale nie lekceważy­
my tej sprawy. Chciałbym jed­
nak podkreślić, że co roku licz­
ba wykonywanych usług rośnie, 
a skarg — maleje. Myślę, że is­
totne znaczenie odgrywa fakt 
permanentnego szkolenia zało­
gi, a także wyposażenia warsz­
tatów w nowoczesne i precyzyj­
ne urządzenia. W ub. roku na­
kłady na ten cel wyniosły 10 
min zł. Kupiliśmy za to m. in. 
unikalne urządzenia do pełnej 
diagnostyki działania poszcze­
gólnych elementów, składają­
cych się na telewizor, automa­
ty do obróbki szkieł okularo­
wych, pozwalające na większą 
wydajność i dokładniejszy szlif. 
Ale nie wszystko, co nam po­
trzeba, możemy jeszcze zdobyć.

— Naprawa coraz bardziej 
skomplikowanych urządzeń wy­
maga nie lada umiejętności. A 
przecież wciąż pojawiają się no­
wości.

— Toteż nasi pracownicy sta­
le podnoszą swoje kwalifikacje. 
Mamy własny ośrodek, gdzie 
szkolimy monterów, zapoznając 
ich z nowymi wyrobami, które 
pojawiają się na rynku. W ub. 
roku na zajęcia uczęszczało 600 
osób. Wysyłamy też swoich pra­
cowników na przeszkolenie do 
zakładów produkcyjnych w kra­
ju i za granicą.

— Czy planujecie wprowadzić 
nowe rodzaje usług?

— Cały czas staramy się roz­
wijać swoją działalność Od nie­
dawna np. zaczęliśmy, jako je­
dyni nie tylko u nas, ale i wśród 
krajów RWPG, regenerować ki­
neskopy do odbioru programu w

kolorze (czarno-białe regeneru­
jemy od dawna). Mamy też za­
kłady regenerujące agregaty 
chłodnicze, co pozwala przedłu­
żyć życie lodówkom, których 
nie produkuje już przemysł. Co­
raz większym powodzeniem 
cieszy się instalowanie elektro­
nicznych urządzeń alarmowych 
w samochodach. I także punkt 
specjalizujący się w dopasowy­
waniu szkieł kontaktowych. Za­
częliśmy też przyciemniać szkła 
okularowe — przeciwsłoneczne, 
dla kierowców itp. Chcemy rów­
nież, aby klienci, kupujący pral­
kę automatyczną, telewizor, 
meble — mogli od razu zlecić 
dostawę 1 instalację czy mon­
taż tych urządzeń. Wąskim gar­
dłem jest tu transport, dlatego 
myślimy o zorganizowaniu włas­
nego taboru, właśnie do tego 
celu.

— Jeszcze nie mówiliśmy o 
częściach zamiennych. Czyżby 
nie było już z nimi kłopotów?

— Są i to poważne. Próbuje­
my jednak jakoś sobie radzić 
np. przystosowując odpowiednio 
te, które mamy, dorabiając, 
przerabiając itp. Ale są i takie 
braki, których niczym zastąpić 
się nie da. Np. paski do mag­
netofonów. I wtedy klient cze­
ka na naprawę nie 3 dni, ale o 
wiele dłużej.

Poważne problemy mamy 
jednak ze zbyt wolnym przy­
rostem sieci. Budowlani wciąż 
opóźniają wykonanie tzw. urzą­
dzeń towarzyszących, nie otrzy­
mujemy obiecanych lokali. W 
tym roku planujemy 10 nowych 
warsztatów, ale pewny jest do­
tychczas jeden — zakład na­
praw sprzętu gospodarstwa do­
mowego w Ursusie, w osiedlu 
„Niedźwiadek”. Łącząc niektó­
re rodzaje usług i wygospodaro­
wując w ten sposób pomiesz­
czenia. zwiększając dwuzmiano- 
wość, lepiej wykorzystujemy ba­
zę, którą mamy. Urządzamy też 
warsztaty w lokalach zrewindy- 
kowanych. Nie dotyczy to jed­
nak nowych osiedli gdzie na­
rzekania lokatorów na zbyt 
skromną sieć usługową są wciąż 
uzasadnione.

Rozmawiała 
ANNA SIELANKO

Pracownik Roku
Tokarz — wynalazca

Przedsiębiorstwo Budowy Hu­
ty Warszawa' bierze udział w 
plebiscycie na najlepszego pra­
cownika już po raz piąty. Nie 
zdarzyło się jednak, aby w za­
kładowym konkursie wygrał tak 
młody człowiek. Zygmunt Nosa- 
rzewski. który pokonał ośmiu 
innych kandydatów, nie ma je­
szcze 30 lat. Od siedmiu lat pra­
cuje przy tokarce w warsztacie 
pomocniczym bazy sprzętu 
PBHW. Do jego zadań należy 
dorabianie nietypowych części — 
od śruby po duże elementy wi­
ślanych koparek piaskowych. Od 
sprawności działania w warszta­
cie zależy czas przestoju zepsu­
tej koparki, dźwigu, spychacza, 
wywrotki.

Właśnie świadomość, że kole­
dzy z przedsiębiorstwa czekają 
na sprzęt i chęć ułatwienia so­
bie pracy stały się motorem my­
ślenia racjonalizatorskiego. Aż 
12 projektów wynalazczych 
zgłosił Zygmunt Nosarzewski w 
ostatnim roku. Opracowywał je 
sam lub z kolegami, nie tylko 
ze swego wydziału. Tzw. ścią­
gacz do kół zębatych i łożysk, 
urządzenie do ustawiania sprzę­
gła, modernizacja kół w 
ciężkim dźwigu (zbyt częste 
pękanie opon było zmorą ope­
ratorów). czy zamiana elementu 
sprzęgła — z zagranicznego na 
własnej konstrukcji — to tylko 
niektóre przykłady. Ten ostatni 
zresztą, przyniósł oszczędności 
5 tys. zł dew. i 200 tys. zł jakie 
zarobił dźwig, uruchomiony 
wcześniej niż przewidywano. 
Trochę innej dziedziny dotyczy 
ostatnie z opracowań. PBHW 
wykonuje roboty w „Ursusie II” 
i używa w nich tzw. kotłów e- 
lektrycznych do lepiku. Zastoso­
wanie specjalnej osłony własne­
go pomysłu poprawiło zdecydo­
wanie warunki bhp i zmniej­
szyło ilość awarii kotłów.

Ale zwycięstwo Zygmunta No- 
sarzewskiego wiaże sie nie tylko 
z działalnością racjonalizatorska. 
Wiele punktów zebrał za prace 
społeczną na placach budów pro­
wadzonych przez PBHW. Poma­
gał kolegom -przy wznoszeniu 
zakładu ..Warsowinu”. gmachu 
Politechniki i hotelu robotni­
czego. Na tych budowach opie­
kował sie, podobnie iak w swo­
im warsztacie — młodzieżą z 
OHP. kmk

CO
TEATRY

Teatr Powszechny Im. Jana Ko­
chanowskiego — „Iwanow" godz. 
18.

KINA

Bałtyk: „Mroczny przedmiot po­
żądania" prod. franc. lat 18, 
godz. 19.30. „Bitwa o Midway” 
prod. USA, lat 12. godz. 9.30. 12,
14.30 i 17.

Przyjaźń — „Szpital Przemienie­
nia” prod. poL lat 18, godz. 15.30,
17.30 i 19.30.

Pokolenie — „Proszę słonia” 
prod. pot. b/o, godz. 9, U 1 13 
„Na tropie Wilbye’go” prod. ang. 
lat 18, godz. 15 i 17. „Historia mi­
łości", hiszp. lat 15, godz. 19.

Odeon: „Nagonka” prod. jug. 
lat 18, godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

Hel: „Mściciel”’ prod. USA, lat 
18, godz. 15,30, 17.30 i 19.30. „Go­
rące polowanie” prod. jap. lat 15. 
godz. 9. „Trzy orzeszki dla Kop­
ciuszka ” prod. NRD, b.o. godz. 
11.45 i 13.30.

Walter — kino nieczynne.
WYSTAWY

/ GDZIE

Pod tym hasłem domy „Cen­
trum” oraz PZMot i Wydz. 
Ruchu Drogowego KS MO zor­
ganizowały imprezę, poświęco­
ną bezpieczeństwu dziecka na 
drodze. Na parterze domu 
„Smyk” przygotowano, głównie 
z myślą o rodzicach specjalną 
ekspozycję. Natomiast dla ma­
łych klientów, w wieku przed­
szkolnym i szkolnym, obok 
„Smyka” urządzono specjalne 
miasteczko ruchu drogowego. 
Na terenie między Al. Jerozo­
limskimi, Bracką i Kruczą po­
wstały małe uliczki ze znaka­
mi drogowymi, przejściami dla 
pieszych itp. Przez cały kwie­
cień, w godz. 14—19 funkcjona­
riusze MO, członkowie ORMO 
i harcerze z Młodzieżowej Służ­
by Ruchu prowadzić tam będą 
z dziećmi zajęcia i zabawy, 
związane z nauką przepisów 
drogowych. Można tam uzyskać 
kartę drogowa, wziąć udział w 
konkursie (z nagrodami), jazdy 
zręcznościowej na rowerze, itp.

„Smyk" oferuje też wiele 
ciekawych gier: „Poznaj znaki 
drogowe” „Za -kierownicą”, „O- 
strożny kierowca”. W dziale na 
V piętrze są w sprzedaży ro­
wery dziecięce i młodzieżowe 
Można również kupić światełka 
odblaskowe do zawieszania 
przy ubraniu.

Kwietniowa akcja „Bezpiecz­
nie pieszo i rowerem" jest ko­
lejną impreza, jaką przygoto­
wały domy „Centrum” w Mię­
dzynarodowym Roku Dziecka.

(an)

Pasażerowie o komunikacji
Autobusem no Służew i Ursynów

Muzeum przy ul Nowotki 12 — 
„Droga do niepodległości” — wy­
stawa w 60 rocznicę odzyskania 
niepodległości przez Polskę. „W 
kręgu I wystawy sztuki nowoczes­
nej”. Wystawa polskiego malar­
stwa i rysunku z lat 1944—1952.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski i Dom Esterki: wysta­
wa ilustracji wybitnego artysty 
plastyka Antoniego Uniechowskie- 
skiego.

Witryny Plastyczne „ART”: 
Kwiaty Tadeusza Hajnrycha.

Klub „Empik”: wystawa akwa­
reli artysty plastyka Elżbiety Wiś­
niewskiej.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konsty­

tucji 5 1 nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc internistyczna — 
ambulatorium pogotowia ratunko­
wego przy ul. Tochtermana. Po­
gotowie dentystyczne czynne co­
dziennie w godz. 23—7 rano przy 
pogotowiu ratunkowym Inlorma. 
cja służby zdrowia 406-77.

TELEFONY

Pogotowie ratunkowe 999, straż 
pożarna 998, posterunek MO 997, 
pogotowie gazowe w godz. 7—23 
(577-17), w godz. 23—7 (224-30), w 
niedziele 1 święta 400-97 pogoto­
wie kanalizacyjne 490-65, komenda 
MO 291-91, postój taksówek przy 
pl. Konstytucji 223-52, przy ul. 
Grodzkiej 229-52, przy dworcu PKP 
263-SS, przy Żwirki i Wigury 
418-10, Informacja PKP 299-50, PKS 
267-76, Informacja usługowa 207-85.

BIAŁOBRZEGI
Kino Pilica: „Port lotniczy 77”, 

prod. USA, lat 15, godz. 16 i 18.
Telefony: Pogotowie ratunkowe 

999. Straż pożarna 998. Posterunek 
MO 997, Pogotowie energetyczne 
530, Postój taksówek 775. Zajazd 
Myśliwski 411. sklep „Dacia” 742.

Listy na temat komunikacji 
miejskiej napływają do redakcji 
bez przerwy. Dziś zacytujmy 
kilka tych, które otrzymaliśmy 
z dwóch nowych mokotowskich 
osiedli: Służewa nad Dolinką i 
Ursynowa. Przedstawiliśmy je 
dyrekcji MZK z prośbą o usto­
sunkowanie się do pasażerskich 
propozycji i o informacje, co 
zamierza zrobić przedsiębior­
stwo, by poprawić warunki do­
jazdów z tego rejonu miasta.

Skargi na tłok w autobusach 
i nieregularność kursowania po­
wtarzają się niemal w każdym 
liście — wszystkie przekazaliś­
my dyrekcji. Wyjaśnienia otrzy­
maliśmy podobne, jak w przy­
padkach innych linii: że przed­
siębiorstwo ma kłopoty z tabo­
rem, że w obecnych warunkach 
(korki na ulicach, brak pierw­
szeństwa dla autobusów) pojaz­
dy muszą zbijać się w stada, że 
nie ma odpowiedniej liczby osób, 
które potrafiłyby sprawnie kie­
rować wyjazdem autobusów z 
pętli itp.

Wszystko to prawda, ale kło­
poty te mało interesują pasaże­
rów, którzy chcieliby przynaj­
mniej, by przestrzegane były, 
wywieszone na przystankach,

PRZETARG
KOMENDA WOJEWÓDZKA STRAŻY POŻARNYCH w Rado­

miu OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprzedaż 
n/w samochodów
1) Samochód osobowy m-ki Dacia 1300 nr. podwozia 739279, nr. 

silnika 050348 nr. rej. RAD 831B — 70 proc, zużycia — cena wy­
woławcza 51.000 zł.

2) Samochód dostawczy Żuk A-05 nr podw. 111129, nr silnika 
0508 W-4 nr rej. RAD 896C 70 proc, zużycia — cena wywoław­
cza 64.500 zł.—
Przetarg odbędzie się w 14 dniu od daty ukazania się ogłosze­

nia w prasie w budynku Zawodowej Straży Pożarnej w Zwo­
leniu, ul. 1 Maja 6 o godz. 10.00.

Wymienione pojazdy oglądać można na trzy dni przed termi­
nem przetargu (poz. 1). Zawodowa Straż Pożarna w Lipsku, (poz. 
2) ZSP Zwoleń w godzinach 8—15. Przystępujący do przetargu 
winni wpłacić wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej w 
kasie Komendy Wojewódzkiej Straży Pożarnych w Radomiu, ul. 
Traugutta 57.

W przypadku gdy pierwszy przetarg nie odbędzie się. drugi 
przetarg odbędzie się w tym samym dniu o godzinie 14.00.

R-77-1

FABRYKA SAMOCHODÓW CIĘŻAROWYCH 
IM. F. DZIERŻYŃSKIEGO 

w Starachowicach, ul. 1 Maja nr 12 

poszukuje wykonawcy

REMONTÓW I KONSERWACH
POKRYĆ DACHOWYCH

BUDYNKÓW HAL PRODUKCYJNYCH
o tącznej powierzchni 100.000 m kw. oraz obróbek blachars­
kich na wym. budynkach, w latach 1979—1980.

Reflektujemy na wykonawców z przedsiębiorstw uspo­
łecznionych.

Bliższych informacji udziela dział Głównego Mechanika 
Fabryki Samochodów Ciężarowych w Starachowicach, teL 
53-33, wewn. 1358. R-76-0

rozkłady jazdy. Bo na razie są 
one warte tyle, ile papier zuży­
ty na ich wydrukowanie. Dyrek­
cja WZK poinformowała nas, że 
w miarę otrzymywania nowych, 
większych autobusów, będzie 
kierować je właśnie na obsługę 
Ursynowa i Służewa, co pozwoli 
przynajmniej częściowo rozłado­
wać tłok w pojazdach.

Mieszkańcy nowych osiedli 
zgłaszają też wiele postulatów 
i propozycji, dotyczących po­
szczególnych linii i połączeń. W 
licznych listach ze Służewa nad 
Dolinką, powtarza się pytanie, 
dlaczego nie można przedłużyć 
linii tramwajowej „4” do Wy­
ścigów.

„Czwórka" zostanie przedłu­
żona do Wyścigów, a „4-bis” i 
„33-bis" wrócą na Dworzec Po­
łudniowy — wyjaśnia wicedy­
rektor MZK, Kazimierz Żytek. — 
Będzie to jednak możliwe do­
piero po całkowitej przebudowie 
tej trasy. Obecnie z 3 torów 
czynne są tylko dwa i więcej 
wozów nie możemy na nie 
wprowadzić. Po zakończeniu in­
westycji, a zwłaszcza gdy po­
prawi się elektryczne zasile­
nie sieci, można będzie na no­
wą trasę skierować jeszcze inne 
linie. Na razie możliwe są tylko 
trzy: „4”, „36” i „19” „33" - 
w tym przypadku chclelibyśmy, 
by w decyzji pomogli nam pa­
sażerowie.

Wiele krytycznych uwag na­
desłano nam również na temat 
linii autobusowych. „177” nie 
odpowiada naszym potrzebom — 
piszą mieszkańcy Ursynowa. — 
Niezbędne jest połączenie od ul. 
Rzymowskiego — al. Stegny 
przez Sobieskiego i pl. Trzech 
Krzyży do Starego Miasta. „Ko­
nieczny jest nowy przystanek 
„177” przy rogu ul. Nowoursy­
nowskiej i Rzymowskiego” — 
postulują pracownicy i studenci 
SGGW-AR. „Potrzebne jest sta­
le połączenie Dolinki Służewiec- 
kiej z Ochotą i Wolą, a linia 
szczytowa „489”, jest wprawdzie 
bardzo wygodna, ale strasznie 
zatłoczona” — czytamy w liście 
p. B. Marciniak.

Połączenia autobusowe Ursy­
nowa i Służewa, to ciągle jesz­
cze prowizorka — twierdzi dy­
rektor MZK. — Układ drogowy 
na tych osiedlach nie jest jesz­
cze zakończony, dlatego lir.ie 
prowadzi się nie tak, jak byś- 
my chcieli, lecz jak można. Do 
tej pory jeszcze nie wiemy, któ­
re z budowanych ulic zostaną 
w najbliższym czasie ukończone 
i dlatego nie możemy wprowa­
dzić na razie nowego połączenia 
Ursynowa ze Służewcem Prze­
mysłowym. Podobnie jest z li­
nią łączącą Ursynów, przez ciąg 
al. Stegny i Trakt Królewski z 
pl. Zwycięstwa. Będzie to nowa 
linia, a „177” zwrócimy wów­
czas mieszkańcom Stegien.

Jeżeli chodzi o proponowane 
przez Czytelników przystanki, to 
obiecujemy, zgodnie z postulata­
mi, utworzyć je na rogu Nowo­
ursynowskiej i Doliny Służe- 
wieckiej, a także w rejonie 
Herbsta i Jarzębowskiego (trze­
ba tam tylko ułożyć płyty). Na­
tomiast na linię „489” przewi­
dujemy na razie tylko pojem­
niejsze autobusy. Stałe połącze­
nie będzie można uruchomić do­
piero po modyfikacji układów 
drogowych. Przedłużenie uL Ko­
misji Edukacji Narodowej, Ro­

ściła, Findera i in. pozwoli też 
na lepszą komunikację we­
wnątrzosiedlową.

Tyle informacji uzyskanych z 
MZK. Jak widać, wiele z postu­
latów zgłaszanych przez miesz­
kańców, doczeka się realizacji, 
jakkolwiek o terminach trudno 
jest w tej chwili mówić, (ab)

Odpowiedzi redakcji
Niezależnie od tego sprawę 

zatrzymywania pojazdów na 
przystankach autobusowych re­
guluje S 31 ust. 1 pkt. 5 Ko­
deksu Drogowego. Głosi oh, że 
zabrania się zatrzymywania i 
postoju pojazdów w miejscach, 
w których stanowiłoby to nie­
bezpieczeństwo lub przeszkodę 
w ruchu, szczególnie zaś na 
przystankach komunikacji pu­
blicznej (tramwaje, trolejbusy, 
autobusy), z wyjątkiem noja- 
Mdów, dla których przystanek 
został ustawiony, (j)

ANDRZEJ 8. Z WARSZAWY: 
Zakaz zatrzymywania, wpro­
wadzony na podstawie zarzą­
dzenia ministrów komunikacji, 
administracji, gospodarki tere­
nowej i ochrony środowiska 
oraz spraw wewnętrznych z 16 
grudnia 1974 roku w sprawie 
znaków i svgnałów na drogach 
(Monitor Polski nr 42, poz. 264). 
obowiązuje na całej długości 
Trasy Łazienkowskiej.

ŻYCIE RADOMSKIE
„2ycle Radomskie” N-soo, Ra­
dom ul. 2eromsklego II. Tele­
fony: Zlt-4. 834-80 Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 8.30— 
13.39 Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warozawkle Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je 
rozotlmskle I23H27. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Fraza- 
Książka-Buch" Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/3.

Prenumeratę na kraj przyj­
mują Oddziały RSW „Prasa- 
Kstążka-Buch” oraz urzędy po­
cztowe 1 doręczyciel* w termi­
nach i
— do dnia H listopada na sty­

czeń, 1 kwartał, I półrocze 
roku następnego I na cały 
rok następny,

— do dnia 10 poprzedzającego 
okres prenumeraty na pozo­
stałe okresy roku bieżącego.

Cena prenumeraty: 
miesięcznie 2* zł 
kwartalnie 78 zł 
półrocznie 158 zł 
rocznie 312 al 

Jednostki gospodarki uspołe­
cznionej, Instytucje, organizacje 
1 wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zamawiają prenumeratę 
w miejscowych Oddziałach 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”. w 
miejscowościach zaś. w któ­
rych nie ma Oddziałów RSW — 
w urzędach pocztowych.

Czytelnicy Indywidualni opła­
cają prenumeratę wyłącznie w 
urzędach pocztowych I ■ do­
ręczycieli.

Prenumeratę ze zleceniem 
wysyłki sa granicę przyjmuje 
RSW „Prasa-Ksiąźka-Rncb”, 
Centrala Kolportażu Prasy i 
Wydawnictw, ul. Towarowa a. 
80-931 Warszawa, konto PKO 
nr 1531-71. Prenumerata ze zle­
ceniem wysyłki sa granicę Jest 
droższa od prenumeraty krajo­
wej o dla zleceniodawców 
Indysridualnyeh 1 o 1*0% dla 
zleceniodawców Instytucji 1 za­
kładów pracy.

Indeks nr 88058

DRZEWICA

Kino Śnieżka: „Niezwykła Sa­
rah” prod. ang. lat 12, godz. 18.

Telefony: Apteka 25. Ośrodek 
zdrowia 26, Postój taksówek 53. 
Posterunek MO 07. Restauracja 
Zamkowa 77. dworzec PKP 47. 
przedszkole 19.

GRÓJEC

Kino „Odra” — „New York 
New York” USA, lat 15, godz. 
15.30 i 18.45.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999. Straż pożarna 998 posterunek 
MO 997. Biblioteka 23-56, Dom 
kultury 24-97, Ośrodek zdrowia 
22-45, Postój taksówek 23-11. Przy­
chodnia rejonowa 22-86, CPN 
26-52, Apteka 21-05 lub 21-64. Dwo­
rzec PKS 24-61,

GARBATKA

Kino Las: „Długi weekend" 
prod. hiszp. lat 13. godz. 17 1 19.

Telefony: apteka 26. dworzec 
PKP 47, posterunek MO 07. ośro­
dek zdrowia 76, postój taksówek 
53, urząd gminy 194, straż pożar­
na 8, gospoda 34, kino 141, przy­
chodnia rejonowa 56.

IŁŻA

Kino Zamek: „Kobra” prod. 
jan. lat 18. godz. 17 1 19.

Telefony: apteka 51, biblioteka 
266, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108, dworzec PKP 
271. straż pożarna 215, kawiarina 
269, księgarnia 15. posterunek MO 
7, pogotowie ratunkowe 9, przed­
szkole 149.

JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy 101, Apte­

ka 39, Posterunek MO 77, Ośro­
dek zdrowia 17, Straż Pożarna 88. 
Zakład energetyczny 60. restaura­
cja „Turysta" 14. Urząd Gminy 
— naczelnik 89

JEDLNIA LETNISKO
Telefony: Apteka 48 Izba po­

rodowa 38, Posterunek MO 7, 
Ośrodek zdrowia 23. Restauracja 
Leśna 110 Straż pożarna 8.

KOZIENICE

Kino Znicz: „Szczęki” USA, lat 
15. godz. 17.30 1 19.30.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
999, Straż pożarna 998. Posterunek 
MO 997, Pogotowie energetyczne 
23-41. Kino 23-54 Muzeum regio­
nalne 33-72, Urząd miasta 1 gminy 
21-23, Przychodnia rejonowa 22-94 
Apteka 23-22. lub 37-01 Bibliote­
ka 21-38. Restauracja GS 28-32.

LIPSKO

Kino Szarotka: „Szantaż” prod. 
ang. lat 18, godz. 17 1 13

Telefony: Apteka 62. dom kul­
tury 131, kawiarnia 95. Kino 194 
Dworzec PKP 205, Posterunek MO 
07. Pogotowie ratunkowe 09. Przy­
chodnia rejonowa 164, Straż po­
żarna 169 szpital — dział pomocy 
doraźnej 09. pogotowie energety­
czne 161, postój taksówek 136, 
CPN 84.

NOWE MIASTO

Kino Pilica: „Próba ognia, pró­
ba wody” prod. poi. lat 13. godz. 
17 1 19.

Telefony: Apteka 46. Dworzec 
PKS 397. Posterunek MO 7, Szpi­
tal rejonowy 55, Postój taksówek 
88. urząd miasta 1 gminy — na­
czelnik 266, Strat pożarna 8, 
gminna spółdzielnia 39. gospoda 
48. kawiarnia 139. Przychodnia 
rejonowa 43.

MOGIELNICA

Kino Zwycięstwo: kino nieczyn­
ne

Telefony: apteka 16. gminna 
spółdzielnia 8, kir.o 44 ośrodek 
zdrowia II, posterunek MO 7. sta­
cja PKP 50, straż pożarna 83. na­
czelnik 146. księgarnia 61, przy 
chodnia rejonowa 80.

PIONKI

Kino Chemik: „Dzieci wśród pi­
ratów” prod. jap. b.o., godz. 17 
i 19.

Telefony: Pogotowie MO 307, 
Pogotowie ratunkowa 303, Straż

pożarna 308, Apteka 310, Księgar­
nia 511, Pogotowie energetyczne 
308, Przychodnia rejonowa 323, 
Restauracja „Adria" 552. Izba po­
rodowa 548. Urząd gminy — na­
czelnik 513, kierunkowy 14, poste­
runek energetyczny 306, postój 
taksówek 268.

PRZYTYK
Telefony: Apteka 24, Posteru­

nek MO 77, Ośrodek zdrowia 69, 
Straż pożarna 98, gminna spół­
dzielnia 92. Przedszkole 66

PRZYSUCHA

Kino Zachęta: „Azyl” prod. poi. 
lat 15. godz. 15.30, 17.30 1 19.30

Kino „Zachęta” — „San Babi- 
la godz. 20”, wioski, lat 18, godz.
13.30. 17.30 1 19.30.

Telefony: Posterunek MO 07. Po­
gotowie ratunkowe 09. Straż po­
żarna 08 Apteka 229. Dom kul­
tury 473, Urząd miasta 1 gminy 
427, Ośrodek zdrowia 313, Izba 
porodowa 317, Dworzec PKS 62.

SKARYSZEW

Telefony: Apteka 13. Posterunek 
MO 77, Straż pożarna 29, Ośrodek 
zdrowia 11, Urząd miasta i gmi­
ny 89, Przedszkole 79.

SZYDŁOWIEC
Kino Górnik: ..Rodzinny melo­

dramat” prod. CSRS, lat 12. godz. 
16. 18 i 20.

Telefony: Apteka 55, Dom kul­
tury 246. Posterunek MO 07. Straż 
pożarna 08, Pogotowie ratunkowe 
09, Przychodnia rejonowa 353, 
CPN 186, PKP 56. Przedszkole 
247.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie In­
strumenty muzyczne i wnętrza 
zamkowe czynne codziennie w 
godz. 10—19, w soboty od 9—15.30, 
Poniedziałki 1 dni poświąteczne — 
nieczynne.

WIERZBICA

Kino Venus: „Dziewczyna z re­
klamy” prod. USA. lat 18. godz. 
18.

Telefony: Apteka 1, Izba poro­
dowa 11, Posterunek MO 7, 
Ośrodek zdrowia 19, Restauracja 
Niespodzianka 34, urząd gnilny - 
naczelnik 15, żłobek 2, przedszko­
le 25. Pogotowie energetyczne 21.

WARKA
Kino „Przyjaźń" — „Mandingo” 

wl.-USA, lat 18, godz. 17 i 19.15.
Telefony: apteka 33, izba poro­

dowa 133, posterunek MO 7, po­
gotowie ratunkowe 9, przychodnia 
rejonowa 279, ośrodek zdrowie 21, 
stacja CPN 120, PKS 69, stanica 
wodna PTTK 143, muzeum 267 po­
stój taksówek 182.

Muzeum im. Pułaskiego — czyn­
ne codziennie oprócz poniedział­
ków I dni poświątecznych w godz. 
9—15.30. Ekspozycja stała: „Ka­
zimierz Pułaski l uCzial Polaków 
w życiu politycznym, kulturalnym 
l społecznym Stanów Zjednoczo­
nych”.

ZWOLEŃ
Kino „Świt” — „Pejzaż horyzon­

talny", poi. lat 12, godz 17.30 1
19.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż porażna 998, posterunek 
MO 997, apteka 27-20 postój tak­
sówek 27-08, szpital 20-37, restau­
racja „Gotardzlanka” 25-52.

Muzeum im Jana Kochanow­
skiego w Czamolesie. Ekspozycja 
stała: „Zycie I twórczość Jana 
Kochanowskiego”.

Punkt wystawowy Muzeum O- 
kręgowego w Zwoleniu: „Drogi 
zjednoczenia ruchu robotniczego 
na ziemi radomskiej”. „Malarstwo 
grafika 1 plakat Witolda Chomi- 
cza.

RADIO
Program I

Wiad.: 6.00 7.00 8 00 9.00 10.00 11.08 
12.05 13.00 19.00 20.00 21.00 22.60

5.05—6.00 Zielone Studio 6.05 
NURT — psychologia ,, 2 ród la 
wpływów wychowawczych” 6.25— 
—9.00 Sygnały dnia 9.05—11.40 Czte­
ry pory roku 11.25 Niezapomniane 
stronice — ,,Pożegnanie z Marią” 
11.40 Tu Radio Kierowców 12.05 Z 
kraju i ze świata 12.25 Mozaika 
polskich melodii 12.45 Rolniczy 
kwadrans 13.01 Rytmy młodych 
13.20 Jazz nad Odrą 79 cz. III 13.40 
Kącik Melomana 14.00 Studio „Ga­
ma" (ok. godz. 14.05 Informacje dla 
kierowców) 14.20 Studio Relaks
14.25 Studio Gama d. c. 15.05 Ko­
respondencja z zagranicy 15.10 Stu­
dio „Gama” d. c. (ok. g. 15.45 In­
formacje dla kierowców) 16.00—17.30 
Tu Jedynka 17.30—17.55 Radioku- 
rier 17.55 Transmisja międzypan* 
stowego spotkania w piłce nożnej
— Polska — Węgry 19.50 Infor. dla 
kierowców 20.05 Siadem naszych 
interwencji 20.10 Muzyka 20.40 Mi­
strzowie nastroju 21.05 Kronika 
sportowa 21.15 Komunikaty Totali­
zatora Sportowego 21.20 Konc. 
chopinowski 22.00 Z kraju i ze 
świata 22.20 Tu Radio Kierowców 
22.23 Zielona Góra na muzycznej 
antenie 23.00—23.59 Wita Was Pol­
ska

Program nocny
0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wiad. 0.01 1.00 2.00 3.00 5.00;
0.1! 1.06 2.05 3.05 Noc z melodią 

t piosenką z Krakowa
4.00 Sygnały dnia pierwszej 

zmianie

Program II
Wiad.: 4.30 3.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30

4.33 Poradnik Domowy 3.00 Muz.
3.36 Obserwacje I propozycje 5.46 
Muz. wycinanki 6.00 Gra Zespól 
„Rama lii” 6.10 Kalendarz 6.15 Mo­
skwa z melodią 1 piosenką 6.30 
Gimnastyka 6.43 Mistrzowie mi­
niatury Instrumentalnej 7.15 Po 
jednej piosence 7.33 Matę mu­
zykowanie 8.35 Dialogi i zbli­
żenia 8.30 My 79 0.10 Mi­
łośnikom pieśni chóralnej 16.00 
„Chłopca przemienionego w jele­
nia wołanie z bramy tajemnic"
10.30 Raątimy 10.40 Sprawy co­
dzienne 11.00 Utwory Beli Barto­
ka 11.43 Muzyka 12.03 Gdy czlcA 
w taniec polski stanie 12.23 Sym­
fonie Haydna 13.00 Zawsze 1 wszę­
dzie 13.10 Arie z oper K. Marii 
Webera 13.38 Ze wsi I o wsi 13.3! 
Jean Marie Leclalre Koncert na 
obój 1 orkiestrę 14.10 Więcej, le­
piej, nowocześniej 14.30 Dla dzie­
ci „Nawiedzony dom” 14.30 Muzy­
ka Mozarta 13.20 Popołudnie dziew- 
czat i chłopców 16.00 Gra Orkie­
stra Richarda Btnga 16.10 Gitara 
Segovli 16.40 „Mój stryj - Iwo 
Gall” 17.00 „z aktorskiego śpiew­
nika” 17.20 Teatr PR — „Wdowy"
18.25 Plebiscyt Studia „Gama" 18*40 
Pod Skrzydłami Hermesa 19.00 
Konc. wieczorny 30.00 Publicystyka 
krajowa 20.20 opera w przekroju
— Zoltan Kodaly „Wieczór przą­
dek” 21.40 Muzyka 22.00 Zwierze­
nia wieczorne 22.13 Szkic do por- 
tretu 22.30 Mag. studencki 23.33 Co 
•łychać w świeci* 23.40 Muzyka

Program III
Wiad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.5 
1500 17.00 19.30 22.00 0.50

6.00—8.00 Między snem a dniem 
6.30 Audycja publicystyczna 8.05 
Za kierownicą 8.40 Co kto lubi 
9.00 „Królewska ryba” ode. 9.10 
Było klarnecistów wielu 9.30 Nasi 
rok 79-ty 9.45 Mili Bałakiriew — 
I Symfonia C-dur 10.35 Kiermasz 
płyt 11.00 Dzień jak co dzień 11.30 
Z klasyki jazzowych skrzypiec — 
Joe Venu-ti i Stuff Smith 12.05 W 
tonacji Trójki 13.00 Powtórka z 
rozrywki 13.50 „Stopa trzeciej Gra­
cji” — ode. 14.00 Koncerty instru­
mentalne 15.05 Herbatka przy sa­
mowarze 15.25 Kwadrans dla or­
kiestry Olega Lundstrema 15.40 
Piosenki z San Remo 16.00 Widzi 
ml się, widzi wam się... 16.20 Mu- 
zykobranie 16.45 Nasz rok 79-ty 
17.05 Muzyczna poczta UKF 17.40 
Siadami jazzowych legend 18.10 
Polityka dla wszystkich 18.25 Czas 
relaksu 19.00 Codziennie powieść 
w wydaniu dźwiękowym A. Strug 
„2ółty krzyż” — ode. 19.35 Opera 
tygodnia: R. Strauss „Salome” 
19.50 „Królewska ryba” ode. 20.00 
studio 202 21.00 Ludwiga Beetho- 
vena opera omnia 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu 23.00 Poeci wę­
gierscy 23.05 Między dniem a snem

Program IV
Wiad.: 6.40 6.50 12.00 15.00 16.00

18.10 22.55

8.00 Biuro Listów odpowiada 6.10 
NURT — psychologia „Źródła 
wpływów wychowawczych” 6.30 
Rytm i piosenka 6.45—7.40 Dzień 
dobry. Warszawo 7.40 Radio dedy­
kuje 8.00 Śpiewa Anna Jantar 8.10 
Radiowo-TV Szkoła Średnia dla 
Pracujących — Historia 8.35 Sztuka 
kierowania zespołem — Etyka dy­
rektora 9.00 Dla kl. I (wych. mu­
zyczne) 9.25 Bela Bartok VI Kwar­
tet smyczkowy 10 00 Dla kl. VII 
(Historia) 10.30 Estrada przyjaźni 
11.00 Dla kl. III lic. (Jęz. polski)
11.30 P. Czajkowski — Sceny z 
opery z „Dziewica Orleańska” 
(stereo lok.) 12.05—12.25 Głos Ma­
zowsza Kurpi i Podlasia 12.25 Gieł­
da płyt (stereo lok.) 13.00 Jęz. 
angielskd 13.20 Dla kl. I (wych. 
muzyczne) 13.45 Tu Studio Stereo 
(stereo ogólnopolskie) 14.00 Nau­
kowcy — rolnikom 14.15 Tu Stu­
dio Stereo (stereo ogólnopolskie)
14.45 Zespół „Delibab” z Debreczy- 
na 15.05 Tyg. Kult. !5.45 Kwadrans 
poetycki 16.05 Rozmowy o książ­
kach 16.25 „Nauka — praktyce” 
16.40—18.20 Program WORT 16.40 Tu 
Studio 4 (stereo lok.) 17.00 Na War­
szawskiej Fali 17.20 Słuchaj nas
18.20 Warszawski Merkury 18.25
Humaniści wśród techników 18.40 
O zdrowie człowieka 19.00 Studium 
Wiedzy Polityczno-Społecznej
19,16 Jęz. hiszpański 19.30 Transmi­
sja z Poznania z Auli Uniwersyte­
tu im. Adama Mickiewicza „Po­
znańska Wiosna Muzyczna 79” 20.30 
W przerwie koncertu „Trzy czwar­
te wspomnienia” ok. 20.50 d. c. 
koncertu 21.50 NURT — pedagogi­
ka 22.15 W trosce o słowo i treść
22.35 Rad'.owo-TV Szkoła Średnia 
dla Pracujących — Geografia 22.50 
Węgierskie motywy

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygod­
nik „Radio i Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie,

TELEWIZJA
Program I

13.25 Program dnia
15.30 NURT — Nauczanie począt­

kowe
16.00 Obiektyw. Program stołecz­

nego województwa warszaw­
skiego

16.20 Dziennik (kolor)
18.30 Dla dzieci: „Entliczek-Słow- 

niczek” (kolor)
16.55 „Natchnienie” — program 

rozrywkowy (kolor)
17.20 „Dom i my” (kolor)
17.35 lasowanie Małego Lotka (ko­

lor)
17.50 Życiorysy współczesne — 

program publicystyczny (kolor)
18.15 „10 minut" — teleturniej
18.25 „Śródziemnomorskie przygo­

dy” — Film dokumentalny prod. 
TV włoskiej (kolor)

18.50 Wystąpienie ambasadora WRL 
w Polsce

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.13 Studio Sport — Transmisja 

meczu Polska — Węgry
21.50 Dziennik (kolor)
22.05 Koncert Inauguracyjny Dni 

Kultury Polśkiej w Moskwie — 
„Kantata Polska” (kolor)

Programy oświatowe
6.00 TTR, RTSŚ. Matematyka. rv
6.30 TTR, RTSS, Mechanizacja 
rolnictwa sem. IV

8.10 Dla szkół: Chemia, kl. VIII 
(kolor)

9.00 Dla szkół: Fizyka, kl. VI
12.00 Dla szkół: Wychowanie mu­

zyczne; kl. VII—VIII
12.45 TTR, RTSS. Fizyka, sem. II
13.25 TTR RTSS — Chemia
14.30 W drodze do nowego

Progmm II
13.45 Wszechnica Telewizyjna TWP
16.15 Język rosyjski. Kurs podsta­

wowy, lek. 24 (kolor)
16.45 Język angielski. Kurs pod­

stawowy. lek. 23
17.15 „Dzień dobry, miasto". Film 

fab. prod. CSRS (kolor)
18.30 Dla zainteresowanych histo­

rią — Sensacje z przeszłością 
(kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 Wieczór Podróży 1 Przygody 

(kolor)
21.45 Twarze Teatru — Tadeusz 

Malak
22.20 24 Godziny (kolor)
22.30 Wszystko jut było — prog­

ram publicystyki kulturalnej 
(kolor)

23.10 Bez recept — Rozmowy o wy­
chowaniu (kolor)

Ogłoszenia drobne
Sprzedam buraki pólcukrowe. Mro­
zowski Tomasz Traollce 42 k/Ra- 
domla. R-730763-1

Sprzedam Syrenę 104 — 1970 r 
teL: 403-56 po 16 R-730766-1

Sprzedam działkę budowlaną w 
i Radomiu, uS Graba 7 (Borki).

R-730762-1

Sprzedam garaż składany Telefon: 
233-00. R-730767-1

Posiadam lokal warsztatowy ocze­
kuję propozycji. Telefon grzeczno­
ściowy 339-32 w godz. 16—18.

R-73065Ó-I
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Mówią „Życiu”
PZU w miesiącu ubezpieczeń

Kwiecień jest tradycyjnie 
miesiącem ubezpieczeń. Z tej 
okazji rozmawiamy z Józe­
fem Wróblem dyrektorem In­
spektoratu PZU w Radomiu.

— Każdy rok przynosi ze 
sobą znaczne zwiększenie 
zakresu waszych świadczeń. 
Które z nich są najpopu­
larniejsze wśród radomian? 
— Zdecydowanie pierwsze 

miejsce zajmują mieszkanio­
we, z których korzysta obec­
nie 16 tys. osób. Tegoroczna 
zima i przeciekające dachy 
sprawiły, że wypłaciliśmy już 
1,5 min. zł odszkodowań za 
zniszczone ściany, dywany, 
meble, parkiety itp. Dodam, 
że suma ta jest większa o 
ponad 50 proc, od wypłaco­
nych w analogicznych okre­
sach ubiegłych lat.

Coraz większym powodze­
niem cieszą się ubezpieczenia 
życiowe grupowe, zawierane 
w zakładach pracy. Trzeba 
przyznać, że są teraz znacz­
nie korzystniejsze dla na­
szych klientów niż dawniej. 
Przy nieznacznym zwiększe­
niu składki (2,5 i 3 zł od 1 
tys. zarobków), rozszerzeniu 
uległ zakres odpowiedzialnoś­
ci materialnej PZU. Nowością 
w tym ubezpieczeniu są wy­
płaty w wys. 10 proc, sumy 
ubezpieczenia za każde uro­
dzone dziecko. A więc nieja­
ko forma dodatkowego zasił­
ku rodzinnego. Krąg zainte­
resowanych ubezpieczeniami 
życiowymi bardzo szybko roz­
szerza się. Obecnie w naszych 
rejestrach figuruje ponad 120 
tys. radomian.

Uznanie zdobywają sobie 
tzw. ubezpieczenia uposaże­
niowe. Rodzice wpłacają 
określoną składkę na konto 
dziecka, które po dojściu do 
pełnoletności otrzymuje umo­
wną kwotę „posagu” 
z odsetkami. W ten 
mamy ubezpieczonych 
dzieci.

— Mówimy cały 
ubezpieczeniach 
nych. A obowiązkowe?
— Jest ich również sporo, 

ale do podstawowych należy 
zaliczyć komunikacyjne. W 
zasadzie jeśli idzie o pojazdy 
samochodowe jedynym ubez­
pieczeniem dobrowolnym po­
zostały ubezpieczenia szyb 
oraz wielkość własnego udzia­
łu w odszkodowaniach. W ub. 
roku wypłaciliśmy ok. 25 min 
zł odszkodowań.

— Ale są jeszcze pewne 
luki w świadczeniach. Np. 
PZU nie wypłaca odszkodo­
wań za zniszczoną glazurę 
w łazience w przypadku

łącznie 
sposób 

3,5 tys.

czas o 
dobrowol-

DYŻUR POSELSKI
W czwartek 5 bm, w ra­

mach dyżurów poselskich, w 
budynku Urzędu Wojewódz­
kiego przy ul. Żeromskiego 53 
(gabinet przewodniczącego 
WRN, pokój nr 105) będzie 
przyjmować wyborców w 
sprawach skarg i wniosków 
poseł na Sejm PRL — Zdzis­
ław Kwieciński.

Dyżur trwa w godz. 13—16. 
(bw)

Dzień Radomia
Nowo powstały Okręgowy 

Związek Strzelectwa Sporto­
wego prosi wszystkich sę­
dziów tej dyscypliny sportu 
o zgłaszanie się w celu uak­
tualnienia wykazu znajdują­
cego się w posiadaniu kole­
gium sędziów OZSS, Sędzio­
wie mogą zgłaszać się co­
dziennie w godz. 16—18 w 
siedzibie związku, mieszczą­
cego się w budynku dawnej 
łaźni przy ul. Waltera.

W sklepie warzywniczym 
WSS przy ul. Żeromskiego 
33 znajduje się do odebrania 
torebka damska z dokumen­
tami i pewną kwotą pienię­
dzy.

DAR KRWI. W kole sporto­
wym „Kolejarz” przy rejonie 
budynków PKP w Radomiu 
przeprowadzona została akcja 
honorowego krwiodawstwa. Z 
okazji Międzynarodowego Ro­
ku Dziecka 13 członków koła 
oddało 3 900 ml krwi z prze­
znaczeniem na Centrum Zdro­
wia Dziecka.

W SZKOLE PODSTAWO- 
wej nr 14 im. B. PRUSA har­
cerze ze szczepu 14 radom­
skich drużyn harcerskich i zu­
chowych zakończyli realizację 
zadań w ramach 10 turnieju 
wiedzy obywatelskiej. Sztab 
turnieju ocenił pracę szczepu 
i wyłonił najlepiej pracujące 
drużyny i zastępy. Najlepsi o- 
trzymali nagrody ufundowane 
przez komitet rodzicielski i za­
kład opiekuńczy.

TURNIEJ BRYDŻA SPOR­
TOWEGO. Dział organizacyj- 
no-samorządowy Radomskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej or­
ganizuje dziś, 4 bm. w świet­
licy „Plastuś” przy ul. Spor­
towej 3 turniej brydża sporto­
wego. Turniej rozpoczyna się 
o godz. 17.

POPOŁUDNIE Z BAJKĄ. 
Jak w każdą środę, dziś 4 bm., 
kierownictwo Klubu Pracow­
ników „Łączności” przy ul. 
Malczewskiego 5 zaprasza 
dzieci na kolejne „popołudnie z 
bajką’. Projekcji filmu roz­
poczyna się o godz. 16. (bw) 

naprawy biegnącego w 
ścianie przewodu wodocią­
gowego, nie zwraca też 
PZU pieniędzy za ukra­
dziony sprzęt sanitarny itp.
— Oczywiście mówiąc o 

coraz większych świadcze­
niach nie negujemy faktu ist­
nienia wielu niedoskonałości. 
Sądzę jednak, że będzie ich 
z każdym rokiem mniej i że 
zakres odpowiedzialności 
PZU obejmie z czasem wszy­
stkie przedmioty i urządze­
nia stanowiące majątek na­
szych klientów.

— Jakie kryteria dobrej 
pracy obowiązują w ra­
domskiej placówce PZU?
— Dwa podstawowe: właś­

ciwa akwizycja i sprawna 
wypłata odszkodowań. Stara­
my się pracować tak, aby 
klienci jak najkrócej czekali 
na swoje należności. Np. lik­
widacja szkód życiowych 
trwa 2 dni, motoryzacyjnych 
około 20 dni, a mieszkanio­
wych niewiele ponad dwa ty­
godnie. Jest to najlepsza for­
ma propagandy świadczonych 
usług. Właśnie dobra, spraw­
na organizacja pracy akwi­
zytorów’ i likwidatorów poz­
wala nam na plasowanie się 
w czołówce zakładów ubez­
pieczeniowych w kraju, przy­
sparzając z każdym rokiem 
nowych klientów.

rozm. am

227-45 lub 254-61

Piątkowy dyżur
— Czy 227-45, „tepedowski 

telefon opiekuńczy”?
— Tak.
— Przeczytałam w „Życiu” 

o waszym dyżurze. W naszym 
domu przy ul. Nowotki 1 źle 
się dzieje. Dzieci dokuczają 
emerytce, przezywają kobietę, 
podkładają pod drzwi kamie­
nie, by nie mogła wyjść z 
mieszkania. Rodzice, mimo 
moich interwencji, nie inge­
rują. „Zabawa” trwa od mie­
sięcy. Poradźcie, co robić. 
Sprawa dotyczy starego zmę­
czonego człowieka i niesfor­
nych dzieci.

Podczas tego pierwszego 
dyżuru pod numerami 227-45 
i 254-61 były alarmy, prośby 
o porady, propozycje współ­
pracy. Dyżurujący w ZW TPD 
przy ul. Malczewskiego 20b 
psycholog, pedagog, opiekun 
społeczny i prawnik odpowia­
dali na pytania, doradzali. 
Niekiedy sprawa wymagała 
dokładniejszego zbadania — 
a to już zadanie dla aktywis­
tów TPD, komitetów osiedlo­
wych, organizacji społecznych.

Najwięcej było zapytań w 
sprawach adopcji. Często 
dzwonili rodzice zasięgając 
porad w takich sprawach jak 
np. gdzie — w jakiej świetlicy 
czy domu kultury — mogą 
przebywać ich dzieci, które 
wcześniej przyszły ze szkoły, 
a rodzice byli jeszcze w pra­
cy. Byli zaniepokojeni tym, 
że wraz z ociepleniem poka­
zali się w parkach i na uli­
cach pierwsi wagarowicze, 
były zapytania w sprawie 
Społecznego Funduszu Mie­
szkaniowego dla dzieci. Py­
tano, czy TPD również w tym 
roku organizuje kolonie zdro­
wotne dla dzieci — a więc 
duże zapotrzebowanie na rze­
telną i szybką informację.

Były na tym dyżurze i inne 
zapytania, sygnały niepokoju.' 
Rodzina alkoholików i awan­
tury w domu, dzieci ucieka­
jące do sąsiadów i oczekujące 
aż atmosfera w domu wróci 
do jakiej takiej normy. Te 
sprawy trzeba dokładnie zba­
dać, porozumieć się z Sądem 
Rodzinnym.

CZYTELNICY PISZĄ
Szanowna redakcjo!
Większość mieszkań w Ra­

domiu jest wyposażona w ga­
zowe kuchenki, które po dłuż­
szym użytkowaniu zanieczy­
szczają się. W całym jednak 
mieście z przysłowiową świe­
cą nie znajdzie chętnego, któ­
ry podjąłby się oczyszczenia 
takiej kuchenki. W Gazowni 
Miejskiej też nie udzielą in­
formacji. gdzie szukać właś­
ciwego fachowca.

W Radomiu wykonywane 
są różnego rodzaju usługi. 
Dlaczego nikt nie zajmuje się 
kuchenkami gazowymi? Czyż­
by trzeba było czekać na tra­
giczne skutki eksploatacji ta­
kich urządzeń?

Lucyna Kolasińska 
Skłodowskiej-Curie 16 

★
1976 r. jesitem miesz- 
„Ustronia” i niemal od

ul.

Od 
kanką 
wprowadzenia się do nowego 
mieszkania oroszę o wymianę 
zniszczonego ..ekranu” z pły­
ty paździerzowej, która po­
winna zasłaniać przewody wo­
dociągowo-kanalizacyjne i ga­
zowe. Niestety, mimo wielo­
krotnych interwencji zarówno 
u wykonawcy, jak 1 w admi­
nistracji, wciąż bezskutecz-

specjalizacja „Rozmetu
„Wesołe miasteczka

O zakładach Wytwórczych 
Urządzeń Rozrywkowych 
„Rozmet" w Chlewiskach 
coraz głośniej w kraju. Na 
dobrą sprawę mało kto już 
pamięta, że jeszcze 4 lata 
temu produkowano tu pod 
szyldem "Metaldrutu” siatki 
ogrodzeniowe, bramy z fur­
tkami, taczki ogrodnicze i 
siewniki. "Rozmet” pozostał 
co prawda do dziś wierny 
swojej dawnej specjalizacji, 
ale udział tych artykułów w 
produkcji globalnej wynosi 
niewiele ponad 15 proc.

Główny kierunek to sprzęt 
rozrywkowy. Rozpoczynał 
„Rozmet” nieśmiało od bar­
dzo prostych urządzeń, które 
nie różniły się specjalnie 
wyglądem od powszechnie 
spotykanych w ogródkach 
jordanowskich i na placach 
zabaw. Z biegiem czasu po­
wstała w zakładach specja­
listyczna komórka 
wo-doświadczalna. 
alizując projekty 
opracowane przez 
czość Mieszkaniową 
śmielej sięgała jednocześnie 
do katalogów znanych firm 
światowych. W ten sposób

pototypo- 
która re- 
urządzeń 

Spółdziel- 
coraz

„Tepedowski telefon opie­
kuńczy”, a z nim i ekipa do­
radców, nie byli tego piątku 
zbyt zaabsorbowani. To nowa 
inicjatywa i nie wszyscy 
jeszcze orientowali się, że 
już działa i w jakich spra­
wach pomaga.

Doświadczenie uczy, że do­
piero po miesiącu, czy dwóch, 
działania takiego telefonu za­
ufania, ludzie telefonują, sami 
przychodzą na dyżury, piszą 
i oczekują na odpowiedź.

Nie wszyscy orientują się, 
że te dwa telefony i dyżu­
rujący zajmują się przede 
wszystkim sprawami opieki 
nad dzieckiem. Opuszczonym, 
potrzebującym niekiedy i po­
mocy materialnej, skłóconym 
z rodziną. Były więc i prośby 
o poradę, jak powinno się 
organizować naukę domową, 
kiedy odrabiać lekcje, zaraz 
po powrocie ze szkoły, czy

Doskonalenie treści, form i metod 
w działalności propagandowej „Słowa Ludu”

Doskonalenie treści, form i 
metod w codziennej działal­
ności propagandowej było 
2 bm. tematem spotkania kie­
rownictwa Wydziału Pracy 
Ideowo-Wychowawczej KW 
PZPR z dziennikarzami „Sło­
wa Ludu”. W spotkaniu, któ­
re prowadził kierownik wy­
działu Jan Slizak uczestniczył 
z-ca kierownika Wydziału 
Prasy, Radia i TV KC PZPR 
— Michał Atłas a także ak­
tyw społeczno-gospodarczy 
województwa, sekretarze 
partii z poszczególnych gmin 
i większych zakładów pracy, 
przedstawiciele różnych śro­
dowisk. Codzienna lektura 
„Słowa Ludu”, jak podkre­
ślono w dyskusji wyraża tre­
ści działań instancji partyj­
nych i władz wojewódzkich, 
ukazując ludzi, którzy są 
twórcami naszych wojewódz­
kich dokonań i z tego czerpią 
swą satysfakcję. Na wielu 
przykładach podkreślano wy­
pracowany dorobek „Słowa 

nie czekam na wykonanie tej 
drobnej, lecz dokuczliwej wy­
miany.

Ostatnio w administracji 
osiedlowej odesłano mnie do 
zarządu Spółdzielni Mieszka­
niowej „Ustronie”. Czyżbym 
musiałą po trzech latach in­
terwencję rozpoczynać od 
nowa?
Alicja Dwornik-Wawrzyńska

ul. Komandosów 2 
*

redakcjo!Droga
Jak długo jeszcze będziemy 

musieli patrzeć na walące się 
drewniane szopy 1 komórki 
oraz cały otaczający je bała­
gan, znajdujący się u zbiegu 
przejścia między ul. Staszica, 
a pełną błota 1 nazwaną (o 
ironio!) ul. Betonową? Podo­
bno było Już wiele decyzji 
wydanych włacicielowi tego 
rozgardiaszu, ale — jak do­
tychczas — żadna nie docze­
kała się realizacji.

Czyżby tak trudno 
uporządkować tak 
fragment śródmieścia?

Mieszkańcy VIII
wieżowca przy ul. Nie­
działkowskiego 19'21 

było 
mały

klatki

powstały nowe, świeże w 
pomysłach, własne urządze­
nia. Dziś „Rozmet” jest już 
w tej produkcji prawdzi­
wym rutyniarzem. Jeden ka­
talogowy zestaw zawiera aż 
42 urządzenia, od przelotni, 
różnego kształtu drabinek i 
zjeżdżalni, do karuzel, hu­
śtawek, równoważni i koło- 
biegów. Prawdziwy raj dla 
milusińskich.

Gdy tylko spółdzielnie mie­
szkaniowe dowiedziały się co 
można kupić w Chlewiskach 
zamówienia posypały się jak 
z rękawa. Po kilkanaście 
pełnych zestawów zakupiły: 
Warszawa, Kraków, Katowi­
ce. Łódź, Częstochowa, Kiel­
ce. Niejako dla reklamy u- 
stawił producent swój „fir­
mowy” ogródek jordanowski 
nad zalewem w Szydłowcu, 
część urządzeń można rów­
nież spotkać na radomskim 
osiedlu „Ustronie” i przy 
Zbiorczej Szkole Gminnej w 
Chlewiskach.

Zamówień 

i

z każdym 
dniem przybywa. Gdyby na 
dobrą sprawę „Rozmet” po­
został tylko przy ich pełnej 
realizacji, miałby zapewnio-

odpocząwszy po zajęciach 
szkolnych. W takich przypad­
kach kierowano interlokuto­
rów od specjalistycznych po­
radni pedagogicznych, do 
nauczycieli.

Jedno jest pewne — ten 
„tepedowski telefon opiekuń­
czy” wypełnia pewną lukę w 
systemie podobnych porad, 
informacji i poufnych rozmów. 
Między innymi, podpowiada 
Towarzystwu, jak organizo­
wać swą działalność w miej­
scu zamieszkania, na jaką 
pomoc i formy jej realizacji 
jest największe społeczne za­
potrzebowanie. Pierwszy dy­
żur nie dał na to pełnej odpo­
wiedzi. Ale będą następne — 
co dwa tygodnie, w piątki od 
15-tej do 17-tej pod numerami 
227-45 i 254-61, porad udzie­
lają również psycholodzy, pe­
dagodzy. opiekunowie TPD 
i prawnicy osobiście, odpo­
wiadając na listy, be-de

zjawisk
— gmi- 
w któ- 
ważne 

społeczno-gospo-

Ludu” i skuteczność działania 
gazety podejmującej liczne 
akcje, patronaty i imprezy.

Krytyczne odniesienie się 
do negatywnych zjawisk jest 
twórczym elementem w co­
dziennej pracy dziennikar­
skiej, ale obok zjawisk pozy­
tywnych zwracano też w dy­
skusji uwagę na niedociąg­
nięcia — pomijanie w publi­
cystyce niektórych 
zwłaszcza w terenie 
nach i miasteczkach, 
rych dokonują się 
przemiany 
darcze i kulturalne.

Kreśląc zadania na najbliż­
szą i dalszą przyszłość zwró­
cono uwagę na ważne zada­
nia propagandowe i społecz­
ne, jakie w 35-leciu PRL ma 
do spełnienia gazeta i całe 
środowisko dziennikarskie 
Kielc i Radomia. W tej dzia­
łalności niezwykle korzystny 
klimat stwarzają wojewódz­
ka i miejska instancje par­
tyjne, a okresowe spotkania 
z I sekretarzem KW PZPR w 
Radomiu stanowią szczegól­
nie pożyteczną formę wymia­
ny poglądów, pytań i odpo­
wiedzi związanych z najistot­
niejszymi sprawami miasta 
i województwa, (bd) >

70-osobowa załoga Sadow­
niczego Zakładu Doświad­
czalnego w Nowej Wsi koło 
Grójca gospodaruje na obsza­
rze 220 ha gruntów położo­
nych w Nowej Wsi, Rytmo- 
czydle i Winiarach. Większość, 
gdyż 140 ha, stanowią upra­
wy sadownicze, a więc głów­
nie sady oraz plantacje po­
rzeczek i ... winorośli. Co ro­
ku zbiera się średnio około 
1,5 tys. t. owoców, spośród 
których aż 650 t mieści się we 
własnych, nowoczesnych
przechowalniach i chłodni.

Nowością uprawową zakła­
du jest założona niedawno 
plantacja czarnego bzu. która 
zajmuje obecnie powierzchnię 
około 1 ha gruntów w Winia­
rach. Owoce czarnego bzu po­
szukiwane są jako idealny, na­
turalny i wartościowy barw­
nik, a owoce skupuje do prze­
twórstwa „Herbapol”. 

(nu)

ny dobry byt. Ale Zakłady 
Urządzeń Rozrywkowych 
mają swoje ambicje. Chcą, 
żeby ich produkcja była a- 
dekwatna do szyldu przed­
siębiorstwa. Takie właśiue 
cele przyświecały inżynie­
rom z zakładu prototypowc- 
doświadczalnego „Rozmetu’: 
Piotrowi Milarskiemu, Ale- 
ksandrowń Zepowi, Tadeu­
szowi Koci, Longinowi Mi- 
chnickiemu, Tadeuszowi Jo­
dłowskiemu i innym.

Wertowali bez przerwy 
katalogi zachodnich lunapar­
ków, wyjeżdżali na wystawy, 
aż wreszcie zrodziły się po­
mysły przeniesione na tabli­
ce kreślarskie. Tak jak kie­
dyś zaczynano od zwykłych 
huśtawek, tak również i o- 
becnie próbuje się stawiać 
pierwsze kroki w budowie 
najmniej skomplikowanych 
urządzeń. Ważne, że będą 
własne, polskie i że w mo­
mencie ich wyprodukowania, 
„Rozmet” stanie się jedynym 
wytwórcą w bloku RWPG. 
W Chlewiskach powstają te­
raz diabelskie młyny, karu­
zele sylwetkowe i łańcucho­
we. samochodziki akumula­
torowe oraz zjeżdżalnie z la­
minatów poliestrowo-szkla- 
nych. Do obsługi tych urzą­
dzeń wyprodukowano wozj’ 
mieszkalne. Pierwsze 10 
sztuk, które otrzymał Zakład 
Imprez Plenerowych w War­
szawie, wyruszy niebawem z 
polski „Auto-Rodeo” i „Re­
wią Konną” na tournee po 
Związku Radzieckim.

A kiedy zobaczymy w Ra­
domiu pierwsze wesołe mia­
steczko rodem z „Rozmetu”- 
Dyrektor naczelny zakładów 
mgr Jerzy Podgórski robi w 
tym momencie tajemniczą 
minę. To niespodzianka przy­
gotowana przez chlewickiego 
producenta na jeden z kul­
minacyjnych punktów ob­
chodów Międzynarodowego 
Roku Dziecka w naszym 
mieście.

ANDRZEJ MĘDRZECKI

„Raffoskór” uporządkuje 
odcinek drogi do Golina

Mieszkańcy wioski Gulin, 
gm. Zakrzew, skarżyli się, że 
odcinek drogi prowadzącej do 
wysypiska śmieci garbarni! 
zakładów obuwniczych „Rado­
skóru” jest obecnie nie do 
przebycia. Głębokie zaspy 
śnieżne, a potem odwilż spo­
wodowały, że samochody „Ra­
doskóru” wywożące odpadki i 
śmieci, nie mogą ich dowieźć 
do samego wysypiska, zrzu­
cały je na jezdnię.

Rolnicy Zakrzewa nie mogą 
w związku z tym dojechać tą 
drogą do swych pól i rozpo­
cząć wiosennych prac.

Nasza interwencja w „Ra- 
doskórze” z 30 marca br. od­
niosła skutek. Tego samego 
dnia pracownicy zakładów od­
powiedzialni za transport i 
wywózkę śmieci, spotkali się 
z naczelnikiem gminy Za­
krzew. Podjęto ustalenia 
wspólnego uporządkowania 
drogi i terenów wokół dojaź- 
du do wysypiska.

Otrzymaliśmy 
że droga i teren 
rządkowane w 
dniach, be-de

zapewnienie, 
zostaną upo- 
najbliższych

Idziemy do kina

Rozrachunki z rzeczywistością
Długo czekaliśmy na taki 

cykl w kinie studyjnym po­
kolenie”. Cztery pozycje, re­
prezentujące tzw. kino polity­
czne, z których trzy pierwsze 
zapisały się już na trwale w 
historii polskiego filmu. ■

W dniach 5—6 bm. film z 
1972 roku: „Jak daleko stąd, 
jak blisko”, będący sumą twór­
czości Tadeusza Konwickiego: 
pisara i reżysera. W tym arcy- 
bogatym formalnie dziele 
twórca szuka nadziei dla czło­
wieka, który aktywnie prze­
szedł przez wszystkie uniesie­
nia i rozczarowania wojny i 
historii powojennej. Piękne 
zdjęcia i znakomite aktorstwo 
Andrzeja Łapickiego oraz Mai 
Komorowskiej stawiają film w 
rzędzie istotnych, acz bardzo 
osobistych wypowiedzi o na­
szej rzeczywistości.

W podobnym stylu, choć u- 
trzymawym w odmiennej kon-

KRONIKA DNIA
Na stacji PKP w Warce do ru­

szającego pociągu pospiesznego re­
lacji Przemyśl — Warszawa usiło­
wał wsiąść 31-letnl Zbigniew We­
nus zamieszkały w Małkini. Męż­
czyzna poślizgnął sbę i wpadt pod 
kota wagonu Doznał obcięcia nogi 
1 przebywa w szpitalu w Grójcu.

W Bożniszewie, gmina Magnu­
szew z ciągnika marki „Ursus" nr 
rej. RAT 18SG. którym kierował 
Zdzisław Zieliński, podczas Jazdy 
na zakręcie drogi spadl 34-letni 
Stefan Rutkowski, który dostał się 
pod koła przyczepy. W wyniku do­
znanych obrażeń zmart na miejscu 

(bw)

Długoletni dzialkowicze z całym znawstwem formują korony 
drzew

Na ok. 200 hektarach gospo­
darują działkowicze w Rado­
miu. Mają swoje ogrody za­
łogi „Waltera”, „Radoskóru” 
Radomskiej Wytwórni Telefo­
nów, Zjednoczenia Odlerćnict- 
wa4 mniejszych zakładów pra­
cy oraz instytucji a także ro­
dziny milicyjne, pracownicy 
Urzędu Miejskiego i Woje­
wódzkiego. Chętnych do włas­
nej działki pracowniczej jest 
bardzo wielu. W tym roku 
przybędą dalsze tereny tych 
ogrodów.

Wraz z nastaniem cieplej­
szych dni rozpoczęła się wzmo­
żona praca na działkach. Ich 
użytkownicy dokładają sta­
rań aby najlepiej przeprowa- 

Grządki nawozi się kompostową ziemią.

Mycie okien w altankach ~i domkach to też konieczna wiosenna 
toaleta

dzlć prace wiosenne. Porząd­
kują po zimie cały teren, gra­
bią liście i usuwają opadłe 
gałązki, przycinają krzewy, 

wencji estetycznej, jest znako­
mity film Andrzeja Wajdy 
„Człowiek z marmuru”, który 
zobaczymy w dniach 7—9 bm. 
Droga Birkuta — przodownika 
pracy w latach 50-tych, posta­
ci niemal monumentalnej, z 
czasem na skutek różnych o- 
koliczności „historycznych” 
owej posągowości pozbawio­
nej, jest drogą pełną rozczaro­
wań i nadziei. Groteskowy i 
przejmujący obraz naszej his­
torii najnowszej. W roli głów­
nej Jerzy Radziwillowicz i 
Krystyna Janda.

W dniach 10—11 bm. film z 
1972 roku „Słońce wschodzi 
raz na dzień" w reź. Henryka 
Kluby. Socjalizm właśnie przy­
szedł do zbiedzonej wsi gór­
skiej ale nieufna społeczność 
nie od razu umie go przyjąć za 
swój. W rolach głównych, tego 
bardzo mądrego poetyckiego 
dramatu Franciszek Pieczka i 
Zdzisław Maklakiewicz.

W dniach 12—13 bm. „Gdzie 
woda czysta i trawa zielona” 
w rei. Bogdana Poręby. Film 
będący jakby repliką dzieła 
Wajdy. Jest to historia — jak 
mówił twórca — młodego se­
kretarza. który to ostrej walce, 
nabiera dojrzałości. Niestety, 
aby to pokazać reżyserowi nie 
starczyło in wencji, a momenta­
mi zawiódł zwykły „twórczy 
instynkt" mnożąc zupełnie nie­
prawdopodobne sytuacje... W 
roli głównej Tadeusz Borow­
ski.

M. SZYJKO

Pędy malin wymagają prowa­
dzenia tych roślin szpalerowo 
z pomocą drucianych podpór 

spulchniają i nawożą ziemi, 
na grządkach. Również prze­
prowadzana jest wiosenna kos­
metyka altanek, maluje się 
ganki, ławki, czyści okna.

A oto jak prace te przebie­
gają w ogrodach pracowni­
czych należących do załogi 
Odlewni Radomskich przy ul. 
Szydłowieckiej.

Fot. Bronisław Duda

Od rajdów 
do spotkań klubowych

Bardzo bogaty jest program 
tegorocznych imprez organi­
zowanych przez Automobil­
klub Świętokrzyski. Sezon o- 
tworzy przewidziana na naj­
bliższą niedzielę I wojewódz­
ka eliminacja samochodo­
wych turystycznych mistrzostw 
okręgu. Z cieikawych punktów 
programu, na uwagę zasłu­
gują m.in. Ogólnopolski Rajd 
Studencki (kwiecień), V Ogól­
nopolski Zlot Małego „Fiata” 
(maj), eliminacje mistrzostw 
okręgu w rajdach popular­
nych (czerwiec, wrzesień), III 
eliminacja turystycznych mo­
torowych mistrzostw Polski 
„Weteranów Szos” (sierpień) 
oraz III Ogólnopolski Zlot 
Dawnych Motocykli „Feniks 
Rally 79”.

Niezależnie od imprez tu­
rystycznych i sportowych, za­
planowane zostały również 
liczne spotkania klubowe po­
siadaczy poszczególnych ma­
rek samochodów, dotyczące 
eksploatacji i konserwacji 
pojazdów w różnych porach 
roku, (am)


